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w chwili kiedy rozliczne krążą projekta organizacji, 
to całego tułactwa, to emigrantów w jednem mieście lub 
kraju przebywających; kiedy prócz garstki upadłych na 
duchu, reszta młodej emigracji szuka najskuteczniejszych 
środków służenia sprawie ojczystej; sądzę iż nie od rzeczy 
będzie przypomnieć, przez jakie koleje przechodziły te 
kwestje, лѵ ciągu trzydziesto-kilko-letniego tułactwa star­
szej braci naszej.*

Wiemy wprawdzie że historja nie ролѵіагга się. Co 
było dawniej dobrem, dziś złem być może; i nawzajem. 
Ale wiemy także iż ztąd wnosić nie można, że historja 
niczego nie uczy. Uczy ona i wiele; byleby zamiast przed- 
staAvienia gołych faktÓAv za wzór do naśladowania lub prze­
strogę do uniknienia błędów, przedstawiała okoliczności 
wśród których fakta miały miejsce i obok skutków wska-

*) Rzecz ta pod napisem «Or gani z ac j a  emi gracj i »  umie­
szczona była w dzienniku : W y t r w a ł o ś ć  (organie młodej emigra­
cji), w kilkunastu numerach (od 21 do 35 włącznie). W przedruku 
niniejszym liczne są dodatki i niektóre sprostowonia.

1*
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zy wała ich przyczyny. Jeżeli przyczyny są tez same, skutki 
odmienne być nie mogą.

Tych okoliczności i tych przyczyn nie pominiemy, 
mimo szczupłych ram, w jakich zamknąć się postano­
wiliśmy.



I.

Po niesłychanej лѵ dziejach ludzkości katastrofie, 
kiedy poprzysiągłszy лѵ obłiczu świata «dobijać się wolności 
do ostatniego tchnienia; gruzami miast i trupami obroń­
ców zasłać ziemię naszą i raczej w pustynię zamienić ją, 
jak poddać się лvrogoлvi« (m an ifest sejm ow y); kiedy 
mimo tej uroczystej przysięgi złożyliśmy broń w siedm- 
dziesiąt tysięcy najwaleczniejszego żołnierza; po co szły w 
cudze kraje rozbitki tego nieszczęsnego po\vstania? Nikt 
nie wiedział. Każdy czuł tylko że gdzieś tam na zachodzie 
jest ktoś co nam poda rękę. Może ta siostra za którą tyle 
krwi naszej przeleliśmy ? może ci mocarze cywilizoлvanego 
śwńata, co wreszcie uczują potrzebę wzniesienia trwałego 
przedmurza przeciwko wciskającemu się w serce Europy 
barbarzyństwu moskieлvskiemu ? Może myśl jaka wśród od­
radzającej się ludzkości wykAvitla, co jeszcze do naszej nie 
doleciała ziemi? może...

Każdy roił sobie co mógł, a szedł dalej — a dalej, nie 
pytając gdzie, byleby na zachód.

W pochodzie tym mówiono braciom naszym: «Gdyby 
ludy zasiadły w radzie królów nie bylibyście upadli... 
Wasz nieprzyjaciel jest naszym wrogiem. I nam zagraża 
toż samo jarzmo któreście skruszyć chcieli... Prowadźcie 
nas ! niech orzeł wasz wzniesie się przed nami i drogę nam 
wskaże... Widzicie, jak bracia i siostry nasze w świąte­
cznych szatach zachodzą ŵ am drogę, a wy, лѵ stroju że­
brackim, odbieracie hołd ludóлv, które z niemą goryczą, 
mijają pałace królów swoich, purpurą odzianych, żeby z 
krzykiem radości rzucić się w лvasze objęcia... Jesteśmy 
braćmi! — Głos ludu jest głosem Boga! —

Był to ріеглѵбгу promyk śлviatła w zamgloną przy­
szłość tułacką rzucony. W radzie królów nie mamy przy-
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jaciół: królowie są naszymi nieprzyjaciółmi; ludy bratnią 
podają nam rękę.

Massę emigracji co raz powszechniej i głębiej zaczęły 
nurtować te myśli i te nadzieje, za jej osiedleniem się we 
Francji, gdzie rewolucja gotowała się zburzyć tron Filipa.

Arystokracja nasza, jak wszystkie dzisiejsze arysto­
kracje, solidarnie z tronami związana, postanowiła odwró­
cić ten cios, podając rękę rządowi francuzkiemu, który nie 
mogąc odmówić przytułku kilku tysiącom bohateróлv, lękał 
się aby bohaterowie ci nie stanęli na czele Avlasnego jego 
ludu gotującego się do rewolucji.

Historja tułactwa opowie kiedyś tego rodzaju fakta, 
nową, niezatartą rzucające plamę na kierowników listopa­
dowego powstania. Na teraz do naszego przedmiotu bie­
rzemy to tylko, iź arystokracja nasza tą myślą głównie 
кіеголѵапа, usiłowała silny wpyw wywrzeć na organizację 
tułactwa, aby ruchem jego owładnąć a przynajmniej czyn­
ności jego paraliżować.

Jakoż reprezentanci jej pierwsi do Paryża przybywszy, 
uorganizowali się zaraz (6 listopada 1831) w komitet, na 
którego czele stanął ostatni prezes rządu narodowego, Bo­
nawentura Niemojewski. Jako członkowie zasiedli: Joa­
chim Lelewel, Teodor Morawski, Franciszek ЛѴоІолѵбкі, 
Katobery Tymowski — co oznaczało iż myśl co кіеголѵаіа 
powstaniem, emigracją kierować zamierza.

Wmięszanie obcych temu kierunkowi osób było skut­
kiem systematu zasłaniania popularnemi imionami isto­
tnych widoków. Tak było w Rządzie narodowym,)gdzie 
mimo Ьеіелѵеіа, Czartoryski robił co mu się podobało; tak 
w tym i następnych komitetach z natchnienia arystokracji 
powstałych.

Na nieszczęście tej kombinacji, najAvięcej skompro­
mitowani, starali się również jak naprędzej opuścić Prusy 
i Austrję, które mogłyby ich wydać Moskwie; лvkrótce 
więc i oni przybyli do Paryża, a że znaczna ich część na­
leżała do tej szczupłej garstki dalej Avidzących, co ciągłą 
stanowiła opozycję zgubnemu kierunkowi powstania, ko­
mitet Niemojewskiego rozwiązać się musiał.

W miejsce jego postaлviono inny (8 Grudnia 1831 r.) 
pod prezydencją Lelewela, z członkami: W . Zwierkow- 
skim, L. Chodźko, R. Sołtykiem, T. Krępowieckim, 
A. Przecisze’wskim, К . Krajtsirem, A. Hłuszniewiczera,



A. Gutowskim; sekretarzem został W. Pietkiewicz, pod­
skarbim E. Wodzyński.*

Celem tego komitetu było: «czuwać nad interesem 
narodowym i nad losem wypartych z ojczyzny Polaków; 
рггеталѵіас лѵ ich imieniu, znosić się z członkami wdadz 
narodowych, z komitetami dla sprawy polskiej zawiązane- 
mi, tak swojego narodu, jako tez i innych, nakoniec z 
ziomkami swoimi.» (§ 1 organizacji).

Ozganizacjabyła bardzo prostą, nietyle jak późniejsze 
zawikłaną. Komitet składa się z prezesa i ośmiu człon­
ków przez ogólne zgromadzenie wybranych. Prezes obie­
rany jest oddzielnie jawnemi głosami, większością abso­
lutną. Komplet najmniejszy stanowd pięciu. Urzędowanie 
członków trwa, dopóki Aviększość ogółu nie uzna potrzeby 
zmiany jednego, kilku, lub wszystkich członków. Do tego 
wszakże potrzeba aby zgromadzenie składało się najmniej 
z ośmdziesięciu jeden członków. W innych przypadkach 
komplet stanoAvi połoAAm członków zapisanych na liście, 
Avięcej jednym. Ogólne zgromadzenie, składające się z 
emigrantÓAv, którzy ustaAvy komitetu podpisali, odbyAA'a 
sie dAva razy na miesiąc, każdego 15go i 29 dnia. Zgro­
madzenie zamienia się aa" posiedzenie na żądanie dziesięciu 
członków. Natenczas obiera się m a r s z a łe k . Ten mia­
nuje asesorÓAA' i sekretarza. RÓAvnieź dziesięciu mogą żądać 
nadzAvyczajnego posiedzenia. av przypadku nagłej okoli­
czności. Z tego poAÂ odu może także ZAA'ołać prezes nadzAÂ y- 
czajne zgromadzenie. Zgromadzenie kontroluje działania 
komitetu, poA\młuje go do zdania spraAÂ y, uchAvala sposób 
jego postępoAvania lub takoAAy zatAAÜerdza.

Duch oźyAviający tę garstkę tułaczy objawia się aa" 
pierAA’szej odezAA'ie komitetu do AÂ ojownikÓAA' polskich (z 25 
Grudnia 1831 r.) «Jeszcze raz los rzucił ojczyznę naszą, 
mÓAvi komitet, pod stopy zaciętego jej Avroga. Jeszcze raz 
bracia nasi karki SAVoje giąć muszą przed AAjadcą nieAA’ol- 
nikÓAY, przed mordercą naszych SAvobód. Raz jeszcze na 
dłoni Avolnego człoAvieka żelazo despoty AA-ygniecie znamię 
poddaństAA^a. Jeszcze raz zbrodnią będzie nazyAAmć siebie 
Polakiem. Taki los zgotOAvała nam niedółęźność lub 
zdrada! «Niedołęźność lub zdrada!» Bo gdzież kiedy try­
umfem broni nieprzyjaciel nasz chełpić się może ? Któreź

*) Później przybyło jeszcze dwóch członków: Erazm Ryka- 
czeAvski i Józef Zaliwski.
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pole świadkiem było лѵуг8708сі jego męztwa? Gdzież 
kiedy Polak pierzchnął przed Moskalem? A jednak upa­
dliśmy ! Po wasi przewodnicy nie лvzbudzili w sobie tak 
jak wy wiary w zmartwychAvstanie Ojczyzny; bo zamiast 
zaufania лѵе \vłasnych siłach po tylu ZAvycięztAvach, albo 
się na pośrednictwo obce oglądali, albo was z wrogiem, 
wbrew ЛѴОІІ narodu pogodzić chcieli. Ilęce лvasze skrępo- 
лѵаіа ZAvłoka; bo kiedy nieprzyjaciel, лѵ przestrachu zu­
pełnego zniszczenia, przed Avaszą uciekał pogonią, ocaliła 
go nieczynność nasza: i ten, którego ramię wasze zagnałoby 
za brzegi Dniepru, nad brzegami Wisły pozostał. Później, 
jakby na ostudzenie tego ognia, co was do boju zapalał, 
pozwolono шгі spokojnie przebyć Wisłę, rozlać się po 
kraju; i kiedyście chcieli z nim na otAvartem zmierzyć się 
polu, jakby na szyderstw^o waszego męztAva, kazano wam 
za wałami się bronić. Wówczas najbrudniejsza zdrada 
chAvyta dogodną clmilę i rozdziela w-asze siły.* Choć roz­
dzielone, są jeszcze straszne. Zdrada dokończą dzieło spło­
dzone ЛѴ ciemnościach piekła ........  Ale narodóŵ  лvytępić
nie można. I my nie zginęliśmy... Nie wracajcie Avięc 
jak służalcy tam, gdzie jak ZAvycięzcy wkroczyć możecie. 
Nie wracajcie na ziemię zbrudzoną stopami baszkira. 
Niech dłoń wolnego Polaka nie uściśnie dłoni służalca 
despoty. Bo przj^dzie ta chwila, w której głos trąby po­
woła ŵ as na ojczyste niwy. Tam otwmrzą się groby pole­
głych braci naszych, a z ich kości wyjdą mściciele. Pój­
dziemy wyw'oły wać ich cienie, .lecz z orężem w dłoni; bo 
inaczej wzrok ich nie zniósłby sromu naszego, a jęki ich 
oskarżałyby przed niebem braci, co nikczemnością swoją 
spokojność ich groboAvą wzruszyli...»

Było to pierw ŝze publiczne Avystąpienie przeciw syste- 
matoAvi który stał na czele powstania listopadoAvego. Nie­
wiarę лѵе Avlasne siły, zaufanie лѵ obcą dyplomację, zdradę 
палѵеі rzucono mu лѵ oczy.

Na istnienie takiego komitetu nie mogła spokojnie 
patrzyć arystokracja. Postanoлviła przeto zwalić go uUvo- 
rzeniem innego.

Z okoliczności sprzyjających temu zamiaroлvi umiana 
zręcznie korzystać.

Komitet Lelewela, równie jak reprezentow^any przez

■̂) Wyprowadzenie z oblężonej \Varszawy korpusu Eamoryny 
przez Czartoryskiego, uważa przeło komitet za zdradę.
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niego ogół paryskij prócz szczupłej liczby ludzi umiejących 
oceniać przeszłość i jaśniej w przyszłość patrzeć  ̂ należał do 
tej nieszczęśliwej, a w reлvolucjach ze wszystkich najszko­
dliwszej partji, która stanąwszy między dwiema wprost 
sobie przeciwnemi myślami, chciałaby iść razem i z jedną 
i z drugą, nie śmiejąc lub nie chcąc stanowczo do żadnej 
z nich przystąpić.

Ogół paryski i jego komitet lękali się narazić rządom, 
a zrażać reAYolurjonistów nie chcieli; co oczywiście nie 
mogło im zjednać i nie zjednało zaufania ani jednych ani 
drugich.

Tą środkową drogą nie chcąc iść dłużej, dwóch człon­
ków komitetu (KrępoAviecki i Gurowski), i trzech z ogółu 
(J. N. Janowski, J. R, Płużański i ks. Puławski), od­
dzieliło się i założyło (17 marca 1832 r.) Towarzys tлvo  
D e m o k r a t y c z n e  P o l s k i e ,  oparte na potrzebie otwar­
tego, śmiałego, ścisłego zjednoczenia się z rewołucyjnemi 
Europy żywiołami, лѵ których jedyną nadzieję wyzwolenia 
ojczyzny лvidziało.*

Był to pierwszy cios komitetowi Lelewela zadany; 
nie bardzo wszakże dotkliwy, mało albowiem jeszcze znaj­
dowało się takich, którzyby Avartość czynionych mu przez 
Towarzystwo Demokratyczne zarzutów, ocenić umieli. 
Arystokracja gotowała mu ciosy więcej stanowcze.

Ponieważ cała emigracja, z małym nader wyjątkiem, 
składała się z samych wojskowych do posłuszeństwa jene­
rałom przy\vykłych, a nasi jenerałowie najmniej skłonni 
byli mięszać się лѵ jakiekohviek rozruchy, podano v̂ięc za 
pośrednictAvem jednego z zakładóлv (awiniońskiego), pro­
jekt R a d y  c e n t r a l ne j  z samych jenerałów złożonej 
(w maju 1832 r.). Іепегаіолѵіе uAvażając się za natural­
nych wojsko>vej emigracji naczelników, obrażeni tym 
podkomendnych krokiem, prawom ich ubliżającym, od­
rzucili mandat i sami zaAviązali się w Radę, a dla nadania 
jej лviększej poAvagi zażądali sankcji króla FrancuzÓAV. 
Krok ten, braku taktu politycznego dowodzący, wszystko 
zepsuł. Filip sankcji odmówił i Rada się rozwiązała.

*) Dokładną wiadomość o założeniu Towarzyshva demokraty­
cznego i pierwszych jego czynnościach, znajdzie czytelnik w broszurce 
J. N. Jan o w s k i e g o : « 0  p o c z ą t k u  d e m o k r a c j i  pol ski ej . »  
1862. str. 48.
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Wzięto się лvięc do skuteczniejszego sposobu. Komi­
tet Lelewela, jak to Avidzielisniy, był wypływem ogółu pa- 
ryzkiego ; w jego ustanowieniu nie лvzięły udziału zakłady 
po Francji rozrzucone, a kilka tysięcy emigrantóлv liczące. 
Tę okoliczność umiała Avyzyskac arystokracja na półśrod­
kowej partji i nieoględności całego tułactwa.

Wychodząc z zasady iź reprezentacja emigracji po­
winna być wypływem woli wszystkich emigrantów, ułożono 
listę członków komitetu i z nią wyprawiono agentów po 
zakładach dla zyskania ich przyzwolenia. PrzyzAvolenie, 
mimo лѵіеІкісЬ co do osób koncesji, było wątpliwem, za­
kłady albowiem juź się demokratyzować zaczęły; a tu 
prócz komitetu szło o Avaźniejszą піег0лѵпіе kwestję, o 
upoważnienie dla Czartoryskiego do działania na drodze 
dyplomatycznej.

Pomijając zakłady udano się przeto do Kad, które 
wówczas nie były jeszcze Avierną zakładów reprezentacją.

W skutek kilkomiesięcznych zabiegów stanął nako- 
niec komitet (22 października 1832 r.) z prezesem jenera­
łem Вллтгпіскіт.

Na członków ролѵоіапо jenerałów: Umińskiego, Sie- 
rawskiego i Paca, wojewodę OstroAvskiego, T. Moraw­
skiego, J. LedochoAvskiego, J. Lelewela, S. Worcela, Sta- 
nieAvicza, Fr. Wołowskiego, W. ZAvierkowskiego, A. 
Plichtę, M. Hubego, A. JełoAvickiego.

Czartoryski, jak widzimy, został wyłączony.
«Pominięcia Ciebie książę, mówi patent poAvierzający 

mu stosunki dyplomatyczne, nie jest powodem, ani nieszla­
chetna obojętność tułactwa, ani podejrzliwa nieufność 
nasza, ale raczej konieczna obecność TAvoja w tern miejscu 
(w Londynie), kędy Ciężaden z ziomków naszych z równym 
skutkiem zastąpić nie zdoła. Głębokie znawstл^ ' 0 Twoje 
dyplomatycznych operacji, rozległe stosunki gabinetow’e, 
tylko w Тлѵоісіі rękach dzisiaj się znajdują; Ciebie więc 
tułactwo nasze ргалѵіе jednomyślnie zaprasza, abyś na tej 
drodze, w obec Avładców" Europy, upominał się o życie 
wolnej, niepodległej ojczyzny naszej.»

Tryumf arystokracji był zupełny. Komitet Lelewela 
nie przestał wpraw^dzie istnieć, ale samem postawieniem 
innego, stracił potrzebną do działania Avziętość i nakoniec

grudnia 1832 r.)rozpędzony przez rząd francuski :22 
istnieć przestał.

Tryumfem tym niedługo w^szakźe cieszyła się arysto-



и
kraqa. Nielegalność лѵуЬого\ѵ лѵукагапа przez członków, 
którzy miejsca лѵ komitecie przyjąć nie chcieli (Lelewela 
i ZAvierkowskiego), nadewszystko zaś patent Czartory­
skiemu dany, kiedy coraz większego nabierano przekona­
nia o zgubnych tego czloAvieka av kraju i na tułactwie dą­
żeniach ; były przyczyną iż miesiąc zaledAvie upłynął od 
instalacji komitetu, a już patent przez zakłady odAvołany 
a wybory za nieważne uznane zostały. Sami członkoAAue 
tożsamością przekonań politycznych nie zAviązani, zaczęli 
się usuAÂ ać; z piętnastu zostało tylko kilku, a istnienie 
swoje AAÜnien komitet jedynie jenerałowi Dwernickiemu, 
uźyAvającemu niezmiernej, a z wielu Avzględów zasłużonej 
popularności.

Pobita tym sposobem arystokracja nabyła smutnego 
przekonania, iż na organizację emigracyjną żadnego odtąd 
wpływu Avywierać nie będzie mogła; usunęła się przeto 
od tego rodzaju działań, szukając innych środkÓAv dojścia 
do celu.

Najskuteczniejszym chociaż nie nader łatwym do 
лѵукопапіа środkiem, było pozbycie się niesfornej emi­
gracji, rzucenie jej w jakie dalekie kraje, pod jakim bądź 
patrjotycznyrn pozorem.

Spodziewano się, że w karby wojskoAve wówczas ujęta, 
na czele swojem po zakładacli komendatów' francuskich 
mająca, ulegnie ich wpływowń i tłumnie opuści Francję: 
aby ukształcić się na przyszłych Avyjarzmicieli ojczyzny, 
służąc AÂ legji, która jej przypomni OAve daAvne, ŚAvietne 
w 'e Włoszech łegjony. Zaczęły się werbunki av lipcu 
1832. Kilkunastu zaledwie oficerÓAv a mniej jeszcze 
żołnierzy, odpoAviedziało wezAÂ aniu. Zamiar najzupełniej 
spełz na niczein, ale przez to odsłoniła się myśl głęboko 
AÂ emigracji leżąca.

W Portugalji toczyła się AA'ÓAvczas Avalka między Don 
Pedrem (opiekunem małoletniej Dony Marji) i Don Mi- 
guelein, z których pierAvszy raonarchję konstytucyjną 
drugi absolutną re^ r̂ezentOAval. ZdaAAało się Czartory­
skiemu że emigracja chętnie Avalczyć będzie w obronie kon­
stytucyjnych AYolności, za które jakoby av kraju walczyła. 
ZaAvarł Avięc z Don Pedrem umoAÂ ę (19. Maja 1833)*

■*) Mówimy Czartoryski, chociaż konwencję podpisał jenerał 
Bem; z listu albowiem Czartoryskiego do Don Pedra z 10 listopada 
1833 okazało się później, ie Bem był av tej sprawie prostym Czarto­
ryskiego agentem.
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mocą której zoboAyiązał się dostarczyć 3200 ludzi (to jest 
całą ówczesną emigrację] do legjoiiu mającego się nazyAvac 
L e g  ją  k r ó lo w e j  jNIarji, лѵ mundury polskie ustro­
joną, z komendą polską i żołdem dosyć sowdtym. (Jenerał 
porucznik miał pobierać 750 fr. miesięcznie, prosty żoł­
nierz pół franka prócz żyAvności.) Oburzenie tern szafo­
waniem krwi polskiej tak było silne, że jeden z emigran- 
tÓAA' strzelił do widomego tej antrepryzy promotora jenerała 
Bema.

-Jenerał Dembiński Avysłany następnie (1833) do 
Mechmeta Ali na zwiady, czyliby nie udało się do Egiptu 
przerzucić emigracji, zawarł umowę o dostarczenie 400 
oficerów polskich. Już się był rozpoczął werbunek i kilku 
wyjechało, kiedy ambasada moskicAvska, Avięcej jak am­
basador Czartoryskiego AvpłyAA’u av Egipcie mająca, udare­
mniła i ten frymark o kreAv polską.

Tym Avszystkim machinacjom rząd francuski chętnie 
podawał ręce; jem u alboAviem rÓA\mież chodziło o pozbycie 
się emigracji, którą uAvażał i słusznie, za hufiec av pomoc 
przyjść gotOAvy rcAA'olucji, gotująccj się do AvyAvrócenia 
tronu Filipa. Tej myśli dogadzając I^udAvik Plater Avystąpił 
(28 Marca 1834) na posiedzeniu ToAvarzystAva literackiego 
(którego prezesem był Czartoryski) z AAmioskiem: «aby 
rząd francuski Avysłał emigrantÓAA  ̂AÂ ojskoAvych do Algieru, 
usunął zasiłki tym, którzyby tam iść nie chcieli, a z 
oszczędzonych tym sposobem funduszÓAV, udzielał forszusy 
bogatszym emigrantom, oddającym się różnym spekula­
cjom pieniężnym lub zakładającym jakie antrepryzy Ave 
Francyi.» W niosek nie był AA^prawdzie przez ToAvarzystAvo 
literackie przyjęty, lecz ogłoszony av jednym z dzienników  
francuskich, rozjątrzył opinję publiczną do najAvyższego 
stopnia.

Rozjątrzenie AVzmogło się jeszcze kiedy za namową 
Czartoryskiego, 228 żołnierzy przybyłych z AAuęzień 
pruskich do portu angielskigo Harvich, przyjęło służbę w 
Algierze.

DodaAvszy do tego ponaAviane z natchnienia Czarto­
ryskiego mocje w Parlamencie angielskim (18 KAvietnia, 
28 CzerAvca 1832; 9 Lipca 1833) o zachowanie traktatu 
Aviedenskiego, traktatu co za natchnieniem tegoż Czarto­
ryskiego Avydał Polskę MoskAvie; dodaAvszy со raz Avięcej 
odsłaniające się postępki tego nieszczęsnego człowieka 
w ciągu ostatniego poAvstania i jego familji za Augusta III
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i Stanisława Poniatowskiego, a łatwo znajdziemy motyAva 
do aktu z 1834, którym emigracja potępiła лѵ osobie 
Czartoryskiego system arystokracji polskiej. Akt ten 
brzmiał jak następuje:

«Wychodźcy polscy, ujrzawszy z zadziwieniem, iź 
książę Adam Czartoryski poważa się działać лѵ imieniu 
emigracji na szkodę jej całości i przeznaczenia; zлvaźyлvszy, 
źe nieлviadomość o uczuciach jakie obudzą лѵ rodakach 
postępoлvanie tego człowieka лѵ reлvolucji i лѵ emigracji, 
może wproлvadzić w błąd najszczerszych przyjaciół sprawy 
ludu polskiego: mają za obowiązek publicznie ogłosić, iź 
Adam Czartoryski, nie tylko nie posiada ich zaufania, ale 
mvazany jest za nieprzyjaciela polskiej emigracji.»*

Zdawało się źe po tak uroczystem a poллszechneln 
potępieniu, arystokracja polska, a w szczególności familja 
Czartoryskich, na zaлvsze od spi-алѵ publicznych usuniętą 
będzie. Inaczej się stało. Widać źe tego co wieki wyra­
biały, jedna nie niszczy chwila.

We trzydzieści lat potem, taź sama myśl лѵ osobie 
dziedzica potępionego, obejmuje паполѵо kierunek вргалѵу 
narodoлvej, aby ją na полѵо zabić.

Syn dalej naлvet jak ojciec zaszedł i — bezkarnie! 
Ojciec przyznał się przynajmniej do лѵіпу:

«Polegaliśmy тЬллйІ, na szlachetności i mądrości ga- 
Ьіпе10лѵ; ufając im, nie użyliśmy korzystnie лvszystkich 
zasobóлv jakie się nastręczały лveлvnątrz i zeллmątrz.

«xAby uzyskać aprobację gabinetóлл", zasłużyć na ich 
zaufanie i otrzymać ich poparcie, nie odstępoлvaliśmy od 
najściślejszego итіагколѵапіа, które sparaliźoлvało лѵіеіе 
usiłowań.

«Gdyby nie obietnice gabinetów, mogiibyśmi byli 
zadać cios, który może byłby stanoлvczym.»

Syn, doproлvadziwszy poлvstanie nad brzeg przepaści, 
rzekł: z ł ożyć  broń i czekać.  I na tein się skończyło.

Zaraz w początkach emigracji chciał się był także 
ukonstytuować sejm, co лѵ kraju jeszcze, jak tylko Moskale 
wkroczyli, zadekretował był (19 Lutego 1831), emigracją 
sлvoją, stanowiąc: iź obradować będzie za granicą, jak tylko 
zbierze się 33 członków obu izb. Przewidywvana znalazła

*) Liczba podpisów na tym akcie wynosiła 2840; doszła potem 
do 3076. Motyлva ogłoszone były przez Centralizację w osobnej bro­
szurze 1839. Ogłosił je również Ludwik Mierosławski po francusku 
1855 roku.
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się liczba. Chciano więc zawiązać się w najwyższą w4adzę 
narodow^ą, «aby (słowa są лvojeлvody Ostrowskiego) j po­
łożyć tamę niesnaskom emigracyjnym, zająć się uformo­
waniem władzy emigracyjnej, wydać manifest лѵ imieniu 
Narodu polskiego i zabezpieczyć komplet sejmu przez 
sejmiki tułackie lub przez przybranie do senatu zasłużo­
nych rodaków.»

Na nieszczęście panów wojewmdów, kasztelanów, po­
słów i deputowanych, ani arystokracja, ani demokracja 
nie mogły im na nowm powierzać tej najw ŷższej władzy. 
Arystokracja widziała w sejmie przeszkodę do dyplomaty­
cznych matactw swoich; demokracja nie mogła ufać 
ludziom, którzy mając nieprzeliczne materjalne i moralne 
W" kraju zasoby, nie umieli, czy nie chcieli ich użyć. 
Szczątki władz, лѵ których ręku skonało poAvstanie, stać na 
czele Emigracji nie mogły.

Wszystko to były Avierzchołki Emigracji, jej i kraju 
losem opiekować się chcące. Ztąpmy teraz niżej, do ludu 
emigracyjnego, do zakładów; obaczmy co tam się działo.

Emigracja przybywmła do Francji tak глѵапеті ko­
l u m n a m i ,  z kilkadziesiąt osób złożonemi. Kolumny 
лѵуЬіегаІу z pośród siebie k o l e g ę  obce języki znającego, 
dla pośredniczenia między niemi a mieszkańcami, lub 
władzami miejsc które рггеЬулѵаіу. Staną\vszy na miejscu 
przeznaczonem, pośrednicy ci zajmowali się i nadal inte­
resami kolumn swoich, a zbiór ich stanowił Radę, pomna­
żającą się nieraz przybraniem innych osób. Najliczniejsze 
zakłady: лѵ Алѵіпіопіе, Resanęon, Rourges, Lunel (potem 
Le Puy) tego rodzaju miały rady. One to postaлviły ko­
mitet Dлvernickiego i лvydały patent Czartoryskiemu. 
Dopiero kiedy лvykryte intrygi arystokracji, kazały się 
mieć na baczności, nastąpiła organizacja potrzebom emi­
gracji więcej odpowiadająca. Wybrano Rady powszechnem 
wotowaniem, przepisano im obowiązki, ograniczając je do 
prostego л '̂ykonywania zapadłych na zgromadzeniach 
zakładu decyzji; urządzono sposób о0Ьулѵаіііа tych zgro­
madzeń, ustanowiono sądy honorowe, oznaczono wysokość 
składek na potrzeby ogólne; nadewszystko zaś wszystkie 
te przepisy ściśle лvykonywano, nikomu z nich лѵу1атулѵа0 
się nie dozwalając.

Tego лvzoroлvego porządku główną przyczyną była 
owa moralna siła, jaką masy działaniom swoim zawsze na­
dają. Zakłady liczyły wówczas po kilkaset, po tysiącu i
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więcej emigrantóлv, pobierających żołd do utrzymania się 
dostateczny; każdy mógł żyć całkiem życiem politycznem, 
nie dzieląc go na pryw^atne i publiczne zatrudnienia. W 
obec takiej masy pojedyńcze «ja» nikło. Najniechętniejsi 
ulegali decyzjom zgromadzenia, które każdą myśl szla­
chetną, mniej naw’et praktyczną, z zapałem przyjmowało, 
a każde zboczenie z równym zapałem karciło.

Od składek naprzykład, czasem nader uciąźlhvych, 
nikt się uchylać nie śmiał. Kiedy Jł. Dwernicki zapro- 
jektow^ał składać dziesiątą część żołdu na rzecz braci do 
Szwajcarji лvyszłych, wniosek jego przyjęto z zapałem; 
szło bowiem o przyjście w pomoc tym, co nie wahali się 
pójść za słabym nawet promykiem nadziei odnoлvienia 
walki. Z piędziesięciu kilku franków żołdu, które sta- 
noAviły całe niższych oficerów utrzymanie, dawać co miesiąc 
5 franków prócz innych składek, nie była to lekka kon­
trybucja; a jednak wiernie przez wszystkich \vnoszona.

Jeżeli się zdarzyło że jej ktoś nie wniósł, w’yAvieszano 
nazwisko jego w sali posiedzeń; przychodził \vięc i tłuma­
czył się, to chorobą, to żoną, to innemi przeszkodami.*

Kiedy rząd francuski, z natchnienia jak się domnie­
mywano arystokracji naszej, dla zniszczenia tej moralnej 
siły, ЛѴ masach zawsze się wyrabiającej, rozproszył emi­
grację po Francji (1833), organizacje zakładów tak wzo- 
row’e, zamieniły się w' martwe litery.

Zakłady najwięcej po kilkudziesięciu, pospolicie kil­
kunastu, często kilku tylko członków liczące, wyłamywały 
się z pod przepisów takich nawet, do których ustanowie­
nia same Avpływ ały. Każdy żył samopas, robił co mu się 
podobało.

Co było łatwem w masie, stało się niepodobnem w 
szczupłych gronach, na które rozbito emigrację.

Na dowmd przytaczamy organizację jednego z zakła­
dów' (ЛVer€alskiego), z kikudziesiąt osób złożonego, który 
ustanowił był Kadę  gos podar c z ą ,  postawhvszy na 
jej czele, dla większej powagi, wojeAwodę Ostrowskiego, 
byłego dowódcę gwardji narodow'ej warszawskiej, jednego 
z najzacniejszych członków tułactwa naszego :

* ) Nie mamy pod ręką organizacji tych pierwiastkow'ych zakła­
dów.  ̂ Ob. L. Chodźko posiadając zbiór ich kompletny, oddałby 
zdaniem naszem przysługę młodej emigracji, udzielając jej, wktórem 
z pism emigracyjnych, szczegółów tej organizacji.
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«Wychodząc z zasady iź emigranci, jako ludzie poli­
tyczni, nie należąc do siebie samych, mają powinność do­
magania się aby każdy лѵуреіпіаі obowiązki moralnością 
nakazane, bo to tylko wypełnianie może ich ŵ prawach i 
charakterze politycznym wśród obcych utrzymać; widząc 
ze smutkiem iż pewna ich liczba postępowaniem swojem 
rzuca plamę na moralny i polityczny charakter Polaka, 
przez co osłabia szacunek i sympatję braterskiego i gościn­
nego narodu: zakład w^ersalski, chcąc ile możności, zapo- 
biedz temu złemu, z drugiej zaś strony przyjść z radą i 
materjalną pomocą tym którzyby jej potrzebowali, usta­
nawia Ra d ę  gospodarczą ,  naznaczając jej za cel; «za­
biegać z ł e mu ,  wspierać i podnosić dobre,  środkami 
które moralność chrześciaiiska, nakazując braterską mi­
łość, doskonale określa.

«Wszystkie czyny moralności przeciwne, przynoszące 
krzywdę drugim, hańbiące człowieka i politycznego лѵу- 
chodżca, dokonane przez Polaków w W'ersalu zamieszka­
łych lub czasorvo tam przebyлvających, ile razy Radzie 
przedstarvione będą, jej decyzji rrymagają. Przedstarvienie 
ma być czynione na piśmie i podpisem przedstarviającego 
opatrzone. Rada z należytem staraniem i sumienną bez­
stronnością rozpatryrvszy je, wyda wyrok, którym winnego 
skarżę albo na przestrogę, albo na napomnienie z zawiado­
mieniem o nim Polaków лѵ W êrsalu mieszkających, albo 
poda rzecz całą do wiadomości лѵ pismach publicznych 
emigracyjnych. Dwie pierwsze kary wymierza sama, 
trzecią przedstawia do zatrvierdzenia ogółor\ń. Fałszywe 
oskarżenie ściąga na oskarżającego karę przestrogi. Osobny 
artykuł wskazuje okoliczności obciążające lub łagodzące 
dokonane przestępstrva.

«Co do przyjścia z pomocą, Rada ułatrviać лѵіппа 
wszelkie interesa z rvładzami miejscoAvemi francuzkiemi; 
chorym nieść pomoc, przez wyszukanie lekarzy lub umie­
szczenie w szpitalu; przechodzącym udzielać wsparcie w 
naturze, zamówieniem kwatery i żywności, jako też do­
starczaniem odzienia.»

Składki i dary w naturze dobrej лѵоИ każdego zosta­
wiono. Jeden z końcowych artykułów' opiewa: «Najmo­
cniej zaleca się Radzie gospodarczej, aby przejąwszy się 
charakterem, który jej ogół niniejszą ustaryą nadaje, w 
spełnianiu swych powinności, rvyrzekła sie na zarvsze 
wszelkich niechęci i względóлv politycznych, które dając



17

jej charakter stronnictwa strąciłyby ją natychmiast ze sta­
nowiska na którem ją ogół postawił. Miłość i braterstwo, 
praca, poświęcenie się dla braci, niech będą jedynem jej 
godłem, jedynym przeлvodnikiem jej usiłow’̂ aii.»

Tak gorliwych изііолѵаіі jakiż był koniec? ЛѴ kilka 
miesięcy, mimo najusilniejszych AÂ ojewody starań, wszy­
stko się rozprzęgło. Został tylko poczciwcy kasjer; zbierał 
jak daAvniej składki, lub też .rozdawał koszule, buty, do­
póki znużony tern niewdzięcznem poświęceniem się, nie 
wuńcił do wspólnej AA'Szystkim obojętności.

AYracając do komitetu, myśl zjednoczenia .emigracji 
nie przestała zajmować w szystkich; inny tylko nadano 
jej charakter.

TowarzystAvo demokratyczne oddzielając się od eińi- 
gracji, aby nieskrępoAA ane massą powołania sAA ĵego nie 
pojmującą, sAvobodniej i śmielej działać, nie miało na 
myśli zryAvania z nią stosunków naturą AA''spólnego poło­
żenia nakazanych, jak doAvodzą: projekt organizacji 
AATadzy centralnty (z 15 lipca 1832) i deklaracja stosunkÓAW 
z resztą emigracji (z 17 listopada 1832).

W projekcie organizacji chciało ToAvarzystAA'o mieć 
Centralizację, któraby służyła emigracji za pośrednika av 
stosunkach jej z rządem francuskim i zajmoAÂ ała się losem  
indiAvidualnym emigrantÓAv, zostaAAuając działania spraAvy 
polskiej dotyczące, zbioroAvym i pojedynczymusiłoAvaniom, 
stosoAvnie do pojęć i wiary politycznej każdego.

Centralizacja składać się miała z z e b r a n i a  o g ó l ­
n e g o  emi grantÓAY i k o m i s j i  c e n t r a l n e j .  Zebra- 
branie ogólne Avedług projektu, poAA'staje z reprezentantÓAW 
setek (na które w tym celu podzielą się zakłady), z każdej 
po jednym , wybranym przez właściwą setkę. W ybory 
mają się odnaAAuać co sześć miesięcy. Miejscem posiedzeń  
jest Paryż; posiedzenia odbyAvają się co miesiąc. Komisja 
centralna składa się z pięciu członkÓAV, przez zebranie 
ogólne AA^ybranych, którym dla pomocy przydani są aseso­
rowie, rÓAvnie przez zebranie Avybrani, z głosem  doradczym  
zasiadający.

Emigracja przyniosła z sobą do Francji Avszystkie 
przesądy szlacheckie. Złożona av ogromnej AAuększości 
swojej z oficerÓAY, żołnierzy za istoty do ślepego posłuszeń- 
stAva stAAmrzone iiAA’̂ ażała. T oav. dem. dopomniało się o 
służące im  prawa, dopomniało się łagodnie, aby skutek  
otrzymać. Jakoż odtąd nie było już żadnej między żołnie-

Emigracja Polska. 2
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rzem a oficerem, pod politycznym ani innym względem, 
różnicy.

«Ten tylko, mówi Tow., w'alecznych naszych żołnierzy 
od wyborÓAY w^yłączać może, kto nie zna ich poświęceń; 
ten tylko lękać się będzie, aby nietrafnych nie poczynili 
wyboróлv, kto nie żył z nimi, kto nie słyszał ich naiw­
nych, ale галѵбге trafnych sądów o jenerałach, oficerach, 
o rzeczy publicznej nawet. Lecz ci, którzy razem znim i za 
ojczyznę кгелѵ przelewali, świadkoлvie ich niesłychanych 
poŚAvięceń, żyć z nimi i rozumieć ich przyAvykli; nie po­
pełnią tej niesprawiedliwości, aby ich Avyłączali od wybo­
rów. Ich poczciwmść jest ich dziełem; ubodzy, tylko z ręki 
właściciela mogli oświecenia czekać; nie dano im go... i 
my, лvyłączaniem ich od praw obyлvatelskich, nie może­
my ich karać za cudze winy.»

Sam zaś projekt, jako pochodzący od drobnego od­
łamu emigracji, liczącego zaledwie trzydziestu kilku człon- 
к0лѵ, za agentów moskiewskich powszechnie prawdę шѵа- 
żanych, nie mógł znaleźć pożądanego przyjęcia. Podano 
przeto za лvpływem Towarzystwa inny, przez poważniejszą 
grupę, przez ogół paryski (11 października 1832 r.) 
лѵіепсгаб właśnie, kiedy tworzył się komitet Рлѵегпі- 
ckiego.*

Wpływ demokracji jest tu widoczny. Projekt wy­
chodzi z zasady, zaprzeczającej лvładzom ostatniej rewo­
lucji (zbierającemu się sejmowi i Czartoryskiemu) prawa 
reprezentowania Polski, jako wynikłym nie z w-szech- 
władztwa ludu**; całość i niepoclległość Polski, na zasa­
dach demokracji (nie kongresowej i szlacheckiej) uorgani- 
zowanej, za cel narodowych usiłowań oznacza; итолѵу o 
los emigracji całej lub jej części, jeżeliby przez ogół tuła- 
ctwa przyjęte nie były fjak służba w Algierze i przewi­
dywane wyprawy do Egiptu iPortugalji) za niebyłe uważa; 
umów ściągających się do starożytnej rzeczypospolitej

*) Między komisarzami do ułożenia tego projektu, był jeden z 
członków Towarzystwa demokratycznego (Puławski), a drugi członek 
tegoż Towarzystwa (J. X. Janowski) jednym z asesorów zgromadze­
nia które projekt przyjęło. Nowy dowód, iż Towarzystwo nie odpy­
chało, jak mu to ciągle zarzucano, emigracji; owszem chciało z nią 
spółdziałaó i spółdziałało w kwestjach czysto-emigracyjnych.

**) Nie od rzeczy tu przypomnieó że sejm kierujący powstaniein 
wybrany był jeszcze za Mikołaja; nie mógł przeto reprezentować i 
nie reprzentował myśli ożywiającej naród w czasie walki.
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polskiej zawierać, a w odezwach i w działaniu, 'niczem 
niepoźytych ргалѵ narodu: лѵоіпоёсі, całości, niepodle­
głości obrażać nie pozwala; a jeżeliby Avbrew temu, więk­
szość komitetu co postanowiła, mniejszości, a naAvet je­
dnemu członkoAvi nadaje prawo i Avkłada obowiązek 
wstrzymania takich postanoAvieii i zaAviadomienia o tern 
emigracji. Poleca tylko komitetowi av interesie ogólnym 
przemaAviać do ziomków, pozostałych na ziemiach sta- 
rodaAvnej Polski, utrzymując aa" nich ducha i nadzieję; w 
odezwach do ludÓAv budzić ku spraAvie naszej przychyl­
ność, zbijać artykuły ogłaszające o naszej spraAvie fałsze, 
potAA'arzające Polskę lub AÂ ykrzyAAuające o niej europejską 
opinję. ЛѴ interesie zaś emigracji, udaAÂ ać się do rządu av 
jej potrzebach, czuAA'ać nad Avładzanii miejscoAvemi tuła- 
ctAA'a, nie dopuszczać prześladoAvania za opinje, przestrze­
gać aby praAva czloAvieka szanoAÂ ane były. Starać się ile 
możności AÂ szystkich tułaczÓAv zatrudnić i pracą zająć, 
nadcAvszystko umieszczaniem ich po różnych instytutach 
naukowych, handloAA ŷch, przemysłoAA-ych i rolniczych; 
zaprowadzeniem po zakładach kursów, tak nauk AAmjsko- 
wych, jak tych które człoAAueka publicznego kształcą i 
dostarczaniem zakładom do ich bibliotek książek i różnych 
naukoAvych przedmiotÓAA'; AvyAviadyAvać się nakoniec o 
funduszach, tak tych, co będąc AAdasnością narodową po 
upadku spraAvy gdziekobvdek pozostały, jak tych, które 
dla naszej emigracji przez przyjaciół spraAÂ y polskiej skła­
dane zostają, i t. p.

Komitet z takiemi atrybucjami składać się miał z 
dzieAvięciu członkÓAv, których Avybór co sześć miesięcy 
odnaAviać się mający, przez Avzgląd na sposoby, jakich 
arystokracja przy postaAvieniu komitetu DAvernickiego 
używała, otoczono niezAA^ykłemi ostrożnościami. I tak 
Avszyscy bez wyjątku emigranci, AvojskoAvi i cyAvilni, ofi- 
ceroAAue, podoficeroAvie i żołnierze, AA'otoAA-ać mieli, i mogli 
być Avybrani. Podoficer lub pierAvszy lepszy poAvstaniec 
liteAvski, członkiem komitetu, a jenerał prostym emigran­
tem, słuchać go oboAAuązanym! — to było za wiele na 
pierAvszy rok tułactAÂ a, a dla niejednego dziś jeszcze, po 
latach trzydziestu, byłoby za Aviele.

Każdy zakład ZAvołany na posiedzenie przez członkj 
najstarszego stopniem (koncesja dla hierarchji wojskoAve), 
AA' jednym i tymże samym dniu dla całej emigracji na Avy- 
bory oznaczonym, podzieli się na setki, z których każda

•2*
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obraduje oddzielnie, obrawszy sobie marszałka z dwoma 
sekretarzami. Każdy wyborca ma prawo przedstawić zgro­
madzeniu sw'emu: jakie przymioty oznaczać powinny mo­
gących zostać członkami komitetu.

Wzgląd jedynie na zdolność, zasługę i cnotę, nie zaś 
na imię, urodzenie lub stopień, przewodniczyć powinien 
wyborowi osób. Po skończonej dyskusji zgromadzenie 
przystąpi niezwłocznie do głosowania na członków komi­
tetu, w ten sposób;

Umiejący pisać, napisze na ćwiartce nazwiska dzie­
więciu osób, które W'komitecie mieć chce, stлvierdzi swoim 
podpisem, zapieczętuje i pismo złoży marszałkowi. Nieu- 
miejący pisać, podyktuje nazwiska kandydatów trzem pisać 
umiejącym i kartkę ojjatrzoną podpisami tych trzech osób, 
sUvierdzoną znakiem krzyża, opieczętowaAYSzy, złoży ró­
wnież marszałkowi. Marszałek złożone sobie wota wszy­
stkie w jednę opieczętuje paczkę.

Zgromadzenie obierze trzech komisarzy, którzy wziąw­
szy paczkę głosów udadzą się na zebranie ogólne komi­
sarzy zakładu. Dzień zebrania się. takowego naznaczy 
najstarszy stopniem. Zebrani komisarze obiorą sobie mar­
szałka i dwóch sekretarzy. Następnie, nie AYchodząc лѵ 
żadne dyskusje, złożą głosy swoich zgromadzeń: marszałek 
je otworzy, z sekretarzami obliczy, a liczbę głosów, kto 
ile ich miał ogłosi.

Posiedzenie to komisarskie ma być j)ubliczne. Pro­
tokół obliczenia głosów pozostanie лѵ zakładzie, a лѵура- 
dek głosowania podpisany przez Avszystkich komisarzy, 
marszałek przeszłe ogółoлvi paryskiemu лѵе dwóch egzem­
plarzach, jeden na ręce komitetu, drugi na ręce umoco­
wanego.

Po nadesłaniu liczby głosów ze wszystkich zakładów 
do Paryża, ogół paryski na publicznem posiedzeniu obierze 
pięciu сгІопк0лѵ i dwóch sekretarzy, którzy otworzą na­
desłane listy głosów, obliczą wszystlde i o wypadku ogól­
nym za^viadomią wszystkie zakłady.

Tylą to ostrożnościami chciano otoczyć wybory, aby 
je ochronić od wpływu agentÓNV arystokracji, nie przebie­
rających ЛѴ środkach dojścia do celu. Ale właśnie dla tego 
projekt został projektem: żaden go zakład nie podniósł.

Po rozchwianiu się dopiero komitetu Dwernickiego 
myśl tego projektu podniosła sekcja To warzy sbva demo­
kratycznego w Poitiers. Zawiązawszy się w komisję ko-
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respondencyjną, ułożyła projekt ustawy лvięcej rozwinięty, 
poddała go pod dyskusję zakładów, i zyskała potwierdze­
nie, (lipiec 1834) ale 1,000 tylko członków, na 5,000 lub 
6,000 z których składała się ówczesna emigracja. Okazało 
się przeto iź ogół emigracji, tak pełnem niegdyś życiem 
w wielkich zakładach żyjący, rozdrobniony na mnóstwo 
innych, stracił poczucie potrzeby życia publicznego. Po­
łączenie całej emigracji, nawet w interesie ściśle emigra­
cyjnym, stało się niepodobnem. Tysiąc tylko dało znak 
życia, żyć chciało; a w tym tysiącu. Towarzystwo demo­
kratyczne liczyło około 700 członkóлv злѵоісЬ. Nie mogąc 
więc postaAvic komitetu reprezentującego ogół emigracji, 
komisja korespondencyjna rozAviązała się, a sekcja Poitiers 
zamieniona w sekcję prac wewnętrznych, AÂ zięła się do 
zreorganizowania Towarzystwa.

Były inne jeszcze, AA-ażniejsze pobudki. Emigracja 
będąc z natury SAA'ojej polityczną, nie mogłaby pozbyć się 
swoich politycznych przekonań, choćby czysto-administra- 
cyjny komitet postaAAuła. Dobierając osoby w skład ko­
mitetu Avchodzić mające, każdy radziłby się tych polity­
cznych przekonań SAvoich; członkowie zaś AA'ybrani nie 
wyrzekliby się ich rÓAvnież, a przy pierAvszej sposobności, 
w razie np. ruchu rewolucyjnego we Francyi, zamieniliby 
komitet administracyjny na polityczny: jakoby konie­
cznością zmuszeni, objęliby władzę, której im Emigracja 
dać nie chciała. Postrzegło to Towarzystwo, Avidzieli i 
przeciAvnicy jego.

To postanoAvienie oddzielenia się od emigracji i dzia­
łania odtąd Avyłącznie przez ToAvarzystAvo demokratyczne 
na korzyść sprawy narodoAvej, stało się hasłem nowego 
na tułactwie ruchu, który ciągnął się przez całych lat 
dzieAvięć. (do 1846 r.)

Ludzie tak ZAvani r o z s ą d n i ,  umiarkoAvani, nieu- 
przedzeni, zdroAvo r z e c z y  oceniający, uważali Towa- 
rzystAvo, zwłaszcza od 1834 r., kiedy nadzieja demokraty­
cznej Ave Francji rcAvolucji na bruku lyońskim skonałui  ̂
ludzie ci uAvażali ToAvarzystAAm demokratyczne zanieAvinny 
związek, av którym młodzież znajdoAwała żywioł dla szla­
chetnych uczuć swoich, karmiąc się pięknemi wprawdzie, 
ale niepraktycznemi a tern samem niebezpieczeństwem  
źadnem niegrożącemi teorjami o braterstAA'ie, wolności, 
rÓAAmości, AvszecliAvladztAvie ludu. A że teorje te były rze­
czywiście piękne, i miały av sobie coś narodowego, bo i
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сіалѵпа nasza społeczność szlachecka na nich się opierała, 
chwalono je nawet i za złe nie brano młodzieży kiedy się 
pod chorągieлv demokracji garnęła. Jedynie niebezpie­
cznego nieprzyjaciela widziano w Czartoryskim, który 
dogadzając sAvoira i rządu francuskiego widokom, usiło- 
Avał wyrwać emigrację z Francji, rzucić ją na piaski al­
gierskie przeciw łleduinom, albo obrócić na żołdaków 
Mechmet-x\lego lub Don Pedra, albo też wyAvieźć za 
morza do dalekiej Ameryki.

Ale kiedy przywabieni pięknem i teorjami demokacji, 
tłum nie zaczęli zwiększać szczupłe koło pierwiastkowych 
członków Towarzystwa, i czując się na siłach, postanowili 
działać na serjo, a działać na podstawie owych jakoby  
niew innych zasad, i działania do kraju przenieść, kwestja 
w  innem  przedstaAviła się świetle. «Te s a n  к u l i o ty  
pozbawiają nas wszystkiego!» krzyknęli najwyrozumialsi 
naAÂ etl Przypomniano sobie że ToAA^arzystwo w odezwie 
do żołnierzy (z 12 września 1832 r.) powiedziało: «Bóg 
dał ziemię dla wszystkich ludzi.» Co było daAvniej czczym  
frazesem, przedstaAviło się teraz jak widmo k o m u n i z m u !  
W  tejże odezwie czytano jeszcze: «Należy się chłopom  
prawem Avłasności ta ziemia, którą uprawiają... K iedy u 
panÓAV syn po ojcu bierze sukcesję, chłopi za tyle pracy 
swoich ojców poAvinni już byli dotąd, ten kaAA âłek ziemi 
upraAvianej przez siebie, av sukcesji dostać i być wolni od 
pańszczyzny.» I z  takiemi zasadami grabieży szlacheckich 
majątkÓAY Avy^bierano się do kraju! Na to oczyAAUście nie 
m ogły pozAYolić żadne stare, od antenatÓAA', z pokolenia 
na pokolenie przekazyAvane przesądy, Aviekami upraAvnione 
przyAAdaszczenia i egoizm, nie naszej tylko, ale każdej 
uprzyAA'ilejoAvanej, szlacheckiej czy nieszlacheckiej kaście 
AvłaściAA'y.

PostanoAviono przeto ten niebezpieczny spisek na 
Avłasność obyAvatelską zniszczyć av zarodzie, nim się do 
kraju przenieść zdoła.

Ф A poAA'odÓAV do takiego postanoAvienia codzieii przy- 
byAvało. Liczba członkÓAv Tow. av 1835 r. do 1,200 do­
chodziła. ToAvarzystwo przeniósłszy centralizację s\\'oją 
z Paryża do Poitiers (Listopad 1834), uorganizoAvało się 
na ПОАѴО;  wotoAA^aniem poAA^szechnem postawiło na czele 
swojem centralną instytucję; manifestem AvypoAviedzialo 
śmiało a jasno Avszystkie zasady, cele i środki SAÂ oje; dało 
nakoniec Centralizacji upoAA^ażnienie do działań zeAAmę-
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trziiych, ograniczone jedynie zastrzeżeniem iż czjmności 
jej, przeciwne zasadom, celom i środkom przez Towarzy­
stwo publicznie objawionym, za nieważne uznane zostaną.

ЛѴ ciągu tych Towarzystwa czynności, w obozie jego 
przecbvnikoAv nastąpiło rzeczywiste czy pozorne rozdwo­
jenie. Jedni — szczersi, wywiesili staropolskim obyczajem 
chorągiew' k o n f e d e r a c j i ;  drudzy — chytrzejsi, wzią­
wszy maskę demokracji, weszli doTowarzystAva, aby niem 
owładnąć, kierunek zapowiedziannych czynności objąć.

Konfederację rozpędził rząd francuzki. Rozbitki jej 
przeniósłszy się do Londynu, nie stracili nadziei uorgani- 
zowania na swój sposób emigracji. Zaprojektowali Avięc 
komitet, któryby nie samym tylko losem tułactwa trudnił 
się, jak chciała ustaлva poatierska, ałe jeszcze : «pracował 
w imieniu emigracji nad osiągnieniem celu, który ją w 
jedno polityczne ciało połączył, to jest nad odzyskaniem 
Polski w dawnych jej granicach, zewnątrz niepodległej, 
wew'nątrz używającej wolności, opartej na zasadach г0лѵпо- 
ści i wszechwładztw'a całego łudu polskiego; a przygoto­
wawszy środki i znalazłszy się w możności działania sta­
nowczo w sprawie Polski, przedsięAvziął kroki do jej 
oswobodzenia.» Nigdy jeszcze tak rozległego mandatu 
nie poAvierzała emigracja komitetom swoim. Był to już 
komitet nie administracyjny ale polityczny; władza mająca 
rozporządzać losami kraju. Spodziewano się że ta nowość, 
ta wielkość przedsięwzięcia obudzi z letargu bezskuteczno­
ścią tylu usiłoAwań dotychczasow'ych zmęczone umysły i 
skłoni je do pożądanego zjednoczenia.

Tą rażą skutek nie mógł być лvątpliwy. Emigracja 
wówozas już się była rozłożyła na pierwiastki zbyt różno­
rodne, aby mogła poddać się kierunkowi jednej, jakiej' 
kolwiek myśłi.

Ani arystokracja, ani demokracja nie mogły popierać 
projektu łondyńskiego, oddającego łosy kraju w ręce massy 
піелѵугоЬіопусІі pojęć, którą wyręczyliby ludzie nie dający 
żadnych rękojmi, iż sami lepiej jak ich massa, pojmują 
środki służenia sprawie publicznej. Ogólniki o w o l n o ­
ści ,  równośc i ,  w s z e c h  w ł a d z t w i e  l udu,  o P o l s c e  
w da w n y c h  jej  g r a n i c a c h ,  demokracji uwńeść nie 
mogły a arystokrację odstręczały. Projekt Avięc łondyński 
(podany 12 kwietnia 1837), pozostał projektem.

Ci którzy do Tow'arzystwa weszli, dla ораполѵапіа 
kierunku jego działań, chciełi najprzód zatrzymać je na
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(іалѵпет ,рг2удоіолѵа\ѵс7ет stanowisku, zamknąć w cia- 
snemkółku dyskusjii propagandy; działania zaś na kraj po- 
лѵіеггус oddzielnej; instytucji na boku postawionej, żadnej 
Towarzystwa kontroli nieulegającej.

Podany w tym celu projekt odrzucony został. Aby 
mieć wyobrażenie jak jasne wyrobiło sobie Towarzystwo 
pojęcie o jedynie skutecznych środkach działania, dość 
powiedzieć że projekt ten przedstawiony przez członka, 
powszechnym szacunkiem i zaufaniem zaszczyconego 
(Karola Różyckiego) miał za sobą 4лѵа tylko głosy, na 
780 głosujących.

Kiedy opanowanie kierunku stało się tym sposobem 
niepodobne, podsunięto (13 Kwietnia 1837) za pośredni­
ctwem jednej z sekcji (Panteonu) m yśl: połączenia się z 
resztą emigracji, pod pozorem że całe tułactwo, prócz 
drobnej garstki służalców arystokracji, jest demokraty­
czne ; rzeczywiście zaś aby Towarzystwo, rozpłynąwszy 
się ЛѴ kilkotysiącznej massie, straciło siłę jaką mu jedność 
wyrobionych zasad nadawała. I ten zamach nie udał się. 
Towarzystwo odrzuciło wniosek sekcji Panteonu 666 gło­
sami przeciw 28. Posłużył on tylko do ostatecznego, a 
wyraźnego rozkładu emigracji na składające ją pierwiastki 
— a r y s t o k r a c j ę ,  d e m o k r a c j ę  i s z l a c h t ę .

Szlachta pod nazwiskiem Z j e d n o c z e n i a  zajęła 
właściwe sobie, to jest bierne między dлvoma pierwszemi 
stronnictAvami stanowisko; gotowca połączyć się z jednem 
lub drugiem, stosownie do okoliczności лѵ jakich sprawa 
znajdować się kiedyś mogła.

Przekonana, jak wszyscy już wówczas, iż powstanie 
o siłach własnych udać się nie może, bez poruszenia 
mass ludu, a lękając się tego poruszenia, grożącego znisz­
czeniem odwiecznych jej przywłaszczeń, o samodzielnem 
powstaniu myśleć nie mogła; owszem poraliżować czyn­
ności Towarzystw^a musiała. Jej nadzieje czepiały się 
tylko zeAvnętrznych лѵура4к0лѵ, w^jen lub rewolucji.

Na przypadek wojny poszłaby na usługi arystokracji 
z tronami związanej, tronÓAv zaufanie mającej; w rewolucji 
stanęłaby w szeregach republikańskich, poлvołując się na 
starożytną republikańską Polskę.
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Nim przejdziemy do organizacji i działań tych trzech 
лvyraźnie juź odtąd zdeterminowanych stronnictw, nie od 
rzeczy będzie po>viedzieć: jak Towarzystwo, niedaлvnych 
sprzymierzeńców swoich w walce z arystokracją, a teraz 
zaciętych przecbvników zcharakteryzowało. W tym celu 
przytaczamy wyjątek z manifestacji Toлvarzystwa Avzglę- 
dem scentralizowania tułactwa (z 8 sierpnia 1837 r.).

«To co żyło w Polsce, co jej poruszeniami кіеголѵаіо; 
duch, widoki, pojęcia, przesądy panującego §tanu, wszy­
stko to z upadkiem sprawy ojczystej nie mogło zaginąć; 
przyszło z nami na obcą ziemię, aby tu żyć, tu jeszcze 
narodoAvym ruchem kierować. Ten wstręt do reform so­
cjalnych, do wymierzenia zupełnej ludowi sprawiedliwości, 
który był przyczyną upadku narodu i bezsilności dotych­
czasowych jego usiłowań, nie skonał z ostatnim jękiem 
na łup tyrana wydanej ojczyzny; jedno gwałtowne wstrzą- 
śnienie nie zdołało wydrzeć go z duszy ciemięzców ludu; 
bo tego co wieki wyrabiały, jedna nie niszczy сЬлѵіІа.

«Żadna szlachta tyle i tak śmiertelnych nie odebrała 
ciosów, jak szlachta francuska; przecież dotychczas jeszcze 
duch jej żyje i Francją zaburza. I nasza nie złożyła broni; 
inny tylko kształt myśli SAvojej nadała, aby tern zręczniej 
nowego, na zniszczenie jej powstającego ducha podejść, 
siłę jego osłabić i zniszczyć.

«W tym to żyjącym jeszcze szlacheckim duchu, leży 
głęboka przyczyna wszystkich dotychczasowych anti-de- 
mokratycznych w emigracji ruchów; z niego wypłyną 
kiedyś w chwilach stanowczego działania g^ vne prze­
szkody urzeczywistnienia demokratycznej idei, a tern sa­
mem odzyskania ojczyzny.
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«Można maskę obłudy uprzywilejowanym zedrzeć, 
można im środki skutecznego działania odjąć, można ich 
siłą prawdy i siłą poświęcenia zwyciężyć — nad tern To­
warzystwo pracuje; ale idei przywileju zupełne zniszczenie 
i wykorzenienie, czasu dopiero i nowych instytucji będzie 
dziełem. Nie nasza to, nie Towarzystwa, nie tułactwa, 
ale narodu całego, po jego wyswobodzeniu, praca.

«Jak to? myźbyśmy sobie pochlebiać mieli, aby ci, 
którzy ŵ śród walki, w chwilach działania, AAuęcej socjal­
nego ruchu wstrząśnieniem, jak niebezpieczeństwem 
ojczyzny przerażeni, podawane środki ratunku odpychali, 
sprawiedliлvości ludoлvi wymierzyć, massy poruszyć nie 
chcieli; aby ci, którzy niedawno jeszcze wśród tułactwa, 
ohydzając wiarę naszą, demokrację za potwór krwi i mor­
dów chchvy лѵузіалѵіаіі; aby ci wszyscy, ze zwolennikami 
i służebnikami swoimi, stali się teraz demokratami, wy­
rzucili z duszy SAvojej nieczystość, egoizmem i odwiecznemi 
przesądami nagromadzoną; aby w  ludzie poznali równych 
sobie, stanęli obok niego jako bracia, jak dzieci jednej 
nieszczęślmej matki i sami dobrowmlnie złożyli te przy­
właszczenia, którym dotychczas ojczyznę poświęcali? Kto 
takie ma nadzieje, niecli idzie za słowem dziś tułactwu 
rzuczanem. My ich nie mamy.

«Są лvprawdzie w życiu narodów сЬлѵіІе podnoszące 
szlachetne uczucia do takiego stopnia, iż wszystko co jest 
nieczystem w sercu człowdeka umilknąć musi. Taką 
chwalą były pieiavsze dni ostatniej rewolucji naszej; taką 
będzie jeszcze, kiedy hasło do nowej walki danem zostanie. 
Wtedy staniemy Avszyscy razem, w’szystkich ogarnie duch 
poświęcenia; duch ten wzmocni słabych, poruszy oboję­
tnych, złych naлvet energją swoją przestraszy. Ale dziś, źli 
spokojnie, z zimną krwią przyszłe stanowisko oglądać mo­
gą; mogą pracowmć i pracują nad tern, aby w stanowczej 
chwili kierunek sprawy do nich należał, aby nie kto inny 
stosunki społeczne urządzał, aby nie wszystkie przywłasz­
czenia złożyć, nabyte, jak mÓAvią, prawa ocalić a koncesje 
okolicznościami wymuszone, później kiedyś odzyskać.

«Tak działał egoizm uprzywilejowanych лvśród każ­
dego rewolucyjnego w^strząśnienia: we Francji, w Anglji, 
w Hiszpanji, we Włoszech, w Polsce; tak działać będzie, 
dojjóki mu sił stanie; tak działa w mniejszym zakresie, 
na mniejszą skałę w tułactwie naszem.
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«Tułactwo nasze nie dzieli się na demokrację i ary­
stokrację tylko, to jest na otwartych ludu obrońców i 
otAvartych jego nieprzyjaciół.

«Między pojęciami uosobionemi w Towarzystwie 
demokr., a temi które arystokracja wyobraża, są inne 
jeszcze, do pierwszych lub drugich sumiennie lub ze złą 
wiarą nachylające się. W tej nieuorganizowanej masie 
surowych, піелѵугоЬіопусЬ, a tern samem iwvnie dobrej 
jak złej spi-алѵіе służyć mogących materjałów, kryją się 
najniebezpieczniejsi, bo tajemni лѵіагу naszej nieprzyja­
ciele'. ЛѴ niej działa owa przebiegła stanu szlacheckiego 
cząstka, która jasno pojęła jak silną jest już dzisiaj i do 
jak wszechmocnej z czasem potęgi podnieść się musi de­
mokratyczna idea. Arystokracja dawnym postępująca to­
rem mniej jest niebezpieczna. Przebieglejsi, przykładami 
świeżej historji i tern co pod ich oczyma w innych dzieje 
się krajach nauczeni, iż z panującym duchem otwarta 
walka jest niebezpieczna, wzięli maskę demokracji. Naj- 
Avażniejszą przeszkodę stawiało im ToAvarzystwo, starali 
się przeto wszelkiemi środkami je owładnąć. Usiłowania 
ich były bezskuteczne.

«Teraz znowu chcą rozei^yać Towarzystwo, Avlać je 
w resztę tułactwa, utworzyć chwilowo przynajmniej jaki­
kolwiek związek, któryby u steru interesÓAV ogólnych po­
stawił, jeśli nie reprezentantów przywileju, to przynajmniej 
ludzi pod ich wpłyлvem zostających. Ale i ta rachuba, 
godna zatracicieli spraлvy ojczystej, sj^ełznie jak wsystkie 
dotychczasowe na niczem; przecüvny nawet zamierzonemu 
sprawi skutek.

«TowarzystAVO postrzegłszy niebezpieczeństwo, tern 
większą na jego odparcie wyrobi лѵ sobie siłę, energję i 
poświęcenie, tern mocniej utwierdzi się we %vłasnych za­
sadach, tern zdolniejszem się stanie do spełnienia misji 
sлvojej; jeżeli straci na liczbie, zyska na jedności...

«Ten przeto nieszczęśliwy duch, który ostatniem po­
wstaniem narodu kierował i полѵет kierować pragnie, 
duch powszechny, nie w jednej Polsce, ale wszędzie gdzie 
prawo równości ma być w życie wprowadzone, jawnie lub 
skrycie usiłowania ludów paraliżujący, on głÓAvną jest 
przyczyną \yszystkich tak dawnych jak i teraźniejszych na 
Towarzystwo pocisków...»

Po raz pierwszy usłyszała szlachta emigracyjna tak 
surowe słowa prawdy; rozivinęła więc całą czynność s\voją.
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wysiliła cały sлvój dowcip sejmikowy, poruszyła wszystkie 
sprężyny: zgromadzenia publiczne, schadzki pryAvatne, 
dzienniki ad hoc założone, broszury, odezwy, listy, ko- 
miwojażery, kłamstwa, potwarze, groźby, obietnice, wszy­
stkiego użyła, aby tak zuchwałych przeciwnikóлv w proch 
obrócić.

Zda\vało jej się najj)rzód, iż zjednoczyлvszy jeżeli nie 
całość tułactwa, to przynajmniej jego Aviększość, będzie 
mogła wziąść władzę jako pr awna  kraju reprezentacja i 
z takiego stanowiska nakazać milczenie Towarzystwu, 
ogłosić je za buntownika лyyłamującego się z pod praw 
służących reprezentacji narodowej, a tern samem wszystkie 
jego czynności za niebyłe uznać.

Ale jak przyjść do tej Aviększości? Demokracja już 
wAwczas taką zyskała przewagę, iż jawnie zająAvszy dwu­
znaczne AYzględem niej stauoлvisko, nie podobna było 
masy przyciągnąć. Z drugiej znowu strony przyjmując de­
mokrację, odstręczonoby tę wszędzie dosyć liczną massę, 
która bądź co bądź, лѵоИ trzymać się klamki pańskiej, jak 
bratać się z tymi co gruszki na wierzbie objecują.

Równie jedno jak drugie utrudniłoby, może nawet nie- 
podobnem uczyniło zebranie większości, bez której nie 
moźnaby wejść лѵ prawa, jakoby emigracji służące — 
лvziąść władzy. Rozwiązano tę trudność bardzo prostym 
sposobem: wywieszono sztandar demokracji, a na listę 
zjednoczenia wpisywano Avszystkich, nie pytając o ich po­
lityczne przekonania.

Tym sposobem przez półtora przeszło roku zbierając 
byle czyje podpisy, niedoliczono się jeszcze pożądanej 
większości. Na ustawę zebrano (29 listopada 1838 r.) za- 
ledлvie 1,337 podpisów, kiedy emigracja liczyła od 5 do 
6,000 członkóлv. Ustawa miała ten brak zapełnić.

Akt wyznania wiary. Ustawę tę poprzedzający opiewał: 
«Os\vobodzenie narodu polskiego polega na rewolucji 

mającej na celu: niepodległość Polski w granicach Rze­
czypospolitej przed pierwszym rozbiorem, zniesienie przy­
wilejów, rząd i cały społeczny porządek na d e m o k r a ­
t y c z n y c h  oparty  zasadach,* to jest na wszechwładz- 
twie ludu, braterstwie, równości i wolności, a których

*) W podanym do wotowania projekcie nie było tych wyrazów; 
•na demokratycznych zasadach oparty», dodano je opiero po przyję­
ciu projektu. Sposobik czysto szlachecki.
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pierwszem zastosowaniem będzie: usamowolnienie wło- 
ścian, bezwarunkowe nadanie im gruntowej własności, 
wolność wyznań, zaprowadzenie powszechnego narodo­
wego лvychowania. Do osiągnienia tego celu siły narodowe 
są dostateczne.»

Trudno było powiedzieć źe to nie demokracja, kiedy, 
prawie co do słowa, powtórzono to co Towarzystwo de­
mokratyczne od dawna propagowało.

Wyznanie wiary było więc prostą kopją, z modyfi­
kacjami dla rzeszy emigracyjnej nie ujętemi; za to władza 
komitetowi nadana, jej źródło, zakres, rozciągłość, były 
od nikogo niepoźyczanym, motorów zjednoczenia pomy­
słem. Komitet londyński daleko w tyle pozostał.

«Dopóki naród polski, mówi ustawa, oswobodzony 
nie będzie, prawmą i j e d y n ą  jego reprezentacją jest 
emigracja, jako wolna część narodu, rewolucję Listopa­
dową przedłużająca; wywołanie i użycie sił narodowych 
leży w posłannictwie emigracji, dla tego łączy się ona w 
j ed n o  polityczne ciało, tożsamością zasad, organizacji i 
wyborem instytucji, która naj^yyższą władzę narodową do 
czasu oswobodzenia kraju piastować będzie.»

Tak Avięc Towarzystwo zabite. Towarzystwo które nie 
mając pretensji do rządzenia krajem, uważało się tylko za 
moralnego sprawy narodowej reprezentanta, które sądziło 
iż: «Emigracja nie rządzić, ale usiłowaniem na ojczystej 
ziemi przedsiębranym w pomoc przychodzić winna sposo­
bami, jakie z natury jej położenia wypływają (Demo­
krata po l s k i ,  tom II str. 106).» Rozwijając tę myśl, 
mówiono zjednoczonym:

«Polska ogołocona ze środków działania, jakie emi­
gracja posiada, bez druku, bez obrad publicznych, bez 
jawnych stowarzyszeń, zwolna tylko, długim lat przecią­
giem, mogłaby w sobie rozwinąć pojęcia o prawdziwych 
przyczynach narodowego upadku, i jedynie skutecznych 
środkach powstania.

«Przeciwnie zaś emigracja na takiem jest stanowisku, 
iż bez wielkich trudów i żadnego niebezpieczeństwa, wszy­
stko to uskutecznić może. Do niej więc należy wyrabiać 
myśl, rozwijać ją , do kraju przenosić, tam ją upowsze­
chniać i tym sposobem Avewnętrznym narodu usiłowaniom 
przychodzić w pomoc. I to jest główną misją naszą, głó­
wnym obowiązkiem, od chwili kiedy wywołanie pomocy
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i wsparcia obcych narodów, za podrzędny środek, bliższa 
rozwaga i samo doświadczenie uznać nakazały.

«Ale zastosoAvanie tu wyrobionej myśli do danych oko­
liczności i jej urzeczywistnienie, a tern samem naczelny, 
rzeczywisty kierunek, nie do nas należy.

«Tam gdzie są Avszystkie powstania żywioły, gdzie są 
wszystkie siły, gdzie siły te rozwijają się, szerzą, wzma­
cniają, do stanowczego ruchu sposobią, tam i władza być 
musi.

«Władza po za krajem, po za weAvnętrznym jego ru­
chem, nie wśród niego będąca, pojąć się nawet nie da.

«Obecny stan rzeczy mocniej jeszcze tę prawdę 
utwierdza. Przez cały ciąg tułactwa лѵуі-abiająca się myśl 
ogarnęła już лvszystkie Polski ziemie. Ma ona wszędzie 
swoich reprezentantów i swoich męczenników. Jest bez 
nas komu kierować usiłowaniami ludzi poświęcenia, któ­
rych najAviększe nie zrażają niebezpieczeiistAva, najsroższe 
męczarnie i katusze nie trAvożą.

«Nie do Brukselli, Paryża, Londynu, kierunek ta­
kiego rodzaju krwawych usiłoAvań należy... Męczennicy, 
których głowy pod mieczem katowskim padły, co więzie­
nia podziemne, pustynie Syberji, zakaukazkie krainy tłu­
mnie zaludniają, nie sąż reprezentantami Polski, лѵугаЬіа- 
jącej w sobie, po za nami, po za emigracją ruch, nowy, 
wielki, śmiały? My, myśl tylko reprezentujemy; oni re­
prezentują wcielenie się tej myśli w czyn, jej najwznio­
ślejsze objawienie się — męczeńską palmę, tę boską po­
przedniczkę narodoAvego zbaAvienia. Gdzie tacy są repre­
zentanci, tam są, tam być muszą i ich kierownicy. Blu- 
źnicie Polsce, urągacie jej męczeństAvu, tAAuerdząc iż do 
Avas takich poŚAvięceń kierunek należy: iż emigracyjnym 
tylko ogniem rozgrzane piersi ojczyzny zapragnąć mogą; 
że tu tylko jest ruch i życie, tam otrętAviałość i śmierć; (że 
waszych używając Avyrazów) «jedyna i to słaba nadzieja 
Polski w emigracji spoczywa.» Na takich argumentach 
budując sobie władzę, sami przynosicie dowody i waszej 
złej wiary i waszego nierozumu.»

Był to oczyAA’iście głos wołającego na puszczy; owszem 
aby żadnej nie zostawić AÂ ątpliAvości iż komitet bierze 
Avładzę, ustawa poŚAvięca temu przedmiotOAvi kilka od­
dzielnych artykułów. I tak :

«§ 50. Przy komitecie jest najwyższa władza narodu.
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do czasu objawienia się woli wybranych przez niego re­
prezentantów, stosownie do art. 55, 56, 57.»

Artykuły zaś te brzmią: «§ 55. Jak tylko dwie trze­
cie części narodu z pod obcej przemocy oswobodzone zo­
staną, komitet natychmiast, ale  w t e n c z a s  j e d y n ie ,  
powoła naród do wyboru reprezentacyjnej izby. §. 56. 
Ргалѵо elektoralne, na mocy którego posłowie na sejm 
wybrani będą, opierać się ma na zasadzie rÓAvności oby­
watelskiej... §. 57. Komitet złoży sлvą władzę w ręce, 
podług poAvyzszego prawa zebranej i ukonstytuowanej 
izby, zda spraAvę z ]3oruczonego mu niniejszą ustawą 
mandatu.»

Inne artykuły (§ 51 i następne) mówią, jak za nadej­
ściem przyjaznych okoliczności, dających możność sta­
nowczego w kraju działania, komitet obejmuje naczelni­
ctwo i Ыешпек powstania narodowego; ролѵоіа do broni 
лvszystkich ziemi polskiej mieszkańców, mianuje naczel­
nika siły zbrojnej, urządza administrację, sądoAvnictwo, 
wojsko, usamowalnia włościan, urządza publiczną edu­
kację, przedewszystkiem zaprowadza elementarne szkółki 
po wsiach i miastach — i t. p.

Mógłby kto dziś sądzić że to są żarty. Możnaź albo­
wiem przypuścić aby powstanie chciało się poddać nieo­
graniczonej dyktatorskiej władzy kilku ludzi, grzechami 
przeszłości obciążonych, albo wcale sobie nieznanych. 
ToAvarzystwo nie mogło brać na serjo tych wszystkich 
artykułów ustawy jednoczycielskiej. «Menerowie zjedno­
czenia, mówi Demokrata (T. II str. 101), mają mocne 
przeczucie nieuchronej walki, która przyAvlaszczeniom 
uprzyAvilejowanego stanu koniec, a Polsce nowe życie 
przyniesie. AYiedzą oni bardzo dobrze iż fałszem jest 
AÂ szystko co usta ich poAviadają, a nierozAvażny tłum po- 
Avtarza. Emigracja dla tego jest u nich reprezentantką 
praAAUią, że trzydziestu trzech sejmujących zebrać się nie 
może, a praAvdziwa reprezentacja do zupełnie innego prze­
szła ciała; emigracja dla tego powinna zjednoczyć SA\mje 
polityczno-socjalne przekonania, Avszyscy tułacze dla tego 
AA ŝpółdziałać poAAunni, aby w tej mięszaninie zmalała de­
mokracji potęga. Emigracja dla tego ma się obawiać 
amnestji, że ta оЪаАѵа skłoni ją do postaAvienia rządu; 
poAvinna szukać zeAvnętrznej pomocy, bo zeAvnętrzna po­
moc nie pociąga Avprost za sobą zupełnej zmiany socjal­
nego porządku; nie poAvinna nieść poŚAvięcenia SAVojego
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na ojczystą ziemię, bo by myśl demokratyczna, taka jaka 
się tu wyrobiła, w massę ludu przeszła; nie dla tego nako- 
niec emigracja ma się jednoczyć aby się zjednoczyła — 
ЛѴ możność zjednoczenia pierwsi menerowie nie wierzą 
— ale aby na chwilę przynajmniej wstrzymać, sparaliżo­
wać działania myśli przez ToAvarzystwo wyobrażanej. 
Takie są rzeczywiste menerów pobudki* Świadectwem 
własnych niepraAYOŚci ścigani, lękają się poruszenia ludu. 
Stoi im zawsze przed oczyma widmo mordów i pożogi. 
Spokojnymi być nie mogą, bo sprawiedliwymi być nie 
chcą.))

Na końcu ustawy zamieszczono z a s t r z e ż e n i e  iż: 
«dopóki większość emigracji do aktu zjednoczenia nie 
przystąpi, komitet narodowy działać będzie w imieniu 
zjednoczonej emigracji.)) O tę większość jak już лѵіету, 
głównie chodziło. Bez niej nie śmiano powierzać komite­
towi AA’ładzy nad krajem i emigracją: na jej zebranie wy­
silali się przeto zjednoczeni, a Avysilali na próżno.

Od czasu ogłoszenia Ustawy (29 Listopada 1838) 
przez całe lat ośm, nietylko ta \viększość nie dała się za­
pisać na liście, bo rzeczywiście chodziło jedynie o jej 
zapisanie, ale naAvet nie zdołano zgromadzić w komitecie 
pięcu osób, jak chciała Ustawa.

Dwóch lat trzeba było na AAybranie dAAmch członkÓAV: 
Lelewela i ZAvierkoAvskiego (15 listopada 1840), w rok 
potem przybyło dwóch drugich: A. Odynecki i J. B. 
OstroAÂ ski (10 października 1841). BrakoAvało jednego 
jeszcze. Na tego nie mogli się już zdobyć zjednoczeni, 
wśród anarchji AvyAvołanej osobistemi pretensjami i różno­
rodnością pojęć.

«Zjednoczenie (mÓAvi jedno z pism ÓAvczesnych : No- 
w o r o c z n i k  d e m o k r a t y c z n y )  kilkoletniem wotoAva- 
niem znużone, ze Avszech stron nalegać zaczęło na czte­
rech wybranych, aby av małym przynajmniej komplecie, 
czynności swoje rozpoczęli. Po Avielu zAAdokach, wahaniu 
się, namysłach, udali się do Bruxelli: ZAvierkoAvski i Ody­
necki, gdzie OstroAvski z Londynu miał przybyć.

«Odezwa z d. 19 lutego 1842 uwiadomiła Zjednocze­
nie o tern pożądanern dla niego wypadku; ale wkrótce 
(8 marca) dowiedziało się zdumione, iż komitet zawiąza­
nym być nie może, LeleAvel albowiem i ZAvierkowski z 
Ostrowskim zasiadać nie chcą. Nie dosyć jasny przepis 
ustawy o komitecie, AYzięty był za pretekst odwołania się
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■do ogółu zjednoczony cli, którzy ostatecznie zadecydować 
mieli czy trzej członkowie: Lelewel, Zwierkowski i Ody- 
iiecki mogą się zaлviązać w komitet, z wyłączeniem OstroAV- 
skiego. ÜAvaj pierwsi oświadczyli przytem, iź лѵ razie od- 
mównej decyzji, miejsca лѵ komitecie nie przyjmą.

cAVniosck ten stał się hasłem najzaciętszej wojny do 
inowej. Nie czekając urzędoAvego rzeczy roztrzygnienia, 
pojedyncze gminy z oddzicliiemi Avptępują pamfletami, 
miotając na siebie obelgi, oskarżając się o podstęp, intrygi, 
złą wiarę. Nie mniej zażarcie walczą dzienniki zjednocze­
nia: O rze ł  B i a ł y ,  N ow a P o l s k a ,  Z j e d n o c z e n i e  
i  umyślnie w tym celu założone pismo: E m i g r a c j a  
P o l s k a .  Członkowie палѵеі komitetu już to zbiorowo, 
już pojedynczo, bronić się, lub sami kolegów блѵоісЬ ata- 
колѵа0 muszą. Komisja korespondencyjna w Poitiers, 
oświadcza się naprzód przeciw Avnioskowi, zmienia potem 
plan i popieitić go zaczyna. Nieugaszone przeciwko niej 
niechęci rozniecają się na nowo. Ze лvszech stron wznoszą 
głosy o jej rozwiązanie, a gmina Wersal uchwycić kore­
spondencyjną dyktaturę usiłuje.

«Zamięszanie powiększa się jeszcze przez nowe pro- 
jekta. Jedni chcą aby Ееіелѵеі i Zwierkowski, sami przy­
brali so1)ie trzech nowych członków z gminy brukselskiej 
(Pismo Zjednoczenie), drudzy gotowych już do tego po­
dają kandydató\v: Stanisława ЛѴогсеІа, Komana Sołtyka 
i  Józefa Dybo\vskiego (gmina Налте); inni żądają prze­
ciwnie aby Lelewela i Zwierkowskiego, jako przyczynę 
złego, na zawsze usunąć, a pozostałych d\vóch członkó^v 
wyborami dokompletoлvać (gmina ]\lontpellieij, inni radzą 
wszystkie dotychczasoлve лѵуЬогу za niebyłe ogłosić i do 
полѵусЬ przystąpić (z Londynu); zjawia się nawet szeroko 
rozwinięty projekt, pod tytułem projektu p r a w d z iw e g o  
zjednoczenia emigracji i ustanowienia jej władzy (z Ma­
iners.) Oto jego treść:

«Gminy wybiorą reprezentantó^v. Na 26 osób będzie 
jeden reprezentant, co da na 5,500 emigrantóлv we Francji 
przeszło 200 reprezentantów. Ci 200 kosztem właśchvych 
gmin zjadą się do miasta St.-Amand (Cher), gdzie «ży- 
\vność i mieszkania są tanie, a przychylność do sprawy 
polskiej mieszkańców nabyta.» Tam zebrani, stanowić 
będą Ile  p r e z e n t a c j ę  e m i g r a c y j n o - n a r o d o w ą ,  
która napisze manifest, zredaguje ustaлvę, przepisy dla 
komitetu i komisji funduszów; лѵуЬіегге nakoniec z grona

E m ig r a c j a  P o l s k a .  3
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swego сгіопкблѵ do tych dwóch instytucji. Potem się 
rozjedzie.»

Każdy z tych projektów miał swoich stronników, 
ztąd żaden utrzymać się nie mógł.

Przez półtora roku zbierane wota upoAvażniły wreszcie 
trzech członków do zawiązania się лѵ komitet, z oboлvią- 
zkiem ролѵоЬіпіа ogółu do полѵусіі wyborów na wszystkich 
pięciu członków'. Tym sposobem po sześciu przeszło la­
tach stanął nakoniec komitet ale tymczasoAvy dopiero (1 l 
lipca 1843 r.).

Z otw'artością lepszej sprawy godną maluje on smutny 
stan zjednoczenia w sprawozdaniach swoich. «Zniskąd nic 
nie przychodzi, mówi on. Cisza w emigracji nastała i 
dziлvne umilknienie. Komitet narodoлvy postrzegł, że go 
otoczyła jakaś głuchota. Nie mogliśmy zarządzić nowego 
składu, nie wdedząc przez wiele miesięcy czy głosujący 
żyją?»

Obliczając członków czynnych i nieczynnych znalazł 
tych ostatnich 1,180. «Niechże оЬулѵаіеІе sami sądzą, 
woła, co może wyniknąć dobrego z podobnego opuszcza­
nia się, co może przez nich ustanowiona władza reprezen­
tacyjna, której sami nie лvspierają czynem; jaką Avziętość 
sami jej dają? Niedostatkiem wszelkiego rodzaju ciśnio- 
na, staje w niemożności odpoAviedzenia swym obowiąz­
kom. Rozporządzenia zostają bez skutku, praw'odaw'cze 
operacje stają się niepodobnemi, wyboroAve z wielką szko­
dą życia publicznego, przewlokłe a często ułomne.»

Kasa komitetu, jeżeli mieć będziemy Avzgląd na roz­
ległe atrybucje jakie mu nadano, w najopłakańszym była 
stanie. Komisja korespondencyjna dla postawienia komi­
tetu utworzona, przez sześć lat iirzędowania swego zebrała 
1 2,000, z których resztki: 1560 fr. dostały się komitetowd. 
Komitet przez trzy lata zebrał 5,500 fr., co na opędzenie 
administracyjnych wydatków nie wystarczyło, kiedy przy 
rozwiązaniu się SAvojem przekazał Centralizacji ToAvarzy- 
stwa demokratycznego kilkaset frankÓAW długu.

W takim stanie nie mogło zjednoczenie żadnych z 
krajem zaAAdązać stosunkÓAv. Wysłany (1844 r.) emisa- 
ryusz przywiózł smutną wiadomość że Avszystkie miejsca 
już zajęło ToAvarzystwo demokratyczne. Innemu dano 
przyjacielską radę, aby wszedł do tego ToAvarzystwa, je­
żeli pragnie przyczynić się do usiłowań krajoAvych.

Pisma jedynie Zjednoczenia nie jedną zasadę demo-
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kracji rozjaśniając i ich walka z stronnikami króla cle facto, 
przyczyniły się do upoлvszecllnienia zdrowych a odsłonię­
cia zgubnych pojęć.

Ale jak w organizacji sлvojej, tak i ŵ zasadach, chcąc 
wyżej stanąć jak To warzystAvo, przesadzić je, być więcej 
demokratycznem jak ono, do niedorzeczności się posrwano.

Komitet naprzykład, w odezwie SAVojej do kraju (z 10 
Lipca 1846) mówi między innemi: «Nic ludzi ściślej nie 
spaja, jak rodzinne więzły. Niech przedziału kast nie bę­
dzie ! Niech gminne niewiasty staną się matkami szlachty; 
niech córki i siostry wasze upodobają dziarską, gminną 
młodzież; niech kapłan przed ołtarzem błogosłaAvi ich 
małżeństwa; a wnet zginą kast przedziały.» Trudno лѵу- 
myśłić coś mniej praktycznego.

W odezwie znowu do ludu (z 29 paidziernika 1844) 
woła: «Sprawcami nieszczęścia są Pany! Kiedy pany 
tyle nabroili, wam przystało bez рап0лѵ ojczyznę rato- 
w'ać!... Jeżeli s a m i  o s o b ie  nie pomyślicie, nie będzie 
Polski; nie będziecie mieli nic, tylko zaAvsze pany.  Mo­
skala i Niemców na karku.» Tak przemawiał szlachecki 
komitet! Sława jego nie poparta żadnym, choćby naj­
mniejszym czynem, były prostą blagą .

W takim stanie biernym doczekało się Zjednoczenie 
pOAvstania 184 6 r. Przed uroczystym jego głosem pospie­
szył komitet złożyć mniemaną AATadzę SAAmją nad krajem, 
uznał Rząd narodoAcy i uznanie jego Zjednoczeniu połecił 
(7 marca 1846), a kiedy następnie okazało się iż, ze AA'szy- 
stkich emigracyjnych stronnictAv jedno ToAvarzystAvo de­
mokratyczne znalazło w kraju posłuchanie i czynny w tym 
ruchu narodoAvym Avzięło udział, zaprojcktoAA âł rozwiąza­
nie Zjednoczenia i jego Avcielenie do ToAvarzystwa demo­
kratycznego, co też l sierpnia 1846 roku nastąpiło.

Tak się zakończył długoletni spór między demokracją 
szlachecką i demokracją ludoAvą.

To AAdanie się źyAviołu szlacheckiego av żywioł ludo- 
Avy, UAvażane AA'ÓA\xtzas było poAA'Szechnie, jako krok ze 
strony zjednoczonych szlachetny, dla spraAAy zaś ogólnej 
niemało korzyści przynoszący.

Do szlachetnych ofiar av cliAvilach zapału i uniesienia 
byliśmy zawsze gotoAvi i tu, i av kraju. Wierzymy w  ich 
szczerość. Ale o korzyściach dla sprawy z tego chwilo- 
ivego zapału poAAątpieAvać аѵоіпо.

Zjednoczenie miało av praAvdzie nie małą liczbę
3*
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szczerych demokracji wyznawców, łudzących się miłością 
jedności i zgody, i tą poczciwą dobrodusznością co wła- 
snemi uczuciami uczucia drugich mierzy. Ci postrzegłszy 
złudzenie, oczyAvistosci sumiennie się poddali.

Ale massa zjednoczenia, ten materjałmurowy, bez ża­
dnej wyrobionej, wyraźnie zdeterminowanej myśli, i ta 
cząstka jego co pokryła się była maską demokracji, aby 
wstrzymać jej rozwijanie się, chwilowo tylko wzmocniły 
Towarzystwa szeregi; jedni i drudzy gotowi za pierwszą 
sposobnością opuścić le, źe nie powiemy zdradzić. Dowo­
dem rok 1863.



ш.

Rzućmy teraz okiem na arystokrację, którą zostawi­
liśmy pobitą aktem z 1834 roku, uznającym naczelnika 
jej Adama Czartoryskiego, za nieprzyjaciela emigracji.

Spędzona z pola jawnych działań, skryła się najprzód 
w tajniki podziemnych robót, zaczęła konspirować.

Tego rodzaju roboty niezawsze do potomności do­
chodzą. Słychać było o jakichś k o s y n ie r a c h ,  potem 
ojakiemś T o w a r z y s t w i e  w y j a r z m i c i e l i .  Dziś nie 
лѵіеіе co więcej o nich wiemy, prawdopodobnie dla tego 
iź w samych zarodach poumierały.

Z ukrycia wyszła dopiero na jaAv i szeroko przez dłu­
gie lata rozwijała się myśl «dynastji polskiej,» jako naj­
skuteczniejszy środek odzyskania niepodległości.

Zdradził ją, jak się zdaje mimo woli interesowanych, 
ksiądz Praniewicz, jeszcze 1833 roku, sławnem dziełem 
swojem; ((Uлvagi nad Polską, mową potoczną i wierszem,» 
gdzie między innemi czytała emigracja, ba nawet Europa, 
(dzieło bowiem wyszło z tłumaczeniem francuzkiem obok), 
następującą zwrotkę:

Tak jest, ojczyzno! nam drogie —
Świetną twoją okazałość,
Nie utłumią klęski srogie —
W Czartoryskim pewna całość!
Niebo! uchowaj Adama pierwszego !
By Polak ujrzał wolność kraju swego.

Nie była to potęga, ów ksiądz Pranie wicz, jak z tych 
kilku wierszy osądzić latAvo. Postarano się o inną.

Maurycy Mochnacki, jeden z najznakomitszych na­
szych ludzi stanu, co tak jasno widział i tak wymownie
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przedstawiał w ciągu powstania 1831 roku, jedyne środki 
ratunku, odepchnięty dla dumy i zarozumiałości swojej 
przez stronnictwa, z któremi łączyła go tożsamość zasad, 
oddał genialny swój rozum i niezroAvnany talent pisarski 
na usługi człoAvieka, którego лѵ kraju tak słusznie potępiał.

«Osobiście przejęty jestem czcią, mówi on w«Historji 
poAvstania,» dla tej Avspaniałej duszy, tkniętej tylu nie­
szczęściami, a tak stałej; i chlubię się, że to teraz wyznać 
mogę, tern bardziej, że przez cały ciąg powstania narodo- 
Avego byłem przeciwny Czartoryskiemu i nie taiłem tego 
bynajmniej.»

Tę cześć swoją uspraAviedliwia Mochnacki, jedne po­
stępki Czartoryskiego tłumacząc okolicznościami лvśród 
których spełnione były, inne zwalając na głowę jego chy­
trego przyjaciela, inne pokrywając niesumiennem milcze­
niem. Ostatnie przedreлvolucyjne lata, kiedy Czartoryski 
stanął razem z narodem przeciw tyranji Mikołaja, tak 
Mochnacki podnosi:

«Z Włoch nadbiegł Czartoryski do AVarszawy, gdy 
się wytoczyła зргалѵа jeńcÓAv stanu, a raport do Mikołaja, 
przez niego skreślony, w obronie tej Avielkej i rozgałęzio­
nej konspiracji, w ogólności przykład który dał z siebie w 
sądzie sejmowym i sposób zachowania się względem wiel­
kiego księcia i panującego cara, w toku tego pamiętnego 
procesu, dowiodły: że Moskwa mogła raz nadużyć dobrej 
wiary i sumienności Czartoryskiego, że go naAvet mogła 
oszukać, ale zarazem że Czartoryski, gdy się tylko nada­
rzyła potemu sposobność, mógł i umiał ją za to ukarać, 
przez \vyrządzeiiie najboleśniejszej, najkrwawszej krzyAvdy 
temu mocarstwu, bo przez przyłożenie się do rewolucji 
29 Listopada, wynikłej z rozjątrzenia, do którego rzeczony 
proces stał się jednym z bliższych powodów.»

Takie i tym podobne pochwały oddaлvane człowiekowi 
przeciwko któremu co raz groźniej powstawała opinja pu­
bliczna, bez żadnego pozostałaby skutku, gdyby im nie 
nadano barwy bezstronnego sądu przez przyrnięszanie 
nagan. Czuł to dobrze Mochnacki. Dla tego po pochwa­
łach dodaje zaraz :

«Z tera wszystkiem ja powiadam; że Polska drogo 
przypłaciła te związki Czartoryskiego z młodym carem, i 
byłoby tysiąc razy lepiej, gdyby one nigdy nie były miały 
miejsca. Obietnicom Aleksandra, których rękojmię w 
Czartoryskim wddziano, albo koniecznie Avidzieć chciano.
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chytrości gabinetu moskiewskiego, tein bezpieczniej pod 
taką gwarancją prawości czyhającego na zgubę Polski, 
trzeba przypisać mianowicie na Litwie, brak ducha w wielu 
zakątkach; w ogólności słabe w 1812 r. Avzięcie się do 
oręża przeciw odwiecznemu лvrogowi. Temi ideami z Avią- 
zku, p o b r a ty  mstwa,  wstrząśniona została na chwilę 
stara opinja narodowa, zachwiane do pewnego czasu ze 
strony polskiej de len  da Carthago ,  ta jedyna maksy­
ma bytu i trwałości naszej; ruszony z miejsca ten poświę­
cony wiekami kamień naszej całej mądrości politycznej !! 
Co żałośniej, pod Avpływem tych Avyobrażeń z w i ą z k u  i 
роЬгаІушбілѵа, powstała nawet dość rozgałęziona, do 
dziś dnia trwająca szkoła publicystów-odszczepieńców, 
którzy w tem, co u Czartoryskiego szczególny traf zrzą­
dził, a mus wymawia, Avidzieh przykład i teoiję; którzy 
teraz z teoiji, z obioru, nie inną sobie Polskę wyobrażają, 
nie innej sobie Polski życzą, tylko z ramienia Moskwy, 
pod wspólnem z nią berłem; którzy zapamiętali, myślą, 
że г0лѵпіе jak Czartoryski służbę moskiewską pogodzić 
zdołają z godnością charakteru, z pewnemi iiaAvet dla 
Polski korzyściami!»

Zdjąwszy tym sposobem z Czartoryskiego całe brze­
mię zarzutów na nim ciężących, kiedy przyszło opowiadać 
ogłoszenie monarchji konstytucyjnej, jako formy rządu dla 
przyszłej Połski, Mochnacki z rvłaściwą sobie siłą argu­
mentów dowodzi, iż ogłaszając monarchję należało zara­
zem ogłosić i króła, i to nie cudzoziemca, ale Polaka.

«Insurekcja, mówi on, przed czasem o kształcie bytu na­
rodowego decydować nie powinna i nie ma prawa, bo dzie­
cię jeszcze nie narodzone, poimienusamo siebie nazwać nie 
może... Jednakże gdy dyktatura chybiła, gdy gmina miej­
ska nie doszła, a sejm koniecznie monarchję kreował, oko­
liczności te stawiają kwestję rewolucyjną narodu na innym 
gruncie. Ponieważ tak się stało a nic inaczej, obierając za­
tem jedno z dwojga złego, pytam się, czy nie łepiej było 
nareszcie żyAvego posadzić króła na tronie, jak larwę kró­
lewską? Znak majestatu bez osoby: co to za mądrość poli­
tyczna? AVszystkie niedogodności wszystkie przywary mo­
narchji utemperowanej, bez jedynej jej korzyści, bez inte­
resu dynastycznego: cóż to za loika, co to za rachuba! 
ЛУіет, że oglądano się na cudzoziemców, rzucając tę ponętę 
to Austrji, to Prusom, pomykając się nawet aż doHolandji,
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лѵ mniemaniu zapewne, źe odrośl holenderska (młodszy 
syn króla) lepiej przypadłby do smaku Mikołajowi.

«Ale któż poAviedzial sejmowym naszym politykom 
źe korona po którą trzeba było schylać się na placu tylu 
kiwawych bitew, źe korona polska przed bitwami z Mo- 
sk>vą, przed zwycięztwem, mogła mieć jakąś wartość? źe 
mogła była być przyjętą? Ponieważ chciano monarchji,, 
trzeba więc było zaraz obrać króla.

«Król cudzoziemiec być nie mógł, a więc trzeba byłe 
króla Polaka, rzeczy zrozumiałej dla ludu, który pojął 
dyktaturę. Te ideje wiążą się z sobą. Ta loika jest jasna  ̂
K ról  p o l s k i ,  w kierunku jaki rzeczy лvzięły, była te  
ostatnia jak sądzę, kombinacja zbawienia.

«Po zenerwowaniu innych wyobrażeń, jeden jeszcze 
i n te r e s  d y n a s t j i  zostawał лѵ гегегллТе. Berło w pe- 
лѵпусЬ okolicznościach może być nietylko nagrodą, ale 
zarazem środkiem ratunku. Tę maksymę i daleka nawet 
przezorność zalecała; rewolucje nawet pokonane, nie mają 
przyszłości, a przynajmniej długo zazwyczaj i niezmiernie 
cierpią, kiedy historja uczy, źe dynastjom zлvyciężonym 
bitAviej potem do tronu wnacać, i znaleźć przyjaciół w 
ucisku.»

Nie ma tu, jak widzimy толѵу o Czartoryskim, ale to> 
co o nim na innem miejscu, powiedziano, nie zostawia. 
лvątpliлvości, że mó%viąc o kró lu  po l sk im ,  miał Mo­
chnacki na myśli nie kogo innego jak Czartoryskiego ; źe 
jeśliby nawet poлvstanie z królem upadło, król na wygna­
niu znalazłby przyjaciół, którzy by mu tron wrócili.

Z tą samą zręcznością wziął się Mochnacki do лѵрго- 
Avadzenia лѵ organizację emigracji myśli dynastycznej.

Było to 1834 roku, kiedy nadzieja ])OW’szechnej гелѵо- 
lucji, na którą demokracja liczyła, zacłnvianą została po­
konaniem republikańskiego лѵе Francji stronnicbva, a za­
biegi arystokracji u gabinetóлv гЬлѵпіе bezskutecznemi się 
okazały.

Mochnacki umiał skorzystać z tego usposobienia umy- 
’8І0лѵ. Ukrjwvszy się лѵ jednym z małych гаЫасІ0лѵ (Au- 
xcrre), przedstawił emigracji лѵ imieniu tego zakładu po­
trzebę W ł a d z y  ins'urekcyj  nej, któraby nie spuszcza­
jąc się na pomoc ani rządóлv, ani ludów, liczyła głóлvnie 
na лYłasne паго0олѵе siły.

«Pomoc ludów, mÓAvił on, jest г0лѵпіе problematy­
czną, іплѵпіе pełną zagadek, jak лѵіага лѵ pomoc rządóлv.
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Dla Polski i dla emigracji, trzeba czegoś prędszego; trzeba 
czegoś pewniejszego.

«Dzieło zagłady narodu szybko postępuje. Ciemięzcy 
Polski wynajdują codziennie środki zniszczenia gwałto- 
лѵпе, wprost do celu trafiające, a my środki ratunku mieli­
byśmy odkładać na lata i dziesiątki lat?

«W położeniu dzisiejszem narodu polskiego jest równie 
nieużytecznie, równie niebezpiecznie oczekiwać pomocy 
ludÓAY, jak oglądać się na wojnę między rządami i na sku­
tki jakieby ztąd dla nas лvyniknąć mogły. Inne ludy cho­
ciaż ujarzmione, mają jeszcze o czem dotrwać do chwili 
лѵуЬалѵіепіа swego. My Polacy, nie. My się w innem po­
łożeniu znajdujemy. Nasze godziny są policzone! My 
musiemy się prędzej zbawić jak inni, bo prędzej daleko 
uledz możemy pod ciężarem naszej niedoli.

«Ojcowie nasi przed rozbiorem Polski wierzyli, że 
interes równowagi europejskiej nie dopuści zniknąć Polsce 
z rzędu mocarstw niepodległych. Była to więc wiara w 
pomoc i sympatję polityki całej oświeconej Europy. Ta 
wiara rosła w Polsce w miarę wzrostu potęgi Moskwy, 
Prus i Austrji — i Polska podzieloną została. Dziś wie­
rzymy: że Polsce, po tylu bezskutecznych powstaniach, 
nie da umrzeć wielki interes rewolucji społecznej po­
wszechnej.

«Spróbujmy więc, nauczeni okropnem doświadczeniem, 
nie spuszczać się na nikogo; ani na ludy, ani na rządy. 
Na ludy dla tego że ich powolne i cząstkowe na drodze 
reAvolucyjnej poruszenia, zbyt wiele czasu zostaAviają tyra­
nom Polski do wytępienia ze szczętem całego narodu na­
szego ; na rządy dla tego, iżby w każdym wypadku, wtedy 
nawet gdyby wojnę ze sobą prow^adziły, okazały się łatwe 
i gotowe poświęcić interes egzystencji naszej, innym po­
bocznym względom, jak tego mieliśmy tylokrotne przy­
kłady...

«Przyszedł czas лѵ którym nakoniec należy położyć 
kres marzeniom. Marzeniem, jest wszelkiej natury obca 
pomoc, w obec środków, jakich używa święte przymierze 
przeciw narodowi polskiemu. Z tego względu jest marze­
niem nietylko dyplomatyka, jest równie marzeniem rewo­
lucja powszechna. Daleko mędrzej, daleko bezpieczniej 
będzie poAviedzieć nareszcie samym sobie, powiedzieć po 
raz pierwszy od lat stu: rachujmy na wszystko co wypaść
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może, ale się na nic nie spuszczajmy i nie wierzmy w nic 
tylko w samych siebie.

«Naród, który nie przestał być jeszcze narodem, 
który jeszcze chce być narodem, w jakimkolwiek stanie 
się znajduje, tylko sam siebe ratować może. My wierzy­
my ЛѴ siłę i W' życie narodu Polskiego. Wierzemy лѵ to: 
że dla kilkudziesięciu miljonów Polaków, gdy chcą jednej 
rzeczy, nie masz nic niepodobnego, nawet лѵ dzisiejszem, 
choć tak okropnem położeniu.

«Polityka zagraniczna zdziałała Avszelkie złe, które 
dotąd trapi emigrację. Ona nadała s>vój kolor лvszystkim 
czynnościom naszym, ona nas rozdzieliła, ona nas oder­
wała od źródła naszego, od ziemi rodzinnej. Jedni zby­
tecznie zaufali ludoллd, drudzy лѵ liczbie niezmiernie mniej­
szej, zbytecznie zaufali stanoлvi obecnemu rzeczy; a лл'вгу- 
scy razem zapomnieli o лѵіазпут kraju, o narodzie polskim, 
jako o sile mogącej zerлvać obce pęta, bez cudzej naлvet 
pomocy...

«Dotąd nic się nam nie udaлvało na emigraeji, dla tego 
jedynie, żeśmy nie mieli pierwszego względu na życie i 
siłę narodu dлvudziesto-miljonoлvego, którą jednak trzeba 
umieć poruszyć. Teraz spróbujmy лvyjść z tej zasady i za­
cznijmy działać...

«Podług nas: trzeba przedeлvszystkiem лvynależć 
лvładzę dla insurekcji i лѵ duchu zasad insurekcji, a za­
tem władzę, której pierлvszym charakterem powinna być  
m ożn ość  zaлviązania s to s u n k ó w  z narodem.  Ten 
warunek wszystko w sobie obejmuje.»*

Dynastja Czartoryskiego jest tu równie jak w historji 
powstania zakryta, nie ma naлvet толѵу o Czartoryskim. 
Projekt chce tylko, aby zakłady porozumiały się z zakła­
dem Auxerre i między sobą, częścią na drodze publicznej, 
częścią na pryлvatnej (dla czego na pryлvatnej ?), najprzód 
co do zasad i celów tej лvładzy insurekcyjnej, potem co do 
samej organizacji i лѵуЬоги osób.

Mimo to emigracja odgadła, iż tu o nic innego nie 
idzie, jak o dynastją Czartoryskiego.

Projekt o którym mówimy, poprzedzony był ośллdad- 
czeniem tegoż samego zakładu Auxerre (z 17 października 
1834), które uważało Czartoryskiego za «człowieka naj-

*) Pismo okólne oficerów, podoficerów i żołnierzy zakładu Au­
xerre, do Rodaków w emigracji z 25 października 1834.
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rozleglejszych stosunków w kraju,» a jego potępienie za 
«rzucenie się na ostatnią komunikację, jaka nam pozostaje 
z ojczyzną.»

Zbliżając te dwa pism a, Projekt i Ofświadczenie, z 
jednego pochodzące źródła, jaAvnem dla wszystkich było, 
iź projektowana władza insurekcyjna, której pierwszym  
charakterem miała b yć: m o ż n o ś ć  z a aa' i ą z a n i a s t o ­
s u n k ó w  z n a r o d e m ,  nie komu innemu poAAuerzoną 
być mogła, jak człoAviekoAvi mającemu «najrozleglejsze aa" 
kraju stosunki» a którego potępienie, gdyby odAAmłane być 
]iie miało, zerAvałoby «ostatnią komunikację jaka nam z 
ojczyzną pozostaje.»

DodaAvszy teraz do tego OAAą w H i s t o r j i  p o avs t a ­
n i a  insynuację, równie ostrożną, iż należało Czartory­
skiego ogłosić królem , stworzyć interes dynastyczny, 
choćby dla tego «że dynastjom ŻAvyeiężonym latAviej i do 
tronu potem Avracać i znaleźć przyjaciół aa’ ucisku» wąt- 
pÜAvosci nie ulegało, komu Mochnacki służył.

Dla czego i jak służył ? Objaśnienia daje Demokrata 
(T. III str. 114). «Upominającym go przyjaciołom, zwykł 
maAviać Mochnacki: jestem sponieAvierany, demokracja 
mi nie ufa; arystokracja poddaje mi się, a że jest głupia, 
ja zaś czuję av sobie dosyć zdolności, będę nią podług Avoli 
mojej kierował. Prał przeto arystokrację za narzędzie. 
Jednak srodze się łudził. Żadne lekarstwo nie AÂ skrzesi 
trupa, a jak sam mistrz niegdyś poAviedzial: Jedna z trzech 
części rewolucyjnej umiejętności zależy na tern, aby umar­
łych grzebać. Wkrótce też, sam się sponieAvieraAvszy do 
reszty, przekonał się że arystokracji odmłodnieć, zrewo- 
lucjonizoAvać nie zdoła. To napełniło ostatnie dni jego 
najAviększym żalem. Wśród zwątpienia i najczarniejszej 
melancholji zakończył żywot (24 grudnia 1834), który dla 
niego stał się nieznośny.»

Z drugiej strony arystokracja oddając się Mochna­
ckiemu, chAvytała się ostatecznego środka, jak tonący 
chAvyta się brzytwy. Porzucać gabinety, liczyć tylko na 
własne siły, AvyAvołać insurekcję! — wszystko to, tak było 
przeciwne całej jej istocie, iż AÂ krótce po śmierci Mochna­
ckiego, K r o n i k a  (urzędoAvy jej organ) nie omieszkała 
objaśnić iż : «jakkolwiek zgadza się na zasadę, że istnienie 
każdego narodu (istnienie, nie powstanie) na własnych 
jego spoczywa siłach, trudno jej jednak zataić przekona­
nie, że Av dzisiejszym stanie pognębienia i nicAvoli, Polska
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nie rozwinie sił własnych, bez jakiejbądź z e w n ę trz n e j  
pom oc  у.»

Tak więc zewnętrzna, to jest dyplomatyczna pomoc, 
bo o innej arystokracja myśleć nie mogła, pozostała i na­
dal kotAvicą zbawienia; dynastja zaś miała rządom przed­
stawiać rękojmię, iź Polska niepodległa, gdyby ją rządy 
wskrzesić chciały, nie naruszy kardynalnej podstawy euro­
pejskiego porządku, monarchizmu — Rzecząpospolitą nie 
będzie.

Powrochvszy do dawnej, tak uroczyście przez emi­
grację potępionej myśli, trudno było na jawnej drodze ja­
kiekolwiek działania przedsiębrać. Zaczęły się więc taje­
mne werbunki, które dzięki niezręczności agentów, nieraz 
na jaw wychodziły.

Tak między innemi, jakiś awanturnik J. Duszyński, 
zebrane przez siebie grono stronników dynastji, prezentował 
Wł. Zamojskiemu (1836 r.). Inni w Londynie wciągali 
do «Towarzystwa wyjarzmicieli,» którego godłem była 
monarchja konstytucyjna z królem Adamem I (1838). 
W tymże duchu wystąpił w dziennikach angielskich Lach 
Szyrma (1838); nakoniec Janusz Woronicz, położył fun­
damentalną podstawę do dalszych działań w swojej «Rze­
czy o dynastji Czartoryskiego.»

Jemu też powierzyła dynastja, w miejsce K r o n ik i ,  
redakcję nowego pisma pod tytułęm: T r z e c i  Maj (1839), 
w którem Czartoryski przedstawiony jest już otwarcie jako 
kró l  de fa c t o ,  a stronnictwo występuje pod nazwą: 
«stronnictwa rdzennego;» dla uwiecznienia zaś tego wiel­
kiego faktu wybito medal, Avyobrażający z jednej strony 
popiersie mniemanego króla, z napisem; et jam  n u n c  
v o t i s  a s s u e s c e  vocari;  z drugiej herb Polski i Litwy 
z napisem: L o ż e  wróć nam kró la  naszego .*

*) Żartownisie mówili: żeby Pan Bóg mógł nam cvró c ió  króla, 
trzeba najprzód żeby go d ał, a potem sobie za b ra ł;  wtenczas zo­
baczymy czy będziemy prosili o w 'rócenie.

Jeden z korespondentów dziennika: W y t r w a ł o ś ć  (X.Y. Z), 
udziela ciekawych szczegółów o tym medalu (лѵ N''̂ ® z 4“ Kwietnia 
1865) które tu wypisujemy.

«Na drugiem posiedzeniu założycieli T r z e c i e g o  Maja,  Wł. 
Zamojski zjawił się niespodzianie, znowu z zapasem zdrowych myśli; 
z cycerońską otwartością i krasomówstweni objaśnił potrzebę uwie­
cznienia tryumfu nad demokracją i elekcją księcia Pana, stoso- 
лѵпут medalem.
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T r z e c i  Maj Avszakźe korzystając z pięcio-letniego 
smutnego doświadczenia, które prócz garstki kupionych 
stronników nic dynastji nie przyniosło, otoczył swego 
króla de facto, wyobrażeniami nie w samej tylko emigra­
cji panującemi. Wywołując cienie Mochnackiego, zapo­
wiedział, że nie obca pomoc, ale własne siły są całą na­
dzieją naszą, że nie dyplomatyczne roboty, ale powstanie 
jest środkiem ratunku, a pow'stanie nie w krongresowem 
królewstAvie, ale лѵ całej Polsce, w’- jej najdaAvniejszych 
granicach, gdzie tylko oręż polski sięgał, gdzie dźлvięk 
толѵу naszej doleciał.

Deklamacje te nie uwiodły publicznego sumienia emi­
gracji, a dawmych zAvolennikow zraziły.

«Przed ogłoszeniem się królem, mówi Demokrata (z 
27 października 1843), Czartoryski zdaAval się reprezento­
wać system arystokracji polskiej, myśl, życzenia, potrzeby 
nielicznego wprawdzie, ale zamożnego i w^ływ mającego

Przywołano Oleszczyńskiego i rozkazano mu zrobić dwa medale 
z pojńersiem Jego królewskiej Mości i napisem, skradzionym Hen­
rykowi V (hr. Chambord) <(Boże«v’róć nam kró l a  naszego. »  
ЛѴ środku herbu Polski kazano położyć herb Czartoryskich.

Kóźnica w tych dwóch medalacfi jest następująca: na pier­
wszym pod głową mniemanego króla, jest napis Adam;  na drugim 
zaś X. A. C. Wyrazy : e t  j a m  n u n c  v o t i s  a s su e s c e  ѵ о с а г г , ułożył ks. 
Praniewicz, nadworny wierszokleta i prymas królewski de facto.

Wibyto 8 złotych, 450 srebrnych i niezliczoną ilość cynowych 
medali. Złote, rozdano członkom familji, srebrne wyższym dygni­
tarzom, a w kraju mecenasom; cynowe zaś pieczeniarzom, kapita­
nom, majorom i t. d.

Wysłano znaczną ilość do Wielkopolski i Galicji, także i do 
Kongresówki, dla rozdania jako relikwje zagonoAvej szlachcie i ho­
łocie, z tern zastrzeżeniem, że ci którzy złożą przysięgę dynastji 
Adama 1, dostaną medal z napisem Adam,  ci którzy wstąpią do 
ligi bez zatwierdzenia przysięgą, dostanąX. A. C....

Wydano na ten utwór głupoty przeszło 30,000 fr. ze składek ze­
branych jakoby na korzyść biednych emigrantó\v.

Po wybiciu medalu uchwalono wygotować blankiety do poufnych 
korespondencji. Oleszczyński wykonał je stósownie do rysunku. 
Praw’a strona, herb Polski, w otoku: Bo ż e  w. n. kr. n . ; do koła 
festony. Na letvej stronie: Paryż ,  d. m. 184. N".

Zaledwie dobiegła лvieść o krakowskiem powstaniu, лvysłano fa­
ktorów do Krakowa propagować Jego krófewskąMość, a pan G. udał

Jest
. nej strome łysa głow’a; do koła 

napis: Ad a m I. D. G. B. P.; na odwrotnej herb niewiadomego na­
rodu i rok: 18—4Ü. Bite ze srebra i złota.»
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stanu. Mógł mieć przeto jego sympatję, pomoc nawet, na 
jaką egoizm zdobyć się może.

«Od czasu ogłoszenia dynastji, te naturalne związki 
zerwane zostały, nastąpiło rozdwojenie; arystokracja nie 
podzielająca osobistych pretensji Czartoryskiego, odstąpiła 
go zupełnie: pozostało małe grono domowych przyjaciół, 
bez wpływu, bez znaczenia.

«Był to jeden z олѵусіі grubych błędów, w które obfi­
tuje całe życie tego nieszczęśliwego człowieka. Straciwszy 
naturalnych sprzyrnierzeńcÓAv, konieczność sama nakazy­
wała udać się do gminu, żebrać jego wsparcia, pomocy, 
zezAvolenia.

«Dla spopularyzowania myśli tak przeciwnej pojęciom, 
uczuciom i poh'zebom narodu, trzeba było propagandy naj- 
czyniejszej, najumiejętniejszej. PraAvda łatwo się upo- 
лvszechnia; dla upowszechnienia fałszu nadzAvyczajnych 
trzeba wysileń. Ty^iczasem założono jedno szczególnie 
pismo T r z e c i  M aj ,  które żadnym Avyższym talentem 
nie Avsparte, nie mogło wywrzeć przeważnego wpływu na 
opinję publiczną. Po za nim czytaliśmy tylko parę roman­
sów Czajkowskiego, parę broszur Woronicza i Jełowickiego 
i kilka mów Czartoryskiego i Olizara. Cała sześcioletnia 
propaganda na tern się jedynie ograniczała, dla tego też 
szeregi zwolenników nie pomnażały się wcale.

«Rzucono się przeto niedawnemi czasy, w końcu ze­
szłego roku (1842), do zawiązania Związku, pół tajnego, 
pół jawnego, pod główną dyrekcją kasztelan a hrabi Olizara.

Mamy przed sobą ustawę tego Stowarzyszenia z 30 
Marca 1843 r. ЛѴе wstępie Tow. nazwane jest Związkiem 
i n s u r e k c y j n o - m o n a r c h i c z n y m ,  artykuł zaś pier­
wszy nazywa je Толѵ. fundatorÓAv i p r z y j a c i ó ł  
T r z e c i e g o  Maja.  Nie jest ono właściwie tajnem, mówi 
art. 8. Cel i istnienie jego są jaAvne; ale o składzie osób, 
wewnętrznej organizacji i wewnętrznych pracach, każdy 
członek ścisłą tajemnicę zachować winien (art. 22].

«Czynnościami Tow. są: a) Wyjaśniać i rozszerzać po­
jęcia o samodzielnem powstaniu, z wszelkiemi takowego 
лvymagalnościami, w pierwszym rzędzie których jest Dy- 
n a s t ja  narodoлva,  w rodzinie książąt Czartory­
sk ich ;  pracować nad rozszerzeniem tych pojęć, nie tylko 
za pomocą istniejącego już pisma Trzeci Maj, ale wszel­
kiemi innemi środkami wpływać, jakie stowarzyszenie 
obmyśleć i wykonać będzie mogło. — b) Bronić i wspierać
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Avłasną uległością i groszem narodową władzę: równie 
dziś, gdy władza ta znajduje się w ręku księcia Adama 
Czartoryskiego, jak i wtedy gdy konieczną rzeczy ludzkich 
koleją, władza ta spłynie na naturalnego jej dziedzica; lub 
jeśliby w przejściu tem, chwilowo w ręku osoby sprawii- 
jęcej regencję znaleźć się miała. — c) Utworzyć rzetelną 
siłę narodową, na której opierając się władza narodowa, sta­
nie się czynną, śmiałą i potrzebom insurekcji odpowie­
dnią. — (art. 4.)

«Każdy członek Stowarzyszenia лѵугагпут aktem 
oświadcza władzy narodowej osobistą swą na jej rozporzę- 
dzenia gotowość (art. 14). — Kząd wewnętrzny Tow. zo­
staje przy dyrekcji głównej (art. 24). — Dyrektorem głó­
wnym przy zawiązaniu się Толѵ. jest senator kasztelan 
Olizar  (art. 25). — Dyrektor mianuje swojego następcę, 
aktem opieczętowanym, złożonym w dyrekcji; który to 
akt będzie rozpieczętowany i stanie się obowiązującym dla 
Tow., w przypadku śmierci lub przedłużonej nieprzyto­
mności dyrektora (art. 26). — Dyrekcja główna obejmuje 
w sobie trzy wydziały: Avydział osób, Avydział pisma i wy­
dział funduszów (art. 27). — Do każdego z wydziałÓAV 
dyrektor główny mianuje naczelnika (art. 29).— Wszelkie 
rozporządzenia dyrekcji mają moc obowiązującą dla człon­
ków Stowarzyszenia i jedynie przez dyrekcję zmieniane, 
modyfikowane i uchylane być mogą (art. 32). — Towa­
rzystwo odbywa dwau roczysteposiedzenia publiczne: jedno 
na uczczenie 3go Maja, drugie listopado>vej rocznicy. Że 
zaś tych dni książę do narodu przemania, przeto Tow. uro­
czystości swe przenosi na każdy 4 Maja, i każdy 30 Listo­
pada (art. 73). — TowarzysUvem afilowanem jest każde 
stowarzyszenie Polaków w duchu niniejszej uchwały, na 
proAvincji lub za granicą założone (art. 7 7). Każde Tow. 
afilowane, ma sлvego dyrektora, od nominacji dyrekcji 
głównej zależącego (art. 79) i t .  d.

«Wysłani w różne strony komiwojażerowie. Towarzy­
stwa tego сг^пколѵіе, jeżdżąc od zakładu do zakładu, wy­
łudzali podpisy na różne manifestjace, przez T r z e c i  
Maj regestrowane. Na 5,000 przeszło emigrantów we 
Francji znadujących się, zebrano ich 175. Między niemi 
ani jednego wyższego człowieka, ani jednego wyższego 
talentu! Są to powiększej części od dawna znani stronnicy 
Czartoryskiego, jak majorowie z Bourges i Vierzon, albo 
ludzie mniej emigracyjnych sporów świadomi, których
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zręczny komiwojażer łatwo mógł uwieść, przedstawiajt^c 
zmyślone fakta, co do wielkich stosunków, zasobów dyna- 
stji i przygotowań do stanowczego ruchu. Podobnego try­
umfu, kosztem niemałych funduszów okupionego, nikt za­
zdrościć nie będzie.

«Z rozdwojenia arystokracji wypłynął jeszcze jeden 
naturalny bardzo skutek : zmniejszenie funduszÓAv, któro 
jakkolwiek skąpą dawniej udzielane ręką, zasilały jednak 
kasę Czartoryskiego. Jeszcze 1839 r. dla ich braku zam­
knięto szkółki dzieci polskich лѵ Nancy i Orleanie. W 
miejsce znacznych sum jakie dawniej wpłyлvały od życzli­
wych w kraju obywateli, w ostatnich dwóch latach (1841, 
1842), Towarzystwo dam odebrało zaledwie 2,000 franków.

«Stowarzyszenie naukowej pomocy niegdyś po 25,000, 
po 13,000, rocznego dochodu liczące, miało w 1840 r. tylko 
2,200, a 1841 roku 3,220 franków. Zmniejszenie wpływów 
jest widoczne; kasa króla de facto  w smutnym musi być 
stanie, kiedy T r z e c i  Maj językiem Marata dopomina się 
o szlachecką.* A przecież sama natura reprezentowanej 
przez Czartoryskiego myśli, jego stosunkowi z bogatemi 
familjami, osobista nawet zamożność domyślać by się ka­
zały, iż pod tym względem, dynastja stoi nie równie wyżej 
jak inne stronnictAva.» (Dem. Tom. VI. p. 186.)

Agenci Czartoryskiego, on sam nawet nie zrażał się 
iak smutnem położeniem.

Kiedy 1844 roku, jakeśmy widzieli. Zjednoczenie 
zdawało się rozbijać na składające go pierwiastki, dynastja 
w tern rozbiciu obfity dla siebie połów znaleźć spodziew^ała 
się. Puścili się Avięc na komiwojażerkę po emigracji: na­
czelny dyrektor hr. Olizar, a po nim sam nawet król Adam, 
poprzedzeni licznemi faktorami, którzy rozgłaszali wszę­
dzie, że byleby emigracja uznała Czartoryskiego królem, 
Francja i Anglja nie odmówią swego przyzwolenia, Prusy 
nawet i Austrja oporu stawiać nie będą, a powstanie prze-

*] «Nosicie świetne imiona, które przodkowie zasługami i cnotą 
zyskali; wielkie лvasze posiadłości, dane od ojczyzny właśnie za олѵе 
przodków zasługi, są dla was obowiązkiem do wiernej a gorliwej 
służby.... Miana w’aszego z sobą nie zabierzecie, a z uij’tku onego 
zdać liczbę kiedyś musicie. Lecz i tutaj jeszcze może zajaśnieć dzień, 
w którym Polska was znać nie będzie chciała i sięgnie, tak dobrze 
berłem królewskiem jak prawicą republikańską, po wasze «zamknięte 
dziś szkatuły i niesforne głowy.» Tr z e c i  Maj,  z 14 października, 
1843 r.
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ciw Moskwie tegoż jeszcze roku nastąpi, że pożyczka łatwo 
da się zaciągnąć, że bankierzy paryscy zoboAviązali się 
złożyć 28,000,000 fr., londyńscy 18,000,000, księżna zaś 
Sapieźyna złożyła już gotówką 8,000,000, i t. d. I aby to 
wszystko zyskać, dosyć dać sлvój podpis, nic jak podpis.

Połów nie był obfity: 283 członków Zjednoczenia, 
jak świadczą okólniki tegoż Zjednoczenia, zapisało się na 
liście dynastycznej.

Był to jedyny zysk, drogo wszakże okupiony mater* 
jalne i moralnie. Traktamenta po zakładach nie małe po­
chłonęły fundusze, a chęć popisania się przed cudzoziem­
cami przyjęciem, jakiego doznał książę od ziomków swoich, 
wywołała w dziennikach francuskich protestacje, przypo­
minające akt z 1834 i fakta, które mu za motyw â służyły.

Kiedy tym sposobem król de facto, żebrząc uznania 
emigracyjnego motłochu, usiłuje лѵугоЬі0 sobie przewa- 
żniejsze stanowisko, kraj mimo jego Aviedzy i woli, z demo­
kracją emigracyjną ściśle związany, gotuje się do powsta­
nia i powstaje (20 lutego 1846 r.).

Na pienvszą o tern wńadomość Trzeci Maj, przerażo­
nych zwolenników swoich uspakaja prostem zaprzeczeniem 
faktu. «Polska kroku zrobić nie może, bez zezwolenia 
księcia Adama.»

^Yieści się sprawdzają. Trzeci Maj nagle zmienia ton. 
Drukuje manifest krakowski, uwielbia powstanie, wołając 
«cześć im!» błogosławi, «szczęść im Boże!» wyrzeka się 
własnych przekonań, «czyni ofiarę ze zdań i opinji swoich» 
powstaje naлvet na to, co wczoraj jeszcze uwielbiał, mianu­
jąc arystokrację polską «żywiołem podejrzanym i anti-na- 
гополѵут.»

Sam książę Adam z niemniejszem dla powstania 
uwielbieniem składa koronę u stóp garstki powstańców 
(6 marca), oświadcza iż «ci co z odwagą heroiczną i krwią 
własną dobijają się niepodległości ojczyzny, muszą mieć 
słuszny i przeлvażny wpływ na jej losy. «Emigracja nie
może się narzucać!__ Ich czyny dotychczasowe już są
godne шѵіеІЬіепіа; zdają się jakby dopełnieniem woli bo­
skiej, długo przez nas oczekiwanej.»

W kilka dni niepomyślne zaczynają dochodzić >viado- 
mości. Zaraz więc «powstanie ma cele podejrzane, her-  
s z ty Towarzystwa demokratycnego prowadzą je.» A kiedy 
wszystko upadło, kiedy ludzkim rozumem nie dająca się 
przeAvidzieć zbrodnia, krwńą oblała ziemię naszą, dynastja

E m ig r a c j a  P o l s k a .  4
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na tej okropnej klęsce, buduje nadzieję ujęcia- na полѵо 
steru вргалѵу narodowej.

Wszakże jakoś niezręcznie było brać władzę, tylko co 
dobrowolnie złożoną. Udano się przeto do sejmu.

Trzydziestu trzech, jak chciała usta\va z 1831 r,, nie­
podobna było zebrać, może ich już wówczas nie było. 
Osądzono więc iż dosyć będzie mieć większość tych 33, to 
jest siedmnaście pojedynczych głosóлv, aby książę Adam 
został, już nie królem ale alegalnym naczelnikem narodu.»

Pokątnie zebrano podpisów dwanaście. Kasztelan 
lirabia Narcyz Oliżar, posłowie; Stanisław Barzykowski, 
Ksawery Godebski, Feliks Кіпіелѵісг, Teodor Mora\vski, 
Kałikst MorozeAvicz, Karol Niemcewicz, Lud^rik Pietkie­
wicz, Antoni Przeciszewski, Józef Swirski, Aleksander Je- 
łoAvicki i Wincenty Tyszkiewicz, zlewali prawa swoje na 
księcia i\.dama Czartoryskiego i powierzali mu kierunek 
sprawy narodowej.

Dla dopełnienia liczby Arezwano na wspólną naradę 
kilku innych, spodzieAA'ając się AvymoAA’iiemi głosami Avlać 
w nich przekonanie o konieczności podobnego kroku. ЛѴу- 
moAva przeciAAuiy sprawiła skutek. Zamiast poAAÜerzenia 
nieograniczonej AA*ładzy, zgromadzenie Avydało następującą 
ucliAvałę:

«Księciu Adamowi poAAuerza się kierunek spraAA'y na- 
rodoAvej.

«Książe Adam będzie miał dodaną sobie radę z dzie- 
Avięciu członkÓAY, bez której nic stanowczego przedsię- 
wziąść nie może.

«Rada będzie złożona trzech członkÓAv sejmu — 
z trzech jenerałÓAY i z trzech emigrantÓAV cyAvilnych.

«Księciu dana będzie instrukcja do działania.
tcDziałania księcia nie mogą aA' niczem przesądzać 

praAv narodu i jego przyszłych póstanoAv:ień co do formy 
rządu.»

PełnomocnictAAm tego nie przejął Czartoryski: nie 
chciał kontroli; co jedno zdradzało jakieś tajemne, nieczy­
ste zamiary. Żądał zmienić je na nä następujące :

«Książe Adam będzie miał sobie poAvderzony naczelny 
kierunek spraAÂ y ojczystej.

«S a m sobie Avybierze dAvóch radcÓAv; tym radcom to 
tylko udzieli, co uzna za potrzebne.

«Oprócz tego książę ustanoA\d Radę, której opinji za­
sięgać będzie w przedmiotach, które mu się zdawać będą
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potrzebne; tej Radzie prezydować będzie jeden z posłów 
przez niego wybrany i ta Rada komunikować się będzie z 
księciem, tylko przez swego prezesa.»

Aby skłonić wahających się do podpisania takiego 
blankietu, chciano im okazać jaką wagę przywiązują cu­
dzoziemcy do i m i e n i a  Czartoryskiego. \Y  tym celu, li­
cząc na podniesioną do najwyższego stopnia sympatję dla 
sprawy naszej, postanowiono zaciągnąć na to imię poży­
czkę w ilości 5,000,000 franków, która jako d ł u g  na­
rodowy uważaną być miała.

Ogłoszony prospekt opiewał iż wypuszcza się 50,0 00 
akcji, każda po franków 1Ö0. Akcjonarjusze złożą zaraz 
5 fr. a 45, kiedy Eolska odzyska iiiepodłegłość; każdy 
więc akcyonaryusz miałby prócz procentu, 50 na 100 czy­
stego zysku, do- kasy księcia pana wpłynęłoby 250,000, 
Polska zaś niepodległa dostałaby 2,250,000, za które mu­
siałaby zapłacić 5,000,000 fr., nie licząc ргосепіЬлѵ.

IMimo tak ogromnych benefisÓAV akcjonarjusze nie 
spieszyli się z 5 frankami. Udano się więc do środka do­
wodzącego, iż w duszy tych ludzi nie zostało już nic szla­
chetnego.

Na pierwszą A\ieść o powstaniu pozakładały się były 
komitety, z których każdy w krótkim czasie zebrał po k il­
kadziesiąt tysięcy franków. Po upadku poAVstania, kiedy 
okazało się, iż ze AÂ szystkich emigracyjnych stronnictAA'-, 
jedno ToAA’arzystAvo demokratyczne czynny av niem AÂ zięło 
udział, komitety oddały fundusze 5Acmje pod rozporządzenie 
Centralizacji tego ToAvarzystAÂ a. Cóż robi Czartoryski f 
Oto nasuAÂ a myśl, aby datkujący cofnęli SAvoje składki.i 
przekazali je do kasy polskiej ( ca is se  p o l o n a i s e ) ,  gdzie 
zamienione będą na akcje. Propozycję tę z oburzeniem 
przyjęli patrioci Francuzcy.

Tymczasem okoliczność nieprzeAvidziana przerA\*ala i 
zniAveczyła Avszystkie te machinacje.

Rząd Austrjacki, doAAĆedziaAÂ szy się o przystąpieniu 
Czartoryskiego do aktu pöAA'stania, AÂ ziął je na serjo i po­
łożył sekAA'estr na Sieniawę, majątek Czartoryskich av 
Galicji.

Arystokracja polska rzadko kiedy AA ahała się, gdy szło 
o Avybor między utratą majątku a spraAvą publiczną. Czar­
toryski poszedł utartą drogą. Uniżoną petycję jego, po­
partą przez ministra pruskiego, przyjął łaskaAvie Meter- 
nich, z Avarunkiem «że Czartoryski usunie się od Avszelkiego

4 *
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udziału w usiłowaniach przeciw istniejącemu porządkoлvi 
rzeczy w proAvincjacli polskich.»

«Książe pan nie лл-ahał się przyjąć tak hańbiącego 
Polaka warunku i natychmiast wysłał do Londynu swego 
najdzielniejszego reprezentanta, Władysława Zamojskiego, 
ażeby tam na publicznym bankiecie (na cześć Lorda Dudlej 
Stuarta, w Maju 1836 r.), w obec cudzoziemców, usprawie­
dliwił rząd austrjacki z okrucieństw, jakich się dopuścił 
w Galicji, i złożył rękojmię wdzięczności za poлvróconą 
Sieniawę.

«Podług ЛѴ. Zamojskiego, Meternich to лѵіеікі czło­
wiek stanu, który nie tylko nie miał udziału w лѵуѵѵо^піи 
dzikiej zemsty лvłościan galicyjskich przeciw szlachcie, 
ale nawet żałował i płakał nad poległem! ofiarami.

«Takie świadectwo, usprawiedlhviające i Avynoszące 
jednego z najokrutniejszych morderców Polski, \vydał Po­
lak, emigrant, pnący się wszystkiemi siłami do Avladzy 
nad krajem, oczekujący z niecierpliwością smutnego dzie­
dzictwa po swoim wuju.*

«Postępek W. Zamojskiego nie zadziwił nas ŵ cale. 
Kto polityczną karjerę rozpoczął od doradzania Konstan­
temu, aby na wzburzoną Warszawę uderzył; kto kontrare- 
w ôlucję urządził i przez лvszystkie fazy powstania Listopa­
dowego ją przeprowadził, a w końcu dлvudziesto-tysięczny 
korpus nawaleczniejszego wojska wręce Austrjaków oddał, 
ten może być zdolnym U8praлviedliлviać Meternicha dla in­
teresu familji swojej.» (Demokrata T. IX, p. 6).

Na tymże bankiecie, Wł. Zamojski oświadczył jeszcze, 
że: «Traktat Wiedeński był i dotychczas pozostaje j e d y n ą  
p o d s t a w ą  Avszelkiej naprawy w położeniu rozebranej 
Polski i j e d y n y m  ś r o d k ie m  шѵоіпіепіа tego położe­
nia od jego następstw.»

Po tak haniebnym kroku nie było nadziei zyskania 
zamierzonego na emigrację M^ływu, utrzymania nawet 
resztek dawnego.

Jakoż organizacja jawno-tajnego stowarzyszenia Trze­
ciego Maja, rozchwiała się. Stowarzyszeni przekonawszy

*) Nie od rzeczy przypomnieć tu fakt przez Montalemberta w 
izbie parów francuskich opowiadany: «0 konspiracji wiedział rząd 
austrjacki. Polacy albowiem lękając się skutkÓAv jakieby na kraj 
ściągnęła, sami wskazali rządowi menerów podżegających do powsta­
nia. Odpowiedziano im : niech powstaną, trzy dni walki da nam 
sześćdziesiąt lat pokoju.»
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się źe «byli fakcją jednego domu; źe zasady monarchiczne 
ani są zasadami Polski, skoro ta przeciwne лѵ manifeście 
swoim objaAvila, ani zbawienne dla kraju, skoro sam dy­
rektor główny, odstąpił ich w czasie ruchu krakowskiego» 
— Avypowiadają posłuszeństwo księciu panu.

Jeden z członków (A. F. Lewicki) jasno sformułoAvał 
przekonania dobrej wiary członków tego stowarzyszenia лѵ 
następującym liście do dyrektora (z 6 czerwca 1846).

«Ile razy ToAvarzystw'o Trzeciego Maja zawzywało do 
SAvego grona emigrację, tyle razy oświadczało uroczyście 
źe w imieniu króla i konstytucji Trzeciego Maja przygoto- 
Avuje powstanie, celem odzyskania Polski całej ; źe лѵ jej 
siłach Avłasnych i zasobach szukać będzie zbawienia, i źe 
wyznaje zasady demokratyczne.

«Łączcie się z nami, pisał niedaAvno Trzeci Maj: dziś 
jeszcze czas, jutro juź będzie nierychło.

«I ja także, com zawsze Avyznawał zasady demokraty­
czne, przez tradycję, mniej mvaźając na formę, jako żoł­
nierz pobiegłem do szeregu, który miał co сЬлѵіІа do walki 
z nieprzyjacielem wystąpić, do лѵаікі o Polskę лѵ przed roz- 
bioroAvych granicach.

«Jak wiadomo do лѵаікі nie przyszło^ Kto inny ogłosił 
ЛѴ obec trzech zdumionych despotÓAv i uwielbiającego świa­
ta, prawa i nadzieje Polski 1 ToAvarzystAvo Trzeciego Maja 
spodziewając się ZAvycięstAva, przyjęło je także z uwiel­
bieniem; lecz gdy ruch został na nowo Avstrzyniany, To­
warzystwo T. M. wraca napoAvrót na drogę dyplomatyczną, 
odAYołuje się do traktatu wiedeńskiego, skarbi sobie wzglę­
dy Meternicha; a tak jeżeli dotąd nie mogło av kraju wy- 
Avołać poAvstania martAvą formą króla i konstytucji 1791 r., 
dziś po spełnionem przeniewierstAvie, daje sobie ostateczną 
odprawę do Avszelkiej służby av sprawie ojczystej.

«Z tych powodów, na czynach opartych i bezstronnie 
rozAvażonych, przestaję być członkiem Towarzystwa Trze­
ciego Maja, a przenoszę moje zasady, uczucia, chęci i go- 
toAYOŚć do poŚAvięceń, tam, gdzie ani obłuda, ani osobiste 
AA'idoki, ani zrniennictAvo, nie dadzą się im sponieAYierać i 
zmarnieć: to jest do TowarzystAYa demokratycznego pol­
skiego, pod którego chorągwią praAvdziAAÜe narodoAvą, jest 
jedyna spójnia i najwłaściwsze stanoAvisko emigracji.»

Ruch 1848 do reszty rozbił tę organizację. Książe 
Adam na noAYo składa wszelkie do przewodniczenia pre­
tensje, a Trzeci Maj, chociaż jeszcze ani Polski, ani rze-
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czypospolitej polskiej nie ma, pisze się zawczasu"repu­
bl ik  an i nem, (cMonarchja nie była dla nas celem, tylko 
środkiem. Celem była i jest — Polska. AYięc gdy tak 
obracają się rzeczy, źe ojczyzna nasza odżyć może rzeczą- 
pospolitą, jesteśmy Republikanami! 1»

Odtąd nie widać już -w obozie księcia pana żadnej or­
ganizacji, służalce są luźni a sam pan niepodległy. Eo też 
i inne błogie nastały czasy: Centralizacja rozpędzona — 
demokracja umilkła. Mógł korespondent paryski, w imię 
staropolskiego k o c h a j m y  się, donieść C z a s o w i  dobrą 
nowinę: że nigdy podobna cisza, podobna zgoda i jedność 
nie istniała między emigrantami, jak dzisiaj: «zmiana taka 
zbawienna, mówi dalej, nie.zadziwi was, gdy przyj)omni- 
cie sobie że słaлvne Dara'sze, Heltmany i inni odAvieczni 
wichrzycieli opuścili Paryż i Francję, że owa sławna Cen­
tralizacja wersalska znikła z Francji!»

Wśród tak błogiej kilkunastoletniej ciszy, mógł mia­
nowany następca zająć osierocone po ojcu stanowisko, bez 
niczyjej opozycji, mógł kraj (mniemany czy prawdziwy?) 
powierzyć synoAvi nieszczęsnej pamięci ojca, zaprowadze­
nie porządku w niesfornej emigracji (1862 r.), a kiedy 
walka na wszystkich punktach zawrzała, losy swoje w jego 
złożyć ręce !

Biedna Polsko!
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Pozostaje nam teraz obejrzeć z kolei trzecie stronni­
ctwo, Towarzystwo Demokratyczne, znane juz czytelni­
kom naszym z лѵаікі jaką z innemi emigracji stronnictлva 
toczyło.

Towarzystwo demokratyczne polskie powstało, jak 
juz wspomnieliśmy (Nr. 22) z potrzeby otwartego, śmia­
łego, ścisłego zjednoczenia się z rewolueyjnemi Europy 
źyAviołami, które się wówczas gotowały do walki, zapo­
wiadającej poAVSzecline ludÓAv, a tern samem i ludu nasze­
go лvyzwolenie.

«Europa, na której wsparciu Polacy mogą swojej przy­
szłości budować nadzieje, іп0лѵі manifest z 17 Marca 1832 
r., dziś nowemi o stosunkach towarzyskich огулѵіопа wy' 
obrażeniami, na полгуch się organizuje zasadach, полѵе 
лл'агипкі politycznemu блл'епш лл•skazuje istnieniu. By 
przeto ЛУ niej istnieć, jej podobnym być trzeba. Zrzuca 
ona już ostatnią szatę zaciemnionej egoizmem, konającej 
przeszłości i czyni \vieczny rozbrat z лл^уоЬгагепіаті przy- 
лvilejóлл' \̂ ŝzelkiego rodzaju. Tak więc i Polak, skoro do 
niej odлvoływad się zechce, rozstać się лѵіпіеп z ową prze­
szłością, która go zgubnerai dla szczęścia ogółu napaлл'ała 
лл уоЬгагепіаті i by przyszłe uzyskać życie, tę przyszłość 
przedstaлviać, wyobrażać ролѵіпіеп.»

Massa emigracji starym przesądom jeszcze hołdująca, 
nie pojтолуała tego przeobrażenia się, a głośne imiona zau­
fanie jej posiadające, rade by były gotujący się ruch лл"8^у- 
mać i upadającemu porządkoлvi rzeczy przj^ść лѵ pomoc; 
massa лyięc emigracji nie mogłaby uorganizować się лѵ 
ciało, tego noлyego ducha reprezentujące. Ztąd potrzeba 
лvydzielania z niej jednostek tożsamością przekonań zлvią-
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zanych, które następnie coraz liczniejszemi przystąpieniami 
лѵгтоспіопе, stworzyłoby zczasem zastęp, pożytecznie na 
korzyść вргалѵу пагосіолѵе] ргасолѵас mogący.

Dla tego manifest dodaje: «W liczbie stronników, siły 
i znaczenia nie szukamy, ale ŚAviętością zasad, szczerem i 
bezinteresownem działaniem, właściwem pojęciem i roz­
wijaniem лѵуоЬга е̂іі, jednem myśli, celów i środkóлv oce­
nianiem, żądamy połączyć się z tymi, którzy to z nami 
dzielą przekonanie : że obecnie reprezentacja za granicą u 
obcych interesu przyszłej Polski, nie na numerycznej za- 
Avisła większości, ale tym należy, którzy usiłować będą 
spajać interes Polski z interesem ludzkości, którzy w tern 
jedynie imieniu przemawiają do Europy i лѵ przyszłej 
Polsce pragną widzieć miljony szczęśliwych, wolnych, do­
brodziej stAV natury używających mieszkańców, bez różnicy 
nazwisk rodu lub лvyznań; a nie garstkę uprzyлvilejoлva- 
nych, dawnym przesądem, dawnem przywłaszczeniem i 
nadużyciem, użytkujących wyłącznie, nietylko za wspól­
nej dla wszystkich ziemi i jej owoców, ale nawet z osób, 
pracy i trudów tych, których los w gronie tej garstki nie 
pomieścił. Tożsamość przekonań o celu i środkach, jakiemi 
dojść do niego będzie potrzeba, jest jedynym węzłem, 
który nas z braćmi jednoczyć jest zdolny. Takiej tylko 
jedności istnienie za podobne uważamy.»

Nadzieja powszechnej reлvolucji niedługo tim'ała. 
Francja mająca dać inicjatywę, uległa pod przemocą roja- 
lizmu na mieszczańsDyie opartego. Nastąpiło bolesne roz- 
сгаѵолѵапіе.

Dla odmaloлvania go wyręczymy się słowami jednego 
z członków TowarzysUva, który лѵ толѵіе sллmjej na 
obchodzie pamiątki 29 Listopada (1838 r.), przedstaлvi- 
wszy pierwsze lata tułactAca, kiedy demokracja stała się 
(cwiarą ToAAmrzystwa, Aviarą ŚAviętą, bo wiarą ludÓAV, które 
nam ojczyznę wuńcić miały,» tak dalej mówi:

«Tak przeżyliśmy parę lat wygnania naszego. Mijały 
dnie, tygodnie, miesiące, lata — a powszechnego ludÓAV 
poAA’̂ stania nie było...

«ZAvolna zaczęły się nam otAvierać oczy. Zaczęliśmy 
czuć, jak cudzoziemskim ogniem zapalone serca, stykały* 
się z coraz Acięcej stygnącemi sercami. Czuliśmy, iż Avrzącą 
ludÓAv niecierpliwość ЛѴ zniechęcenie, a ich zapał w' smutną 
obojętność zamieniać się począł.
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«Wkrótce, лvszędzie лѵ koło nas było zimno—cicho— 
ponuro. Czasem tylko, bezsilny głos sympatji, jak echo 
ЛѴ pustyniach, głuchą tę ciszę przerywał.

«Odczarowani, rzuciliśmy łzą zalane oko na nieszczę­
śliwą Polskę, pytając co лѵ czynie mamy?

«I odpowiedziała nam matka nasza: — Dzieci moje! 
Po co cudzej szukacie pomocy? Azaliż ja sama powstać 
nie mogę?»

Te słowa m a t k i ,  zrozumiało Towarzystwo. Obce 
лvrogi starannie przed miodem pokoleniem zakryAvali prze­
szłość naszą: domowi, życia narodoAvego monopoliści, za­
krywali ją z równąź starannością, taili swoje i przodków 
влѵоісЬ grzechy. Polska miała podług nich upaść prostą 
przemocą chciwych sąsiadów, którym dla braku silnej 
Avladzy (monarchicznej) oprzeć się nie mogliśmy. Ostatni, 
najbliższy dramat, tyle strasznych przestróg niosący, po- 
^vstanie Kościuszki, zupełna .osłaniała tajemnica. Nie 
znaliśmy przeszłości.»

Do jej zbadania rzuciło się z zapałem ToAvarzystwo, 
a przeszłość ta odpowiedziała mu: Demokracja, którą dziś 
dopiero ludzkość za v̂iarę swoją przyjęła, za którą dotych­
czas szliście instynktowo, jest odлvieczną społeczeństwa 
лvaszego zasadą; jej potędze Avinniście całą świetność na­
rodu waszego, jej zwichnieniu upadek ; idąc przeto za jej 
natchnieniem, jesteście nietylko na drodze postępującej 
ludzkości, ale jeszcze na waszej własnej, narodowej, a 
narodoлve zbawienie na tej tylko leży drodze.

«Kiedy ЛѴ oddzielny naród polski, mówi pismo To- 
лvarzystwa* zlewać się zaczęły słowiańskie pokolenia, 
miały już лvtenczas >vłasne, лѵіекаті rozwijane pojęcia, 
miały myśl sлvoją, wyrobiony charakter i zgodne z niemi 
społeczne instytucje. Nie były to drobne, z rąk natury 
dopiero лvychodzące, bez pamiątek, bez podań, bez prze­
szłości gromady; ale liczne ludy, mocno pojętą i głęboko 
już wkorzenioną ideą zjednoczone. Na rozwijaniu tej 
\vspólnej idei, polegało narodo\ve ich życie.

«SloAvianie silnem wolności uczuciem ożywieni byli. 
To uczucie objawiało się u nich przez namiętną miłość 
swobód, męztwo w ich obronie, nienawiść obcego i do- 
moлvego jarzma, zamiłoлvanie życia publicznego. Ich
oUvartość, rzetelność, gościnność. łagodne z meprzyja-

*') Wstęp. str. 2.
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ciołmi nawet obchodzenie się, okazywały, iź голѵпіе silne 
braterstwa uczucie charakter ich kształciło. Dlatego tez i 
Polska przy zawiązaniu się swojem nie znała różnicy sta­
nów : Avszyscy илѵazali się za równych sobie, za braci; dla 
Avszystkich jedno było ргалѵо; życiem publicznein żył na­
ród cały, na gminnych gromadzeniach nad лѵвр0іііет na­
radzał się dobrem, nie znał panów i niewolników.

((Wśród takiego narodu nie łatwo zaszczepić się dały 
antidemokratyczne, лѵрі-ost jego pojęciom przechvne wyo­
brażenia. Ztąd poszło, że po założeniu raonarchji, kiedy 
obce ріеглѵіабікі dawny towarzyski układ podkopyлvać za­
częły, utrzymywał się jeszcze, przez trzy przeszło wieki, 
pierAYOtną ideą ożywiony porządek.

«Wcielone zdawna i żyjące w narodzie wyobrażenia 
wolności osobistej, wolności pracy.i przemysłu, oraz swo­
bód politycznych, odpychały przywileje; arystokracja ziemi 
nie zamknęła jeszcze społeczności swojej, nie tworzyła od­
dzielnego stanu. Przyniesione z zachodu Avyobraźenia, 
jedne całkiem się nie przyjęły, inne do j)uszczenia głęb­
szych korzeni wieków potrzeboAvaly, inne skrzywiły tylko 
myśl narodową, nie mogąc jej zniszczyć.

«Ztąd jeszcze poszło iż, po zupełnem nawet ujarzmie­
niu ludu, po \vydarciu mu praw, własności, wszystkich 
cywilnych i połity-cznych swobód, stan panujący, nie z 
obcych przybyszoAV, jak лѵ лѵіеіи innych narodach, ale z 
łona własnej społeczności powstały, zachował, bo musiał 
zachoлvać pierwotną myśl narodu. Jego instytucje, jego 
charakter, noszą na sobie niezatarte jej znamiona. Taż 
sama miłość Avolności i równości, taż sama nienawaść ob­
cego i domowego jarzma, toż samo męztwo i poświęcenie 
się, toż samo sprawy publicznej zamiłowanie, tenże sam 
duch obradowania, też same cnoty domowm: gościnność, 
otwartość, rzetelność, szlachetność, jakie ріеглѵойіе społe­
czeństwo cechowały; ale wszystko plamione i coraz bar­
dziej zatruwane samolubstwem stanu i tern zepsuciem mo- 
ralnem, jakie z podziału społeczności na ujarzmionych i 
ujarzmicieli koniecznie płynąć musi. Ze zniszczeniem 
przeto demokratycznego porządku, nie zniszczała narodo­
wa idea. Sami ludu ująrzmiciele kształcić ją i rozwijać 
musieli.

«Innych narodów życie nie przedstawia takiej prze­
szłości. Tą cechą różnimy się od nich. Demokracja jest 
naszą rodzinną, na ojczystej ziemi, przed луіекаті po-
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wstałą, wiekami karmioną i pielęgnowaną ideą; jej potę­
dze лѵіппузту całą ŚAvietność Polski, jej skażeniu upadek. 
W niej leży cała przeszłość, a tern samem przyszłość 
nasza. Na każdej innej drodze, rozwijanie się samodziel­
nego bytu, byłoby anti-narodo we...

«Dla tego: to polityczna ToAvarzystwa лѵіага, tak silne 
i ЛѴ tułactwie i лѵ kraju znalazła spółczucie, dla tego zrozu­
miało ją każde polskie serce.»

Mając podstawę, należało ją rozwinąć i otoczyć 8лѵіа- 
tłem jakie od lat kilkudziesięciu po Europie rozleлvać się 
zaczęło;

Nie była to trudna praca. Pomijając systemata filo- 
zo:Qi socjalnej, oparte na liistorycznem roz\vijaniu się nie 
dość jeszcze dobrze poznanego życia ludkości; Towarzy­
stwo wzięło zasady, niewątpliwą potrzebą wieku i społe­
czeństwa naszego będące i takowe w najgłówniejszych za­
rysach, manifestem swoim (z 1836) rozwinęło.

Jakoż któżby dziś chciał przeczyć, że wszyscy ludzie 
są braćmi, dziećmi jednego ojca, Boga, członkami jednej 
rodziny, ludzkości ? Szło tylko o sumienne zostosowanie tej. 
zasady, o zniesienie przywilejów, pod jakiemibykolлл■lek 
one nazwiskami ukrywały się, a postawienie na ich miej­
sce równości. Bez niej nie ma AYolności, bo gdzie jednym 
nie ЛѴОІПО czynić tego, co drudzy czynić mogą, musi być 
z jednej strony піелѵоіа, z drugiej despotyzm. Bez niej 
nie ma również i braterstwa, bo gdzie jedni zrucają z sie­
bie powinności i przenoszą je na drugich, musi być z je­
dnej strony egoizm, z drugiej umysłowe i moralne znik- 
czeinnienie, a w całem społeczeństwie wzajemna między 
człokami nienawiść.

Przeciwnie społeczność, na zasadach demokracji opar­
ta, dla wszystkich członkÓAv swoich zapewnia jednakowe 
ze społecznego życia płynące korzyści, każdemu do zaspo­
kojenia jego potrzeb fizycznych, umysłowych i moralnych 
równą niesie pomoc; ргалѵо posiadania ziemi i wszelkiej 
innej własności pracy tylko przyznaje, przez.publiczne, 
jednostajne i wszystkim dostępne лvychowanie, przez zu­
pełną nieograniczoną wolność objawiania myśli, władze 
członków swoich rozwija, wolności sumienia prześlado- 
лѵапіет i nietolerancją nie krępuje, drogę swobodnego 
rozwijania się i wyrabiania sił naiodow^yęh z przeszkód 
egoizmu i ciemnoty oczyszcza, i nie pojedyncze tylko oder-
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лѵапе części narodu, ale całą jego massę, koleją ciągłego 
postępu i doskonalenia się prowadzi.

Takim obowiązkom społeczność zadosyć uczynić nie 
może, pod żadną formą na przywileju opartą, jakiemi są 
wszelkiego rodzaju monarclije i arystokracje.

«Wszystko dla ludu, przez lud, mówi Manifest, oto 
najogólniejsza zasada demokracji, cel i formę zarazem, 
obejmująca. Wszystko dla ludu, dla wszystkich, jest ce­
lem, wszystko przez lud, przez wszystkich, jest formą.»

Na takich zasadach oparte mieć chciało Towarzystwo 
przyszłe odrodzenie społeczności naszej, w ich duchu dla 
wydobycia z jej łona nietkniętych dotąd sił, pracować po­
stanowiło.

«Dla odzyskania niepodległego bytu, mówi Manifest, 
Polska ma w łonie лvłasnem olbrzymie siły, których dotąd 
żaden głos sumienny i szczery nie wywołał jeszcze. Nie­
tknięta to prawie, г0лѵпіе zewnętrznym, jak wewnętrznym 
nieprzyjaciołom straszna potęga. Nią Polska poAvstanie.

«Lud polski z praw wszelkich Avyzuty, ciemnotą, nę­
dzą i niew olą przyciśniony, wydartą mu przed wiekami 
ziemię, dotąd w krwawym pocie na cudzą korzyść uprawia; 
jeszcze лѵ prowincjach daAvniej przez Mosk^yę zagarniętych, 
jako Avłasność od ziemi nieoddzielna, Avraz z nią jest prze- 
dawany. Cierpiąca i znieAA^ażona av nim ludzkość o spra­
wiedliwość woła. Na głos ten głuchym i Avewnętrzni jego  
ujarzmiciele. W ciągu ostatnich o niepodległość usiłoAvań 
narodu polskiego, chcieli oni, nadużywając ŚAviętego im ie­
nia ojczyzny, samym dŻAAńękiem słÓAV nakarmić lud nie­
dostatkiem fizycznym dręczony, chcieli aby kreAV swoją 
przeleAvał za ojczyznę, która przez tyle AAńeków, wzgardą, 
poniżeniem i nędzą pracę jego nagradzała: Avołali aby 
poAA'stał i najezdnikÓAY zniszczył — oni! co sami najezdni- 
kami praAv jego byli. D la tego na obłudne ich AAmłania 
słabe tylko odpoAviedziało echo — i upadliśmy.

«Jeżeli ta przerażająca nauka, tylą krwawemi oku­
piona ofiarami, nie ma zaginąć, jeżeli nowe powstanie nie 
ma być smutnem daAvnych poAvtórzeniem, pierAvszem do 
boju hasłem  powinno być: usamowolnie ludu, oddanie 
AA ydartej mu ziemi na własność, Avrócenie praw, poAvoła- 
nie do używania korzyści niepodległego bytu, wszystkich 
bez różnicy wyznań i rodÓAv.

«Taki tylko wymiar sumiennej, szczerej, niedwuzna­
cznej spraAviedliAvosci, rozA\ńnąć może av całej uciśnionych
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masie, uczucie prawdziwego ро8лѵі( с̂епіа się, i wlać to 
wielkie przekonanie, źe dлvudziesto-тiljonowy naród, 
koalicję Europy całej zburzyć i zniszczyć jest w stanie, tak 
jak ją zniszczyła niedawnemi czasy republikańska Francja.

«Mało który naród dorównał narodowi polskiemu лѵ 
miłości ojczystej ziemi; w poŚAvięceniach żaden go nie 
przewyższył. Jeżeli w ostatniem powstaniu, najpotężniej­
szy nieprzyjaciel ludzkości, ЛѴ dziesięcio-miesięcznej z nami 
walce, wśród tylu błędóлv, zdrad i niedołężności dowód­
ców naszych, żadnem zwycięztwem pochlubić się nie 
mógł; czemże będą jego zbrojne tłumy w obec wszystkich 
sił narodowych, miłością ojczyzny i odwieczną sprawiedli- 
AYOŚcią wywołanych?»

Jeżeli zasady demokracji obudziły w Towarzystwie 
wiarę ЛѴ lud, też same zasady kazały mu nie лvierzyć w 
szlachtę.

Zdając sprawę z dyskusji w Towarzystwie odbytej 
nad pytaniem: Jakie są weлvnętrzne siły społeczeństwa 
polskiego uważanego pod względem socjalnym i polity­
cznym, Centralizacja tak reasumuje zdanie Towarzystwa 
o szlachcie:

«Szlachta właściwa, ta, która niegdyś zamożną masę 
panującego stanu składała, nie jest, jak arystokracja, z na­
rodowych uczuć \vyzutą. ЛУ łonie jej tli nieustająca żądza 
zrzucenia obcego jarzma; krwią szlachetniejszych jej sy­
nów oblało się każde narodowe powstanie; i dziś w imię 
niepodległości największe nawet poniesie ofiary, byleby 
niepodległość zostawiła ją na dawnem politycznem a 
przynajmniej socjalnem stanowisku. Dla tego massa jej, 
myśl przywileju żywiąca, rewolucji społecznej, a tern sa­
mem jedynym środkom odzyskania niepodległości, prze­
ciwną być musi.

«W łonie jej nie ma już oddawna potrzebnych do 
skruszenia obcego jarzma żywiołów. Numeryczna jej po­
tęga zbyt jest słabą; materjalne zasoby nie wielkie; dawna 
zamożność klęskami publicznemi, nierządem i zbytkoлvem 
życiem w ubóstwo powiększej części zmieniona; umysło­
we tylko wykształcenie, nadaje jej rzetelną w społeczeń­
stwie naszem przewagę. Dla braku przeto środków nie 
jest ona w stanie obcej przemocy sama zrzucić... Stan 
szlachecki z upadkiem ojczyzny politycznie istnieć prze­
stał. Bezskuteczność usiłowań, którym dotąd przewodni­
czył, klęski których stał się przyczyną i nowe pojęcia
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coraz więcej podkopujące samą przywilejÖAV istotę, odjęły 
mu jeszcze całą moralną siłę,' do zupełnej moralnej dyso- 
liicji przyprowadziły.

«Ale jak лѵ każdej rozwiązującej się społeczności, лѵу- 
i’abiają się zawsZe noлveg•o życia pierwiastki, tak je w-yra- 
bia również i nasza dawna społeczność szlachecka. Wszy­
stko co w niej jest szlachetne, wzniosłe, do poświęceń 
zdolne, opuszcza szeregi starej społeczności, depce jej 
przesądy, rozdziera pargarainy, a młodą myśl, nowm życie 
zwiąstującą, z zapałem przyjmuje. Wśród tego ruchu 
pierwsze zapewne miejsce trzyma młodzież, boskiem 
tchnieniem ostatnich walk ożywiona, zimną egoizmu ra­
chubą niezarażona jeszcze; ЛУ tem to nowervi pokoleniu 
rozwijają się wielkie moralne i umysłowe siły, które w 
przygotowawczych zwłaszcza czynnościach, kiedy myśl 
nasza do ludu się przenosi, wmżną rolę grać mogą.,.

«I ЛТ stanie więc uprzywilejowanym, który z natury 
swmjej jest anti-demokratyczny, są jeszcze siły, siłom ludu 
TzeczyAvistą pomoc przynieść mogące.»

To co tu podaliśmy лѵ najogólniejszych zarysach roz- 
raiatego rodzaju pismach, zestaAviane i рог0лѵпулѵапе, nie 
tylko z j)ojęciarai лѵрі-ost рггесілѵпеіпі, ale ze cvszystkiemi 
ich odcieniami, nadało Towarzystwu demokratycznemu 
tak wybitny charakter, iż go za jedno z demokracją szla­
checką, też same o demokracji ogólniki poлvtarzającą, brać 
niepodobna było.

Demokracja ludorva, przez ToAvarzystwo reprezento­
wana, i demokracja szlachecka, uosobiona лѵ Zjednocze­
niu, rozumiały się Avzajem. Wiedziały dobrze, czego nie­
jeden dobroduszny nie Avicdzial i dotychczas nie лліе: że 
pod współnem mianem, leżała raięclzy niemi przepaść, 
która długim dopiero lat przeciągiem, Avśród niepodległego 
ludu, zapełnionią zostanie; tymczasem zaś лѵ miejsce je­
dności musi być лѵаіка.

K iedy szlachcie emigracyjnej szło, jakeśmy Avidzieli, 
o і і с к л ѵ у с е п і е  w ł a d z y ,  aby stać się panem ллурасі- 
1ѵ0лѵ, а demokracja służyła tylko za środek dopięcia tego 
celu; ToAvaizystAvo obracało Avszystkie usiloAvania SAAuje 
na Avyrobienie m yśli SAvojej, przenoszenie jej do kraju, aby 
za jej pmśrednictAveni kraj wydobył wszystkie żyAvioły 
SAvoje i z nich AvyproAvadzil władzę, przygotowaAvezemi 
czynnościami a następnie poAvstaniem kieroAAmć mającą.

Szukać siły, obcą przemoc skruszyć-zdolnej, nie po
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za Polską, ale w Polsce samej, i nie лѵ jednym jej ułamku, 
ale po całym ogroniie odAviecznycli jej. dziedzin; zlać 
wszystkie narodowe żywioły лѵ jedną potęgę, opierając się 
na całej narodu massie, nie zaś, jak dotychczas było na 
jednym stanie; przez zupełne usamowolnienie całej uci­
śnionej klasy i Ьеглѵаптколѵе uwłaszczenie rolniczej, zło­
żyć im rękojmię iż зргалѵа poлvstania ich róivnieź będzie 
spraAvą; лѵіеколѵеті nadużyciami zaszczepione rozdлvojenie 
Avśród dzieci jednej matki-ojczyzny, zamienić лѵ jedność 
z braterstлva, лvolności i róлvпości płynącą — oto w kilku 
wyrazach pojęcia ivysnute z jednej ivielkiej, narodoлл'ej 
myśli, od ллйeków Polskę proлл'adzącej.

Ich лл̂ угоЬіепіе,- to jest bliższe zastoлvanie do najrva- 
żniejszych potrzeb narodu, лѵ celu rzucenia iviększego na 
samą myśl влѵіаііа, i лvydobycie z niej лvypłyлvających a 
tyle dziś potrzebnych prawd, było ciągłym usiłoivań To- 
лѵаггубілѵа przedmiotem.

Polska nim byt swój odzyska i na полл”ус1і oprze go 
podstaivach, przez trzy -różne epoki przechodzić musi; 
musi najprzód ivskrzecic, zgromadzić i do działania przy­
sposobić лveл\mętrzne siły sлл•oje; jest to epoka p rzy g o -  
to waive z a.

Stoczy potem bój z zeлvnętrznemiлvrogami, aby jarzmo 
zrzucić: jest to epoka лѵаікі o n iep o d leg ło .ść .

Wolna i niepodłegla, stary, szlachecki układ społe­
czeństwa zmieni na porządek ludu, czyli przejdzie do 
epoki trzeciej o r g a n ic z n e j .

ОІ0лѵпе czynności do epoki przygotoлvawczej odno­
szące się, nie mogąc być bezpośrednio przez masę dokony- 
лѵапе, ролѵіеггопе zostały Centralizacji. Zaл\-iązała ona i 
utrzymy\\-ała лѵ tym celu ciągłe z krajem stosunki |)rzez 
ivysłannikóiv, któremi byli лѵ znacznej części sami człon­
kowie Centralizacji.*

Xa trzydziestu blisko lyysłanników, trzynastu było członków 
Centralizacji, a w szczególności: Robert Chmielewski, ЛѴаІегу Breań- 
ski, Teofil Wiśniowski, Wincenty Mazurkiewicz, Tomasz ІМаІіполѵ- 
ski, Wiktor Heltman, Józef Słowicki, Jan Aleyato, Ludwik Miero­
sławski, Adolf Chrystowski, Leon Zienkowicz, Józef M'ysocki, Lu­
dwik B-ulewski. Z tych trzech (Chmielewski, Wiśniowski, Słowicki) 
padło ofiarą poświęcenia się swojego.

Inni członkowie Towarzystiva jako wysłannicy Centralizacji: 
Adam Sperczyfiski, Faustyn Filanowicz t  lb4S), Ksawery Olędzki, 
Ludwik Taraskiewicz (schwytany na Litiyie), Alexander Szubert,
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Dwiema drugieini czynnościami zajęło się Towarzy­
stwo całą swą massą, aby dać rękojmię sumiennego i doj­
rzalszego sądu, a razem wykształcić członków SAvoicli na 
umiejętnych propagatorów. ZajmoAvali się niemi iwvniez 
i pojedynczy członkowie, ogłaszając indywidualne prace 
swoje bądź oddzielnie, bądź w rozmanitych pismach To­
warzystwa.

Epoka walki o niepodległość najwszechstronniej obej­
rzaną została*, rozjaśniły się najźywotnejsze jej zadania: 
żywioły społeczeństwo nasze składające a przyszłej rewo­
lucji przyjazne lub szkodliwe; przyczyny bezskuteczności 
przeszłych usiłowań i środki jakiemi przyszłe prowadzone 
być winny, a mianowicie: jak uorganizować naczelną i 
podrzędne władze i jakich ргалѵ używanie zawiesić; jak 
siłę zbrojną urządzić, jakie złożyć ludowi rękojmie iź 
sprawa poAVstania jego będzie sprawą? Słow'em wszystko 
co przyszłym usiłowaniom лѵ walce o niepodległość zwy- 
cięztwo zapewnić może.

Jeżeli przed ostatniemi wypadkami nie było już tak 
anarchicznych jak przedtem wyobrażeń o \vładzy, przy- 
szłem powstaniem kierować mającej, jeżeli nikt już nie 
marzył o sejmach i różnego rodzaju sejmikach, kiedy 
wszystkie siły należy skupić w jednem ognisku i nadać im 
największą sprężystość, energję, karność i szybkość; jeżeli 
przywilej nie śmiał otwarcie stawać w obronie przywłasz­
czeń swoich, zmuszony wyznać konieczność wńelkich ze 
swojej strony ofiar, usamowolnić i uwłaszczyć lud, uznać 
za równych sobie obywateli Avszystkich mieszkańców, bez 
względu na ich stan i religję; jeżeli dawne samolubne, 
niedołężne, anarchiczne wyobrażenia, smutne przodkóлv 
naszych dziedzictwo, pozostały Avłasnością pojedynczych 
tylko osób, do przeszłości przykutych, dla przyszłości stra­
conych : winniśmy to głównie niezmordowanym pracom 
Towarzystwa, które tysiącem głosów, o tajemne widoki 
niepodejrzanych, powtarzało prawdy mało znane lub ce­
nione, a szeroko panujące błędy, w całej ich nagości od­
słaniało.

Antoni Szyndler (schwytany w Galicji), Lesław Łukaszewicz (schwy­
tany w Krakowie) , Franciszek Sokulski, Hieronim Ruszczewski, 
Lucyan Stobiecki (f 1848), Jan Waligórski, Franciszek Bobiński, 
Henryk Księźarski, Nudera, Paweł Darasz.

*) Jedynaście kAvestji przez Towarzystw’o rozbieranych wyliczo­
ne są w numerze 17 Wy t r w a ł o ś c i .
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Badania nad epoką organiczną (o organizacji gmin, 
władzy prawodawczej, wykonawczej i sądoлvniczej, лѵ 
normalnym stanie społeczeństwa), takiź sam j)rzyniosły 
skutek.

Trudno byłoby dziś utrzymywać iź demokracja jest 
burzącym jedynie pierwiastkiem, nic uorganizow’ac nie 
zdolnym, i ztąd wyprowadzać, jak dawniej, potrzebę 
choćby fikcyjnego dla Polski króla, albo też nowej jakiej 
przywdleistów kasty.

Takim pracom zbiorowym, całą massą dokonywanym, 
nie oddaAvało się żadne emigracyjne stronnictwo. Im szło 
o wTadzę nie o myśl. Władza miała Avszystko z siebie 
samej wysnuć, wszystko stworzyć, jakby po za nią nikogo 
nie było.

Jakoż w stronnictwie dynastycznem Czartoryski za 
wszyskich myślał. Jego pojęcia i Avidoki, tu i owadzie pu­
blicznie lub na prywatnych audjencjach objawiane, były 
prawem najw^yższem dla całego stronnictwa. Ciche ubo­
lewania nad ciągłem niepowodzeniem, w^ątpliwości o złym 
kierunku, podejrzenia o samejże zasadzie, niełatwo do­
chodziły do uszu pańskich przez usta służebników.

Zjednoczeni, obróciArszy całe siły na powiększenie 
listy, organizowanie spisanych członków, i budowanie 
komitetu, o kwestjach tak żywo Polskę ochodzących nie 
myśleli, myśleć naw et nie mogli; i dla nich аІЬолѵіет tern 
był komitet, ozem dla dynastyków' król— istotą za wszy­
stkich działającą.

Upowszechnienie myśli w Towarzystwie Avyrabianej, 
odbyAvalo się przez ogłaszanie drukiem, w oddzielnych 
broszurach, rozbioru kwestji i przez pisma: polityczno- 
naukoAve, P a m ię tn ik  ToAA^arzystwa; polemiczne, 
D em ok rata  P o ls k i;  polityczno-literackie, N o a v  o ro­
c z n ik  d e m o k r a ty c z n y ; wojskowe, K urs s z tu k i  
w ojskoA vej; historyczne. P r z eg lą d  dziejÓAv p o l­
sk ic h ;  satyryczne, P sz o n k ę . Wszystkie z jednego 
źródła płynąc, szły obok siebie w harmonji i zgodzie, nie 
kłóciły się 2, sobą, ani rozsiewały nieładu w'yobrażeń, jak 
organa Zjednoczenia. Myśl jedna i taż sama, ten sam 
system, taż sama polityka, obejmowały wszystkie niele- 
dAvie formy manifestOAvania się demokracji. Dla tego też i 
skutek tak był Avielki, propaganda tak skuteczna.

Przez tego rodzaju prace, członkoAAue ToAvarzystw a 
nietylko rozjaśnili aa' sobie samych pojęcie demokracji, ale

E m ig r a c j a  P o l s k a .  5
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jeszcze wyrobili się na odpowiednich potrzebie działaczy. 
PowierzyAvszy Centralizacji czynności, które tajemnica 
osłaniać musiała, wszelkie jej rozporządzenia wykonywali 
z uległością z zaufania płynącą, a zaufanie płynęło z wiel­
kiego przekonania o лvszechmocności samej zasady. Wy­
kształcił się tym sposobem hufiec zdrowemi pojęciami 
oświecony, karny, do poświęceń na pierwsze kraju zawo­
łanie gotowy.

Pojedynczy członkowie sposobili się prócz tego do 
różnych specjalnych posług; na kursach sztuki wojskowej 
przez członków Towarzyst'wa \vykładanych (Józefa Wyso­
ckiego i Ludwika MierosłaAYskiego) obznajmiali się z głó- 
wnemi tej sztuki prawidłami, a kilku z nich odbyło kursa 
kompletne w wyższych szkołach francuzkich.

Towarzystwo dawało tym sposobem krajowi co dać 
mogło — myśl i specjalnych ludzi.*

Działania te znacznych wymagały funduszów. W 
pierwszych latach dostarczało je Towarzystwo składkami 
swojemi zwyczajnemi i nadzwyczajnemi. Później przyby- 
лѵаіу z kraju sumy niewiele znaczące, bo arystokracja kra­
jowa dawać nie chciała a demokracja nie mogła. Zna­
czniejsze dojjiero fundusze wpłynęły od komitetów francu­
skich N a t io n a la  i R e fo rm y , w 1846 roku założonych, 
a wpłynęły zapóźno, bo po odniesionej klęsce.

Wszystkie razem wzięte fundusze, w ciągu trzydzie­
stoletniego istnienia Towarzystwa (1832 —1862) wynosiły 
przeszło 300,000 fr.; w perjodzie zaś najczynniejszycłi 
działań, od 1837 do 1846, przeszło 200,000 fr. czyli 22,000 
rocznie.

Dla dopełnienia tych wiadomości o Towarzystwie de­
mokraty cznem, umieszczamy tu jeszcze listę członków 
jego Centralizacji, z oznaczeniem, kiedy i jak długo każdy 
z nich do składu jej nałeźał.

1 Janowski Jan-Nepomucen, 1836-1837 (przez 2 lata).
2 Malinowski Tomasz, 1836-1842, 1843-1845 (8 lat.)
3 Molsdorf Aleksander, 1836-1837 (2 lata).
4 Heltman Wiktor, 1836-1843, 1846-1848 (11 lat).

*) Kosztem Towarzystwa odbyli nauki w szkole artylerji i inźy- 
nierji w Metz: Józef Wysocki i Feliks Księźarski; w szkole sztabu 
w Paryżu : Michał Domagalski i Franciszek Sokolski.
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5 Jakubowski Henr., 1836, 1838, 1841 i 1846 (4 lat), 
zm. 1854.

6 Chmielewski Kob., 1836-1837 (2 lata), zm. 1848 w 
Galicji.

7 Zaczyński Lucjan, 1836-1837 (2 lata), zm. 1863.
8 ChrystoAVski Adolf, 1836-1837, 1848-1849 (3 1ata).
9 Lreański Walery, 1837-1838 (1 rok).

10 Harasz Wojciech, 1837-1842, 1846-1852 (10 lat), 
zm. 1852.

11 Słowicki Józef, 1838-1841 [2̂ /  ̂ lat), zm. 1847 (?) w 
Austrji.

12 Alcjato Jan, 1838-1846 (7% lat), zm. 1855.
13 Wiśniowski Teofil, 1841-1846 (6 lat), powieszony we 

Lwowie 1846.
14 Wysocki Józef (jenerał) 1842-1847 (5 lat).
15 Mierosławski Ludwik (jenerał) 1845-1846, 1848-1849 

(2% lata).
16 Zienkowicz Leon, 1846-1847, 1852-1855 (4 lata).
17 Mazurkiewicz Wincenty, 1846T848 (3 lata).
18 Sznajde Franciszek (jenerał), 1847-1848 (L/g roku), 

zm. 1850.
19 Worcel Stanisław, 1847-1857 (10 lat), zm. 1857.
20 Ordęga Józef, lfi48-1849 (1 rok).
21 Podolecki Jan, 1849-1852 (2 lata),zm. 1855.
22 Źabicki Antoni, 1852-1862 (ЮУа lat).
23 Stolzman Karol, 1854 (4 miesiące), zm. 1854.
24 Bulcwski Ludwik, 1854-1862 (7%).
25 Domagalski Michał, 1857-1862 (5 lat), zm. 1863. 

Miejsca pobytu Centralizacji w ciągu 25 lat od 1836-
1840 w Poitiers, od 1840 do 1848 w Wersalu, od 1848 
(marzec) do 1849 (lipiec) w Paryżu od 1849 do 1862 w 
Londynie.

Jeżeli w porÓAYiianiu z resztą Emigracji, Tow. demo- 
niokratyczne tak znaczne, jak Avidzielismy, otrzymało re- 
zultata; jeżeli z małego zaAviązku doszło stopniami do siły, 
przed którą wszystkie inne ustąpić musiały, przypisać to 
należy nie samej myśli jego, ale jeszcze w znacznej części 
jego organizacji.

Ducha jej jawno przedstawia: Zdanie sprawy z 12. 
Listopada 1837.

«Ogół Tow. wszystko to, co sam przez się przedsiębrać 
i uskuteczniać może, sam przedsiębierze i uskutecznia; a 
przez to nadaje działaniom swoim piętno prawości, jakie

5*
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im massy zawsze nadają; usuwa zgubny wpływ pojedyn­
czych osób; zapewnia nieskażone raz objawionej wiary 
przyjęcie, sumienne jej rozwijanie i zastosowanie; po­
wierzając zaś Centralizac ĵi te czynności, których sam usku­
teczniać nie może, otwiera drogę do najobszerniejszych 
wszelkiemi drogami działań.

«Massa przeto Tow. wyrabia wewnątrz siebie swoją 
moralną i materjalną potęgę samodzielnie; sposobi się do 
oboлviązków jakie ją czekają w chwilach dalszych czynno­
ści : ЛѴ chwili walki o niepodległość i społecznego ojczyzny 
urządzenia, kształci pojęcia swoje, гоглѵуа zasady, roz­
trząsa środki, skuteczność ich ocenia, wyrobione nakoniec 
w łonie własnem widoki, na zewmątrz objawia.

(cCentralizacja dopełnia tych czynności i samejże Толѵ. 
massie nadaje jednostajny, zgodny z całością działań kie­
runek. Do niej należy wszystkiemi drogami zawiązać z 
krajem i wszędzie, gdzie się okaże potrzeba, najściślejsze 
stosunki, obmyślać środki nagłego do kraju przenoszenia 
myśli w Tow. лvyrobionej, jej upowszechnienie i nieska­
żone zachowanie; do niej szukać przyjaznych okoliczno­
ści, korzystać z każdego wypadkxi, któryby sprawie ojczy­
stej mógł być użyteczny; usuwać przeszkody przez nie­
przyjaciół demokracji, tak лѵ kraju, jak wśród tulactAva 
staлviane; słowem wszelkie kroki do osiągnienia głównego 
celu wprost lub pośrednio prowadzące, przedsiębrać, ile 
razy odwoływanie się do ogółu miejsca mieć nie może.

«Przy takiej organizacji, zła лѵіага fałszywego kie­
runku działaniom nadać nie może; bo kierunek ten po­
wierzony jest osobom wybranym przez stowarzyszenie, ja­
sno sprawy publiczne pojmujące, jedną myślą ożyxvione; bo 
czuwa nad niejni massa myśląca, która niesumienna, bez- 
rozumną, być nie może. Przy takiej organizacji, Tow. 
silne przewagą jaką mu nadaje jego wiara czysto-narodo- 
wa, otwarcie, śmiało powiedziana; jego kilko-letnie usiło­
wania, wytrwałość w przeciwnościach, gorliwość w pełnie­
niu obowiązków, a nadewszystko duch nieograniczonego 
dla ojczyzny poświęcenia; przy takiej organizacji Tow. po­
łączyło ЛѴ sobie Avszystkie skutecznego działania warunki, 
stało się najsilnejszem Avyzwolenia ojczyzny narzędziem, 
groźnem dla Avszystkich reprezentantów przyлvileju i 
wszystkich anarchistów.»

Aby czytelnicy mogli bliżej rozpatrzyć się лѵ tej orga­
nizacji, tekst jej w D o d a tk u  umieszczany.
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Przejdźmy teraz do ostatniej jaka nam zostaje, a naj­
ważniejszej kwestji, do stosunków Towarzystwa z krajem.

Głównem Toлva •̂zystwa zadaniem było, jak juz nam 
wiadomo, upowszechnienie w kraju wyrobionych na emi­
gracji myśli, uważanych za najskuteczniejszy środek лѵу- 
wołania do walki wszystkich potęg narodowych.

Myśli te w pierwszych zaraz latach emigracji, prze­
darły się do kraju. Oddawna, liczne, zwłaszcza między 
młodzieżą, pozawiązyAvały się związki, które porozumia­
wszy się z sobą, utworzyły władzę cały kraj objąć mającą. 
Komitet centralny pozawiązy wał stosunki z Krakowskiem, 
z Galicją, z Poznańskiem, z Królestwem Kongresowein, 
z Pusią i Litwą. Jego лѵузіаппікіет do tych dwóch osta­
tnich prowincji hył Konarski.

Zaraz po ogłoszeniu Manifestu (1836) Centralizacja 
Towarzystwa odebrała od tego Komitetu лvezwanie do 
лvejścia z nim w bliższe stosunki. Komitet przyjmował 
wiarę polityczną Toлvarzyst^va, Manifestem objawioną, za 
swoją лvłasną; żądał dalszej лѵ tym duchu propagandy, 
oświadczając iż odtąd za pośrednictwem jedynie Centrali­
zacji z emigracją znosić się będzie.

AVysłańce Centralizacji nie znaleźli juź tego Komitetu 
(1837); członkowie jego jedni mcięzieni, inni w^ypędzeni; 
zostały jedynie rozbitki w małe kółka pogrupowane, z 
których żadne za środek odnowienia, zcentralizoлvania 
ogólnego sprzysięźenia wzięte być nie mogło. Centrali­
zacja przeto postanowiła porozumieć się, za pośrednictw^em 
swoich AvysłannikÓAV, z każdą prowincją oddzielnie, уѵ celu 
wyAYołania centralnej w kraju Avładzy, któraby naczelny 
kierunek лvszystkich prac narodowych objęła; sama zaś 
poświęciła się całkiem piśmiennej propagandzie, aby wy­
robić w kraju najliczniejszych do przyszłego sprzysięźenia 
czynników'. Tym sposobem, po rozbiciu Komitetu cen­
tralnego (od 1837 r.) żadnej władzy, ani w kraju, ani w 
emigracji nie było.

Propaganda między ośwńeceńszą klasą spoleczensGva 
naszego odbywała się z łatwością przez liczne pisma To- 
лvarzystwa  ̂ chciwie poszukiw'ane, hojnie rozrzucane, po 
bliższych mianowicie prowincjach ; po Poznańskiem, Ga­
licji, Królestwie kongresowein. Ustną prow'adzili miej­
scowi; AYysłannicy Centralizacji ubocznie tylko nią się 
zajmow^ać mogli. Propaganda między ludem tymbardziej 
miejscow'ym zostawianą być musiała. Centralizacja mogła
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tylko s.Avoje pod tym względem dawać rady publicznie i 
tajemnie.

Jakoż nie szczędziła ich.
• W broszurze z 1843, pod tytułem: «Kilka rad ku  

o s w o b o d z e n i u  Polski»  czytamy:
«Demokracja bez ludu jest niczem innem jak szkołą 

rozprawiającą, utworem napoAvietrznym, zjawiskiem сЬлѵі- 
lowem, nie raającem nic na SAVoje Avzmocuienie; bo jej 
zastęp ludem tylko dopełnić się może — niedołężnem w 
obec swoich przeciAAoiików, którzy z przyrody sAvojego po­
łożenia społeczeńskiego, Avłarlają Avszystkiemi siłami i za­
sobami narodu, a których przeAÂ agę potęga ludu jedynie 
może zrÓAAmoważyć i zniszczyć.

«Lud zaniedbany od demokracji, zostaje pod Avpływem 
jej przeciAvników; jest narzędziem ich siły i w każdej сііаѵііі 
na stanoAAXzą szkodę demokracji użyty być może.

«Demokracja zaniedbująca lud, może być niepojętą 
przezeń w nagłej potrzebie.

«Na pierAvszy rzut myśli zdaAvałoby się, że nie po­
trzeba jak kilku Avierszy rewolucyjnego praAva, kilku słÓAV 
reAvolucyjnej Avładzy, aby cały naród postawić na stopie 
urządzenia ludoAAdadnego. Ale czy można spuścić się na 
to z zupełnem bezpieczeństAAmm?... Czy przemaAviający do 
ludu znajdą w nim od razu tyle miłości, tyle zaufania ku 
sobie, aby pięknemi sloAvami niespodzianie rzuconeini, zy­
skali od razu jego Aviarę? czy.te słoAva będą dosyć jasne, 
dosyć silne w oczach ludu, aby go pociągnęły av danej 
chwili pod poszłuszeństAAm Avładzy reAvolucyjnej? Czy nie 
rozsądniej przygotować lud do nich Avprzócly, dać się mu 
wprzódy poznać, Avprzódy z nim się umówić?...

«Nieprzyjaciele nasi, jedni tępią szlachtę, to prawda, 
drudzy lekce ją Avażą; ale Avszystkich główne usiłoAvania 
są i>a lud zAwócone. Tę cechę każdy czyn ich nosi. Ludu 
całego zniszczyć nie można; więc go nie niszczą, ale uj­
mują, oddzielają od szlachty, zaszczepiają w nim oboję­
tność dla ojczyzny, napaAvają poAvoli obcym duchem. Nie 
poAvinnoż nas to wstydzić, a razem uczyć, że niektórzy z 
nich, choć obcy ludowi, Avięcej dobrego zrobili mu av k il­
kudziesięciu, Av kilkrmastu latach, jak my, przez całe 
wieki, my, spółbracia tego ludu, spółchrześcjanie ? I je­
steś aiy pcAvni, że jeszcze zrobią Avięcej, szczerze czy nie- 
poczciwie, mniejsza o to, dość że Polska na tern traci.

«Wierzymy że przenarodowienie ludu, choćby naj-
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większemi łaskami, nie jest łatw e, a całkowite może n ie­
podobne ; ale czyż powinniśmy spuszczać się na tę wiarę 
i zaniedbywać dzisiaj tego, co zrobić możemy i powinni­
śmy? N ie ma tu czasu do stracenia; po zmarnoAvaniu tylu  
wieków, każda dziś chwila ma wartość wieków.

Wyłożywszy potrzebę R a d y  wskazuję środki, zwra­
cając szczególnie uwagę na różnicę jaka zachodzi między 
propagandą wśród ludu i wśród szlachty prowadzoną.

«Najzdolniejszy, tutaj może się znaleźć całkiem bez 
zdolności do działania między gminem, może pokonać 
najbieglejszych rozprawiaczy z cudzoziemska, a nie będzie 
wiedział o czem i jak gadać do ludu polskiego. Nauka 
jego wykończona według wszelkich wymagań szkoły, 
może nie trafić do prostego przekonania; nie będzie miał 
u m i e j ę t n o ś c i  ludu.  Ta jednak umiejętność jest ko­
nieczną, a nabyć jej nie można tylko między ludem...»

Ztąd potrzeba głębokiej znajomości ludu, przeniknie- 
nia do jego głębi. «Tam dopiero, przez pożycie z nim, po­
znamy jego sposób zapatrywania się na rzeczy, jego złe i 
dobre skłonności, jego potrzeby; dojdziemy sprężyn jego 
serca, nauczymy się języka, który w każdej chwili otworzy 
nam jego pojęcia, zjedna miłość i zgodzi wolę jego z wolą 
naszą. AVtedy dopiero usiłowania nasze nie będą bezsku­
teczne, nadzieje pewne, przyszłość żyjąca... demokracja 
objawi się jako pomazaniec ludu.

«Nauka demokratyczna powinna лѵ objawieniu się 
swojem przyjąć formę, przez którąby dotykalnie wyradzała 
się z podań przeszłości ludowej, zapewniała ludowi przy­
szłość, obejmowała całe jego życie, zapuściła korzenie we 
wszystkie kryjÓAvki jego  serca; odpowiadała jego chara­
kterowi, uświęcała zwyczaje, pobłażała naAvet przesądom  
i  słabościom, jednem słowem , ażeby mu była niejako ro­
dzajem objaAvienia, nie av pojedyńczej głow ie, nie w  obcej 
w ylęgłego ;■ ale od AviekÓAv leżącego av duszy całego narodu, 
wykAAÓtłego z wiary ojców. Inna m yśl, w inny sposób 
przedstaAviona, może av praAvdzie Avpłynąć na pojedyncze 
um ysły, może je podnieść do peAAmego stopnia nad ich  
ZAÂ yezajną sferę, ale nigdy całego ogromu polskiej rodziny 
nie wzniesie do Avysokości dzisiejszych potrzeb i dalszego 
powołairia Polski. N ie obwinajmy ludu, jeśli czasem nie 
znaleźliśmy przychylnego przezeń przyjęcia dla naszej 
nauki; Avidać żeśmy nie um ieli jej przedstaAvić w sposób 
AvłaściAvy; widać że zakryliśmy praAA’dę formą nierodzinną.



72

«Wolelibyśmy aby najuźyAvańszym językiem był ję­
zyk czynoAv. Pożycie z ludem ̂  prowadzenie się zgodne 
z zasadami demokratycznemi, przykłady cnót domowych 
i publicznych, poŚAvięcenie się dla cierpiącego ludu w jego 
sferze domowej: oto jest co najprędzej pojmie, co najpe­
wniej pozyska jego miłość i zaufanie i skupi go av zastęp 
demokratyczny około nauczycieli, a co się najłatwiej wym­
knie czujności nieprzyjaciół...

«Lud nasz z najlepiej proAvadzonej propagandy nie 
potrafi korzystać, dopóki trwa obecny stan Polski, nie po­
trafi odzyskać ргалѵ swoich, лѵ Polsce ujarzmionej, jak 
dzisiaj. Dla ludu więc stanowczem słowem propagandy 
jest — czyn powstania.

«Musimy dzisiaj organiczyć się na takiem tylko przy­
gotowaniu ludu, aby niepodległe życie pojął, zapragnął go, 
a tem samem zapragnął powstania. Tyra sposobem Avła- 
ściwa propaganda będzie dopiero лѵ czynie reAvolucyjnyra, 
a dzisiejsza jedynie wstępem, przygotOAvaniem do niej.»

Z tego przedstawienia Avidać już, iż apostołami między 
ludem mogą być tylko miejscowi. To nakazuje bezpieczeń- 
stAvo nauczycieli, bezpieczeiistAvo uczniÓAv, i nakouiec bez- 
pieczeństAYO samejże nauki.

«PominąAYSzy konieczną znajomość ludu i rÓAvnie ko­
nieczną obecność śród niego ustaAviczną rozsieAvaczów 
demokracji, co jest łatAve i podobne jedynie ludziom miej- 
scoAvym, stosunki ich z ludem są tak a v  zAvyczajnym po­
rządku rzeczy, pod taką jego opieką i zasłoną; co Aviększa, 
mogą mieć Avszystkie pozory takiej konieczności, że żaden 
środek rządu, choćby najdzikszego, nie będzie zdolny im 
przeszkodzić, jak długo dobroczynność, przyjaźń, miłość 
chrześcjańska, uczucia rodzinne, jednera słoAvem ludz.- 
kość i religja, nie będą ogłaszane za zbrodnie polityczne 
i karane jako zbrodnie.»

Kiedy takiemi r a d a m i  Centralizacja usiłuje przyjść 
Av pomoc krajoAvej pracy, jej porozumieAvanie się z poje- 
dynczemi proAvincjarai, av celu postaAvienia centralnej 
władzy ZAviązku, napotkało AAuększe niżeli spodziewano 
się trudności. Do głÓAvnych należały; z jednej strony brak 
funduszÓAV na odległe z emigracji podróże, z drugiej nie­
możność dłuższego emigrantÓAV pobytu w' kraju, bez nara­
żenia na iiiebezpieczeiistAvo samychże działań.

Usunięto je , w  znacznej przynajmniej części, utAvo- 
rzeniem Avładzy naczelnej sprzysiężenia przez poAvierzenie
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jej jednemu z komitetów prowincjonalnych, którego człon­
kowie wychodzić kolejno mieli, ustępując miejsca przyby­
wającym z innych prowincji reprezentantom (1843). Wy­
słannik Centralizacji zajął w tej tymczasowej władzy miej­
sce, jako reprezentant emigracji całej.

Tymczasem po za tern ogólnem sprzysięźeniem, było 
jeszcze wiele innych kółek, którym zdawało się źe kraj juź 
jest dostatecznie do powstania przygotowany; źe zatem do­
syć dać hasło, aby cała Polska rzuciła się do broni. Kółka 
te porozumiawszy się z sobą, tak silne na komitet centralny 
wyлvarły parcie, iź dla zapobieżenia niezwłocznemu wy­
buchowi (1844), komitet przyjął do grona swojego kilku 
tego niecierpliwego stronnictAva reprezentantów i termin 
do powstania na rok 1846 naznaczył. Centralizacji zosta­
wiono do лѵуЬот: iść razem z krajem lub zostać na boku.

Centralizacja nie pochlebiała sobie aby zasady demo­
kracji, tak jak się na emigracji wyrobiły, powszechne w 
kraju zanalazły przyjęcie, лѵ ciągu kilkoletniej propagan­
dy ; propaganda albowiem najumiejętniejsza, najęzynniej- 
sza nawet, może tylko pojedyncze indywidua zamienić w 
czynniki, zupełną wiedzę przyjętej myśli mające. Massy 
zaś demokratyzują się instytucjami. Od propagandy więc 
nie można było wymagać nic innego jak ogólnego zezwo­
lenia na kilka zasad, przyjęcia kilku pra>vd, jak: uwła­
szczenie i изашолѵоіпіепіе ludu, równoupi*awnienie wszy­
stkich stanów i wyznań, któreby obudziły poczucie л\ а̂- 
snych sił, a zniszczyły odwieczną narodową chorobę oglą­
dania się na obcą pomoc. Otóż do tego jeszcze nie było 
przyszło.

Dla tego Centralizacja sądziła iż termin jest zawcze- 
sny. Kiedy jednak kraj, przez najnaturalniejszych repre- 
zentantÓAY влѵоісЬ żądał powstania. Centralizacja nie mogła 
odmóлvić swojego spółdziałania — nie odmówiła.

Za лѵ8р0Іпет porozumieniem się ^vładzy’[krajo\vej i 
centralizacji, ułożono plan powstania, przepisano szczegó­
łowe instrukcje dla wszystkich władz i agentÓAV, przygo- 
toAvano regulamina trzech broni, jako też instrukcje dla 
powstańców. Związek ograniczający się dotychczas do na­
der małej liczby członków, nagle rozszerzać zaczęto; na 
posady administracyjne i doлvództwa wojskowe powyzna­
czano osoby tak krajowe, jak z emigracji przybyć mające; 
termin nakoniec powstania na dzień 21 Lutego 1846 r. 
naznaczono.
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Plan powierzał władzę rewolucyjną dyktaturze zbio­
rowej, z siedmiu (najmniej z pięciu) członków złożonej, po 
jednym z każdej prowincji; że zaś emigracja reprezento­
wała to, co stanowić miało główną siłę powstania— to jest 
demokrację, dano przeto w rządzie miejsce 4лѵоіп emigran­
tom, jednemu jako członkowi, drugiemu jako sekretarzowi 
tego rządu.

Na kilka tygodni przed terminem wybuchu, w braku 
reprezentantów z Litwy i Pusi, pięciu tylko obrano człon­
ków: z Poznańskiego Karola Libelta, z Galicji Franciszka 
AViesiolowskiego (którego później zastąpił Jan Tysowski), 
z Krakowskiego Ludwika Gorzko\vskiego, z emigracji 
Jana Alcjatę; z Królewstwa kongresowego przed wybu­
chem dopiero miał być mianowany. Sekretarzem Pządu 
został Wiktor Heltman z emigracji.

Plan powstania opiewał, iż Polska poAvstająca podzie­
loną zostanie, pod administracyjnym ■względem, na pięć 
wielkorządztw: Królewstwo kongresówce. Poznańskie z 
Prusami, Galicję, Iluś i Lit\vę.

AYielkorządztwa podziela się na okręgi, stanowiące 
podstawę organizacji rewcolucyjnej. Granicami ich będą 
dzisiejsze okręgi, obwody i poлYІaty.

Naczelnikiem okręgu będzie komisarz okręgowy, mia­
nowany. przez Arielkorządcę, potwierdzony przez rząd na­
rodowy.

Okręgi podzielą się na gminy podług dzisiejszego ich 
oznaczenia. Naczelnikiem gminy wiejskiej będzie wcpjt, 
przez komisarzy i wielkorządców do potwierdzenia rzą­
dowi przedstawiony.

Dla utrzymania porządku wielkorządca w każdej pro­
wincji miano\vać będzie dwóch jeneralnych inspektorów, 
którym przydane zostaną władze policyjne. Inspektorowie 
albo sami osobiście, albo przez podwładnych sobie urzę­
dników objeżdżać będą obwody, pilnując iżby instrukcje 
rewolucyjne лѵукопулѵапе były. Do nich należy rozszerzać 
powstanie, przełamywać opór, przedstawiać rządowi zba­
czających z drogi rewolucyjnej, a tych co by przez niepo­
słuszeństwo lub obojętność wbrew prawu postępowali, od­
syłać przed trybunał rewolucyjny.

Trybunał ten, składający się z pięciu osób, ustano­
wiony będzie w każdemAvielkorządztwie, przez właściwego 
wielkorządcę. Wyroki jego rządowi do zatwierdzenia 
przedstaAviane będą.
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Komisarze obwodowi będą zarazem sędziami pokoju. 
Każdy kto by odraaAviał posłuszeństwa rozkazowi urzędni­
ka, powinien być z pod opieki prawa wyjęty.

Plan obejmował następnie przepisy tyczące się przy­
gotowania wybuchu i jego uskutecznienia, uzbrojenia i 
organizacji pierwszego i drugiego zaciągu, mających wy­
stąpić ЛѴ pole, jako też trzeciego, złożonego z osób różnej 
płci i wieku, a przeziiaczonych do warsztatów wojennych.

Do tej ostatniej kategoiji należąca ludność, podzieloną 
być miała podług rzemiosł, zdatności i палѵукпіепіа ka­
żdego, na kompanje rzemieślnicze, umieszczone w oddziel­
nych domach dla oddania się Avydzielonym sobie robotom. 
Te kompanje miały być również uzbrojone, w pierwszych 
obrotach ćwiczone, aby bronić miejsc Avarownych okręgu.

Pierwszy zaciąg miał niezAvlocznie dążyć do strategi­
cznych punktÓAY zbioru, a лѵ szczególności:

Z Poznańskiego do Pleszewa i Rogowa, z Prus do 
Chełmna i Torunia, a ztamtąd pod Koło na Wartę,

Z Litwy do Rosień, ЛѴіІпа, Mińska i ztąd pod Słonirn.
Z Rusi do Konstantynowa, Zwiachla i Korca, a z 

wschodnej Galicji do Lwowa, ztąd pod Kow'el.
Z Galicji zachodniej do Krakowa i Nowego Miasta, a 

ztąd do Małogoszczą.
Wszystkie te oddziały miały się sformować we dcvie 

armje, zachodnią i wschodnią, obie posuwać się ku Iwan- 
gorodoAvi dla Avzięcia tej, Avówczas niedokończonej fortecy; 
a jeżeliby Avziąść jej nie udało się, odstąpić ku Galicji i sta­
nąć a c h e v a l  na Wiśle, przy jej załamaniu się w okolicach 
Sandomierza.*

GłÓAYnych sił miały dostarczyć: Poznańskie i Galicja. 
Obejrza\A'szy garnizony proAvincje te zajmujące, można 
było cieszyć się nadzieją pomyślnego skutku.

Jakoż Av Galicji było około 22,000 żołnierzy rozrzu­
conych po siedmdziesięciu kilku miejscach. Prócz LAvoAva 
zajętego przez 7000 żołnierzy, inne miasta słabe miały gar­
nizony, na stopie pokoju będące. Kompanje zamiast 250, 
liczyły najAvięcej po 80 łudzi. Broń na niestających około 
36,000 karabinÓAY, na składach przy kompanjach będąca, 
mogła być łatwo jednej nocy zabrana. Liczono także na 
pułki polskie i węgierskie av Galicji kwaterujące. Pier-

*) Plan ten znajduje się w D e m o k r a c i e  p o l s k i y n  z 1847, tom X, 
8tr. 55, 68, 71, 75, S i.
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wszych piechotnych było sześć, drugich piechotnych dwa, 
a cztery huzarskich.

W Poznaiiskiem cały garnizon linjowy Avyiiosił tylko 
4160 ludzi, rozrzucony po 19 miastach. Sz\vadrony kawa- 
lerji liczyły po 80, a kompanje piechoty po 100 ludzi.

Były лvięc nadzieje. Obudziło się zaufanie we własne 
siły, które zrodziło zapał i niezwyczajną czujność w sprzy- 
sięźonych. Wiernem odbiciem tego stanu był manifest na­
stępującej treści*:

«Godzina powstania w'ybiła! Cała rozszarpana Polska 
dźwiga się i zrasta. Powstali juź bracia nasi. W księstAvie 
Poznaiiskiem, лѵ Polsce kongresowej, na Litwie i na Kusi 
biją się z wrogiem. Biją się o najświętsze prawa Avydarte 
im podstępem i przemocą.

«Wszak wiecie co się działo i co się ciągle dzieje.
«Kwiat naszej młodzieży gnije w лvięzieniach; starcy 

co wspierali nas radą, oddani bezcześci, księża obrani ze 
wszelkiej poivagi: słowem każdy kto czynem a’ nawet my­
ślą tylko pragnął żyć i umierać dla Polski, lub zniszczony, 
lub gnije ЛѴ więzieniu, lub co chwila na to wystawiony.

«Odbiły się w sercach naszych i rozdarły je do krwi 
jęki miljonów zaknutowanych, wywiędłych w podziemnych 
lochach, pędzonych w szeregach ciemięzców, męczonych 
wszystkiem, czemu tylko siła człowieka wystarczy.

«Wydarli nam śławę; zabraniają nam naszego języka, 
nie pozAvalają wyznawać wiary ojców naszych, kładą nie­
przebyte tamy ulepszeniom składu toivarzyskiego, uzbra­
jają braci przeciiv braci, sieją potivarze na najgodniejszych 
synów ojczyzny. Bracia! jeszcze krok tylko, a nie będzie 
już Polski, ani jednego Polaka!

«ЛѴішкі nasze przeklinać będą naszej pamięci, żeśmy 
z najpiękniejszej krainy, zostawili im tylko gruzy i pusty­
nie; żeśmy lud najbitniejszy dozwolili okuć w kajdany, 
że muszą wyznawać obcą wiarę, ш0лѵт obcym językiem i 
być niewolnikami gлvałcicieli.praлv swoich.

«Wołają na nas z grobu prochy ojców naszych, mę­
czenników na sprawę narodową, abyśmy się ich pomścili; 
wołają na nas niemoAvlęta, abyśmy im utrzymali ojczyznę

*) Oryginał tego manifestu, .ułożonego w Poznaniu zniszczono, 
kiedy po zajęciu Krakowa przez Austrjaków (IS" Lutego) powstanie- 
odroczonem zostało. Po ich Avypędzeniu (22 Lutego), Tysowski który 
po kilka razy czytał był ten manifest, z pamięci go napisał. Ci ca 
czytali jeden i drugi, małe tylko różnice w stylu upatrywali.
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od Boga nam powierzoną; wołają na nas wolne narody 
całej ziemi, ażebyśmy nie dali upaść najświętszej zasadzie 
narodowości: wmła na nas Bóg sam, który kiedyś rachun­
ku od nas zadąć będzie.

«Jest nas dwadzieścia miljonów! Powstańmy razem 
jak mąż jeden, a potęgi naszej żadna nie przemoże siła.

«Będzie nam wolność, jakiej dotąd nie było na ziemi.
«Wywalczymy sobie skład społeczeństwa, w którym 

każdy podług zasług i zdolności z dóbr ziemskich będzie 
mógł użytkować, a przywilej żaden i pod żadnym kształ­
tem mieć nie będzie miejsca; w którym każdy Polak znaj­
dzie zabezpieczenie dla siebie, dla żony i dzieci swoich; w 
którym upośledzony od urodzenia na ciele lub duszy, znaj­
dzie bez upokorzenia nieochybną pomoc całego spółeczeń- 
stAva; w którym ziemia dzisiaj przez Avłościan warunkowo 
tylko posiadana, stanie się bezwarunkową ich Avłasnością; 
ustaną czynsze, pańszczyzny i Avszelkie podobne należyto- 
ści, bez żadnego wynagrodzenia, a poświęcenie się sprawie 
narodowej z bronią лѵ ręku będzie Avynagrodzone ziemią z 
dóbr narodowych.

«Polacy 1 Nie znamy odtąd żadnej między sobą różni­
cy. Jesteśmy odtąd braćmi, synami jednej matki ojczyzny, 
jednego ojca. Boga, w niebie!

«Jego AvezAvijmy pomocy, a On pobłogosławi orężowd 
naszemu i da nam zwycięstwo !...»

Pan Bóg nic pobłogławił! nie dał zwycięztwa!
Dzieło na spisku osnute z jego odkryciem upaść mu­

siało. Ale nie upadło bezowmcnie; owszem posłużyło za 
nowy szczebel do tych usiłowań jakie się później objawiły, 
a Europie odsłoniło nieznane jej tajemnice — Polskę ży­
wiącą tę samą myśl, co tliła лѵ łonie europejskich ludów, 
domowem lub obcem jarzmem uciśniętych, a niebawem 
powszechnem powstaniem wybuchnąć miała.

Reprzentanci uciśnionych ludów, bałamuceni dotych­
czas demokratyzmem szlachty naszej, zbliżyli się do To­
warzystwa demokratycznego, weszli z niem лѵ ścisłe sto­
sunki.

StronnictAva emigracyjne prócz niepoprawnej arysto­
kracji, przyszły poddać się кіегапколѵі materjalnie zwy­
ciężonej, moralnie tryumfującej myśli.

Tryumf demokracji przyszłe tryumfy zapowiadający, 
był zupełny.

Wkrótce Francja dała hasło — nieprzygotowana.
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Powtórzyły je równie nieprzygotowane narody. I znowu 
wszysto upadło; reakcja na полѵо panować zaczęła i do­
tychczas panuje.

Centralizacja wygnana z Francji (w Lipcu 1849), 
przeniosła się do Londynu. Oderwana od Tow., nie mo­
gła, mimo nawiększych, upartych źe tak powiem, usiło­
wań, rozbudzić w niem dawnego ducha czynności, karno­
ści" i porządku. Wraz z nią otrzymało rozkaz opuszczenia 
Francji, kilkunastu innych gorliwych członków; zbieranie 
się na posiedzenia i wszelkie narady zbiorowe, w głównem 
Tow. siedlisku, we Francji, stały się niepodobne lub utru­
dnione, jako przepisom miejsowej policji przeciwne; duch 
reakcji, w całej Europie na nowm tryumfujący, nie był bez 
Avpływu na osłabienie ducha emigracji; w łonie samegoź 
Tow. wyradzać się zaczęły pomysły z nowemi okoliczno­
ściami jakoby zgodniejsze, które dały początek stronni­
ctwom do koterji podobnym; tak źe z licznej massy da­
wnego Tow., w bezczynności spoczyлvającej lub na grupy 
rozbitej, zostało przy Centralizacji (1861 r.) około 300 
członków, z których większa połowa za granicami Francji.

Wszakże, mimo takiego rozbicia organu demokracji 
polskiej, zasady Tow., олѵа wiara we własne narodu siły, 
które szczerem wymiarem sprawiedliwości dla wszystkich 
bez różnicy mieszkarlców, do potęgi zwycięstwo rokującej 
podniesione być mogły, nie mniej ożywiała czyn niej szych 
emigracji członkÓAv. Dla tego, kiedy po wstąpieniu na 
tron Aleksandra II, "wyjazd za granicę ułatwionym został, 
młodzież licznie Paryż naAviedzająca wracając do kraju, 
przynosiła te zasady demokracji, a z niemi i myśl działa­
nia w ich duchu, dla zrzucenia obcego jarzma.

W skutek tego poczęły się manifestacje krwią oblane. 
Brały ЛѴ nich męczeński udział wszystkie warstwy społe­
czeństwa. Nastąpiło powszechne zbratanie się, a ludowi 
sprawiedlńvość wymierzoną być miała.

Te objawy narodowego ducha przyjęła demokracja 
emigracyjna z najźywszera spółczuciem. Zdacvało się że 
misja Towarzystwa demokratycznego już wreszcie speł­
nioną została; że zatem jak kraj przedstawiał jedną wielką 
całość, tak ją i emigracja przedstawiać winna.

«W obecnej chwili, mówi P r z e g l ą d  rzeczy  po l ­
s k i c h  (z 20 Listopada 1861), zasady te (demokratyczne) 
przeszły w serce i pojęcie narodu całego. Polska dowiodła 
czynami spełnionemi, wśród bohaterskiego męczeństwa.
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że wierzy jedynie w odrodzenie лѵіавпеті siłami. Zatarły 
się różnice wyznań i stanów; пвііолѵапіа do wymierzenia 
sprawiedlmości ludowi wiejskiemu stały się powszechne- 
mi; nikt nie przypuszcza aby urodzenie było przywilejem, 
nadającym ргалѵо przewodniczenia narodowej sprawie; 
rzeczywista zasługa w opinji publicznej przynależne jej za­
jęła miejsce. W takiem położeniu rzeczy, którego istnie­
nia nikt zaprzeczyć nie jestAV stanie, zbyteczną jest лѵаіка
o zasady__ Gdy braterstл\’o i równość prawdą się stają dla
wszystkich лvyznań stanów, wtedy ani myśleć o przewa­
dze magnatów, przywilejach szlachty, lub tryumfie jezui- 
tyzmu. A \vięc i Avśród Emigracji obawy te ustać powinny. 
Możemy i powinniśmy połączyć się na zasadach drogiej 
narodowi >volności i j e d n o ś c i ,  na zasadach rÓAvności i 
braterstwa wszech stanów i wyznań, Avywieszając godło 
wiary we własne siły i dążąc do połączenia takow*ych, ce­
lem zrzucenia nieprzyjacielskiego jarzma.»

Tow. przeto demokratyczne rozwiązało się. Stanął 
(12 Stycznia 1862) komitet tymczasoAvy, złożony z Ledo- 
chowskiego Jana, prezesa, Chojeckiego Edmunda, Chry- 
stowskiego Adolfa, Czyńskiego Jana, Janowskiego Jana 
Nepomucena, Korabiewicza Edmunda i Zienkowicza Leo­
na Sekretarza, który dzieło zjednoczenia przeprowadził, 
nie bez uporczywej a długiej walki z komisją tymczaso­
wą, również zjednoczenie emigracji na celu mającą, bez 
wyraźnego wszakże oznaczenia jego barwy politycznej.*

Komitet ten zawiązany 28 Lipca 1862 r. za wspól- 
nem porozumieniem się z komisją tymczasow^ą, składał się 
z dziewięciu członkÓAv: Bobrowskiego Stefana, Chrystow- 
skiego Adolfa, Elżanowskiego Seweryna, Janowskiego 
Jana Nepomunena, Korabiewicza Edmunda, Ledo- 
chowskiego Jana, MazurkicAvicza Leona, Wysockiego 
Józefa (jenerała) i Zabickiego Antoniego. \Vyobrażał 
1400 zjednoczonych.

W pierwszej odezMÓe (z 12 Sierpnia 1862) wypowie­
dział on pojęcia swoje, w czys'em źródle demokratycznych 
Towarzystwa usiłowań czerpane.

«Powstanie o własnych siłach, mówi Komitet, to ka-

*) Komisję tę składali: Czechowski Leon, prezes, Piotrowski 
Rufin, Michałowski Juljan, Waligórski Aleksander, Bohdanowicz 
Ignacy, Lewandowski Walenty, MazurkieAvicz Leon, sekretarz.
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mień probierczy a zarazem i punkt wyjścia nowego życia 
naszego.

«Rozwój sił wewnętrznych w celu odzyskania polity­
cznej niepodległości; poczuwanie się do tego obowiązku 
wszystkich części rozszarpanej ojczyzny; oby watelskie imra- 
wienie wszystkich stanów i \vyznań a zarazem nadanie*  
własności gruntowej rolnikom, tak dobitnie znamionują ze­
szłoroczne wypadki krajowe, źe w nich uznać musimy 
współczesny a uroczysty objaw dziejowego Polski posłan­
nictwa. ..

«We AYspółczesnem życiu ujarzmionego narodu obja- 
wionemi zostały w całej pełni demokratyczne zasady. Pod 
sztandarem tak widocznie wzniesionym skupiać się i pra­
cować winniśmy, bo on jedynie wskazuje niemylną drogę 
do niepodległości narodowej.

«Powstanie o własnych siłach, to najświętszy i naj­
pilniejszy narodu obowiązek; gdy zaś wydobycie i stoso­
wne w danej porze użycie tych sił, może być jedynie 
skutkiem wewnętrznej pracy, więc krajowi, ŚAviadomemu 
zasad swego zbawienia i mogącemu je urzeczywistnić na­
leży się początkowanie i kierunek poAvstańczych przygo­
towań.»

Dotąd wszystko dobrze. Ale określając obowiązki emi­
gracji, Komitet Avypowiedzial zdania, do których demo­
kracja przyznać się nie mogła.

Oto jego słoAva:
«Przedstawiajmy, av obech innych Europy ludÓAv, 

całą świętość naszej sprawy narodowej, dzisiejsze jej Avy- 
m agania i znaczenie, aby sobie zakreślić ich spółczucie i 
czynną pomoc. OŚAviecając za pośrednictAA^em dziennikar­
stwa opinję publiczną, zaA A ńązując, jeżeli się da, s t o ­
s u n k i  z r z ą d a m i  A\ ml nych narodÓAw,  można pra­
cować dla tego celu.

«Lecz przedewszystkiem nie g o d z i  s i ę  n a m  zapo­
m in a ć  uciśnionych ludÓAY, którym AA’inniśmy z naszej 
strony składać ciągłe dowody iiiezachAvianej Aviary av mię­
dzynarodową solidarność.»

A więc stosunki z uciśnionemi ludami, o których 
przedeA vszys tk iem  nie  z a p o m i n a ć ,  ale o które 
przedewszystkiem starać się należało, Avspomniane jakby 
pro mem oria ;  a cały przycisk położony na stosunki z

*) Szlachta n a  d a j e Avłasność ludoAvi, demokracja ją  Avraca.
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rządami, naturalnemi przeciwnikami naszej sprawy. To 
zdradziło anti-rewolucyjną dyplomacją owdonętą skłonność 
Komitetu, co przeważnie na los jego wpłynęło.

Kończy on odezwę swoją takiem wezwaniem:
«Komitet nie zdołałby zadosyć uczynić SAvojemu za­

daniu bez zaufania spółtowarzyszÓAv wygnania, bez zaufa­
nia tych wszystkich mężów, którzy w uciśnionej ojczyźnie, 
wśród tysiącznych trudności i niebezpieczeństw, pracują 
nad przyśpieszeniem chwili jej oswobodzenia. Jednych i 
drugich zaufanie jest mu potrzebne. Rodacy i współtowa­
rzysze Avygnania! Od Avaszego moralnego poparcia i od 
materjalnej pomocy jaką otrzymamy, zależeć będzie sku­
tek naszych usiłowań,»

Tego moralnego poparcia i materjalnej pomocy nie 
zyskał Komitet, ani od emigracji, ani od kraju.

ZająAYSzy cliAriejące się między reAAmlucją i reakcją 
stanoAvisko, nie m ógł mieć silnego znikąd poparcia.

NieuznaAvszy Centralnego NarodoAA^ego Komitetu, 
który Avziął był AAdadzę jeszcze 1 Avrześnia 1862, nie został 
naAA'zajem przez tę Avładzę za reprezentanta emigracji 
uznany (25 stycznia 1863); reakcja zaś innych sobie repre- 
zentantÓAA* obrała. Tak, że A\dokąc przez rok cały nieuży­
teczny sAÂój żyAAmt, nic przed i av ciągu poAvstania nie zro- 
biAvszy, rozAviązał się nakoniec 10 lipca 1863 r., noAve zło- 
źyAAszy doAA'ody słabości półśrodkoAvych działań.

<jAvionął go duch panujący, a duchoAvi panującemu 
nie lada kto oprzeć się potrafi. PoAvszechne emigracji, 
P olski i całej Europy było AvÓAvczas przekonanie, że obce 
mocarstAva, czy to idąc za natchnieniem Avłasnego interesu, 
czy to c)pinją publiczną zmuszone, przyjdą tym lub OAvym 
sposobem av pomoc narodoAvi «który av oczach Mosk\A^y był 
buntOAAmikiem, ale av oczach Francji spadkobiercą praAva 
zapisanego av historji i traktatach.»

Członek tylko komitetu J. N. JanoAA ŝki, jeden z zało­
życieli ToAA'. (av 1832 r.), jaśniej jak inni Avidział zwichnięty  
kierunek narodoAvych usiłoAA âń. PrzedstaAviał on kolegom  
SAAmim: iż przez zmianę w składzie tajnego Rządu naro- 
dOAvego (av Maju 1864) spraAA'a polska Avydaną została av 
ręce tak zwanych b i a ł y c h ,  to jest tych co złorzeczyli sa­
mej myśli zbrojnego poAA ŝtania, a potem gdy poAvstanie 
Avybuchlo, długo Av niem udziału Avziąść nie chcieli, usi- 
łując je sparaliźoAAać, mieniąc je dziełem obłędu i złej 
АѴОІІ, nieszczęściem i klęską kraju. PrzedstaAviał że człoii-

E m ig r a o ja  P o l s k a .  ß
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kowie komitetu, jako naoczni świadkowie tylu nieszczęść 
ojczyzny, i tylu postronnych rewolucji, a tem samem bo­
gatsi doświadczeniem od nieAviadomych кіеголѵпікоѵѵ, po- 
ЛѴІППІ zostać лѵіегпі pierwiastkow'emu progranlatoлvi22 Sty­
cznia i wspierać go wszelkiemi siłami, bo tylko ŵ ścisłem 
a rychłem jego лѵукопапіи leży szczęśliwy koniec po­
wstania.

Przedłożenie jego odpierano potrzebą zgody  i j e ­
dnośc i ,  których kraj miał być doskonałym лѵгогет. Nie 
pomogło postrzeżenie Janoлvskiego, historycznemi i Avspol- 
czesnemi лvypadkami stwierdzone; że kasty i indywidua 
ich duchem przesiąkłe, mogą czasem, stosowuiie do oko­
liczności, układać sŵ oje postępow^anie, ale nigdy łatwm i 
])rędko nie лѵуі-zekają się swoich dążeń; zgoda zaś i je­
dność, jakoby panujące w kraju, są pozorne, jak były po 
nocy 29 Listopada 1830, kiedy pod ich hasłem fałszywej 
sławy patrojci chcieli uśpić gorętszą część narodu, pała­
jącą żądzą w ŷbicia się na niepodległość siłą oręża.*

Mniemanej лѵоИ narodoAvej trzeba było uledz i je­
szcze milczeć, kiedy z szatańską zręcznością prowadzone 
dzieło potrafiło obłąkać sumienie publiczne.

Świat stary, 8лѵіаі przeszłości dowdadczeniem wieköw"- 
zbrojny, nim do л\iecznego zstąpi grobu, лѵіЬас długo je­
szcze uwodzić będzie św-iat młody, świat przyszłości z prze­
stróg jakie przeszłość daje, ogołocony.

Poлvtarzajnly te przestrogi! Jest to jedyny środek 
uniknienia nowych zaw'odÓAv.

*) Obacz: Moj a  k o r e s p o n d e n c j a  z księciem ąVladysła- 
\vem Czartoryskim, głównym ajentem dyplomatycznym tajnego 
Itzadu narodowego, przez J. Nep. J an o лѵ ski e g o. Paryż 18(51. — 
Obacz także w z 21 Maja lS(5.ä Wy t r w a ł o ś c i ,  kilka słów te­
goż Janowskiego łagodzących surowy sąd, jaki objawiłem o Komi­
tecie, którego on był członkiem.
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Oto jest wierny, choć zbyt treściwy, a przez to nie 
dosyć inoźe jasny obraz trzydziesto-letnich usiłowań 
emigracji naszej. Sądzimy лѵ&гакге, iź myślący czytelnik, 
znajdzie w nini dostateczne materjały do utworzenia 
sobie jasnego pojęcia o głównych przynajmniej przyczy­
nach skuteczności jednych, a nieskuteczności inny^ch usi- 
Іолѵаіі, i z nich wydobyć potrafi zbaAvienne na dalsze 
tułactwo przestrogi.

Z naszej strony przychodzimy mu av pomoc kilką 
tresciw'emi uwagami.

Przeszłość emigracyjna mówi nam najprzód: źe emi­
gracja, lubo mająca jeden główny cel, odzyskanie ojczy­
zny , ale rodzielona co do sposobu zapatrywania się na 
kwestje socjalne, polityczne, internacjonalne, religijne i 
z nich płynące środki działania, jedną i tąź samą drogą 
do wspólnego celu iść, a tein samem jednego organicznego 
ciała utwmrzyć nie mogła.

Taź przeszłość mówi nam jeszcze, źe myśl z potrze­
bami, uczuciami, z Iństorycznem rozwijaniem się naro­
dowego życia najzgodniejsza, mimo przeszkód jakie jej 
ciągle stawdały zastarzałe jirzesądy, osobiste interesa i brak 
środków  ̂ działania, potrafiła z małego zawiązku Avzmódz 
się AA" siłę która AA"szystkie inne pochłonęła, a przez kraj po 
clwakroć i 1S46, 1S 63) za jedną kotAvicę zbaAvienia uroczyście 
uznaną została.

Czy m a m y  d z is ia j noAvej jakiej, w s z e c h m o c n ie js z e j 
sz u k a ć  siły , czy u b ity m  idąc torem AA"skrzesić daAvny 
d e m o k ra c ji hufiec, albo też z la ć  aa" je d e n  potężny zastęp 
A vszystkich b('z różnicy tu ła c z y  ? — Dla rozA viązania tych 
zadali dosyć obejrzeć stan obecny emigracji i porÓAvnać go 
z (UiAvnym je j  stanem.

Po upadku p o A A 's tan ia  listopadoAAmgo, trzeba było 
k ilk o le tn ie j  pracy, nim źródło upadku naszego o d s ło n ię te .
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a środki гЬалѵіепіа znalezione zortały. Dziś nikomu nie 
tajno że ZAvichnięciu pierwiastkowej myśli tej, co dała po­
czątkowanie ruchu pamiętnym aktem z 22 stycznia, 
przypisać należy brak sił wewnętrzych, za nim idący 
nieuchronny upadek i całą okropność dzisiejszego poło­
żenia. Demokracja, co jirzewodniczyć miała narodoAverau 
гисіюлѵі, nie przeAvodniczyła mu: zastąpiła ją reakcja ta 
sama, co powstanie 1831 do grobu wtrąciła. Trzydziesto­
letnie, nieustanne emigracji napominania, aby do ludu 
braterskiem zbliżyć się sercem, wymierzyć mu sprawie­
dliwość przez przodków naszych i nas samych zdeptaną, 
całemi masami do boju go Avyprowadzić, nie oglądając 
się na żadną zewnętrzną pomoc — czczym pozostały dźwię­
kiem. Lud nie był z nami, a bez niego nie mogło być 
zwycięztwa.

Myśli więc noAvej szukać nie mamy potrzeby, kiedy 
dawna przez próbę doświadczenia nie przeszła jeszcze. Ta 
sama demokracja której kierunek wydarto, na nowo poń 
sięgnąć powinna, a raz go ująwszy, nie złożyć aż u stóp 
usamorvolnionego narodu.

Mając myśl już gotow ą̂, wszystkim wspólną, przez kraj 
uznaną, zdawałoby się iż mamy tem samem organizację 
całego tułactwa; nie potrzebujemy jak daAvniej organi­
zować stronnictwa, od małego zaczynać zaAviązku i stopnia­
mi dobijać się siły, kiedy zjednoczywszy, od razu mieć ją 
możemy.

Na nieszczęście tak nie jest. ЛѴ daлvnem iiaAvet tu- 
łactлvie, po zwycięztwach лѵ ciągu kilku pierwszych łat 
odniesionych, kiedy Avszyscy czołem bić zaczęli przed 
<lemokracją, jej zasady głosili, w niej zbawdenie Polski 
widzieli, arystokrację i jej dyplomatyczne zabiegi jedno­
głośnie potępili; trzeba jednak było лvyrażnego głosu 
narodu (1846), aby ogólne zlanie się demokratycznych 
żywiołóry nastąpiło. To zlanie się najostrożniej dokonane, 
bo do ukonstytuowanego, silnego już ciała, wlewały się 
częściami żyAvioły niewyrobione — jakiż przyniosło skó- 
stek ? Oto powiększyła się liczba, a wewnętrzna siła osła­
bła; tak, że długie lata wegetujące Towarzyshro, dało się 
wreszcie mniemaną j e d n o ś ci ą к r a j o w ą uładzić, utopiło 
się w massie bez energji, siły i ducha, której jeden dekret 
reakcji milczenie nakazał.

Dzisiejsze przekonania emigracji mniej są jeszcze jak 
daллmiej, лѵ czasie oлvego zlania się, wyrobione; są one
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jeszcze лѵ stanie opinji  ̂ która po upadku dopiero powsta­
nia stała się powszechną. Do działania zaś potrzeba nie 
opinji, którą zręczna obłuda łatwo zamącić, osłabić, 
ЛѴ końcu zmienić potrafi, ale silnych przekonań; bo z nich 
tylko płynie nieustanna praca, z nich ofiary i poświęcenia, 
bez których polityczne ciała nic przedsiębrać, nic iisku- 
tecznić nie mogą.

Oprócz tego bliżej rozpatrzywszy się w nowej emigra­
cji, dostrzeżemy лѵ niej też same pojęcia, które dawną 
rozdzielały, innerni tylko nazwaniami ochrzczone ; a są one 
dla tego, że źródło ich nie leży лѵ przemijających wypad­
kach, ale ЛѴ historycznein rozwijaniu się narodu. Roja- 
lizm, arystokracja, szlachta, jezuityzm z jednej strony; z 
drugiej republikanizm, demokracja, socjalizm, nie uro­
dziły się na emigracji i nie umrą na niej. Zmieniać się 
tylko może i rzeczyлviście zmienia się лѵ miarę postępu 
лvyobrażeń, лvzajemny ich między sobą stosunek.

Jak ллdęc daлvniej, tak i teraz organizoлvać się tylko 
możemy koło danej myśli, jak najjaśniej sformułoлvanej, 
tak aby nie mogły pod nią podszyć się mniemane jej 
odcienia ; i tak się organizoлvać, abyśmy i samą myśl sami 
lepiej pojąć, i na przyszłych лѵ kraju działaczy usposobić 
się mogli; abyśmy idąc za jej natchnieniem na krok jeden 
z raz лvytkniętej drogi nie zbaczali; a kiedy przyjdzie na 
ПОЛѴО лѵаісгут, ją a nie inną na czele poлvstania J)ostaлvili.

Wzór mamy g■otoлvy лѵ organizacji Toлvarzystлva de­
mokratycznego, którą ЛѴ tym celu tu załączamy. Lekkie 
modyfikacje do obecnego stanu zastósowane, odpowiedzą 
ЛѴ zupełności zamierzonemu сеіолѵі.

Zabierając się do tej pracy, nie powinniśmy sobie taić 
przeszkód, na jakie natrafić koniecznie musimy, a z których 
nie jedna dawnej emigracji znaną nie była.

Przed trzydziestu laty, przybyлvszy na obcą ziemię, 
mieliśmy zapewniony sposób utrzymania się. Emigracja 
nie miała potrzeby pracować na chleb codzienny. Żołd 
лvystarczał i na opędzenie skromnych potrzeb i na zasilanie 
kasy publicznej głóллmie skromnemi ofiarami. Każdy mógł 
całego siebie poświęcać вргалѵіе publicznej. Wielkie za­
kłady po kilkuset i \\dęcej emigrantów liczące, utrzymy- 
лѵаіу i orzeźwiały ducha. Francja, a za nią inne kraje, 
gotoлvały się do bliskiego reлvolucyjnego ruchu; emigracja 
żyła nadzieją rychłego z bronią w ręku powrotu.

Dziś, z małym лvyjątkiem, лvszyscy na utrzymanie
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życia pracować muszą ; kassy publicznej niczem zasilać 
nie są w stanie; całych siebie sprawie publicznej pośwńęcać 
nie mogą. Nowego rewolucyjnego w Eurf)pie ruchu nie 
każdy dopatrzyć się może, a okroi)ne w kraju prześladowa­
nia, gdzie лѵ8ге1кіе działanie zdaje się być niepodobne, 
smutnym kirem okrywa przyszłość narodową. Wkrada 
się zwątpienie, czy Avszystko na zawsze już nie upadło!

Obawa powszechnej rcAvolucji, jaka dręczyła ukoro­
nowane głot •̂y, w pierwszych latach tułactAva, którego przy­
wódcami mogli byli być bohaterowie 1831 roku, nakazy- 
Avała rządom ulegać opinji publicznej i pod której tarczą 
mogliśmy swobodnie pracować na korzyść sjirawy naszej. 
Wiązały się komiteta, rady, stowarzyszenia, śmiało myśli 
SAVoje лvypoллйadające. Dziś rvątpliwości ulega, czyli jakie 
ciało polityczne gdziekolwiek bądź, prócz Anglji, utrzy­
mać by się zdołało, kiedy stowarzyszenia niepolityczne 
zaledwńe są tolerowane.

Dziś przeto ллdęcej jeszcze jest trudności, choć wiemy 
co czynić mamy; więcej jak dawniej trzeba ofiar, poświę­
cenia i wytrлvałości.

Mimo to mamy nadzieję iż emigracja młoda, jak 
tylko zabezpieczy utrzymanie się pojedynczych członkó\v 
swoich, połączyAYSzy się ze starą, Aviedząc od niej do czego 
doprow^adziły rvszystkie mrzonki zlewania się różnorod­
nych żywiołÓAÂ  objawi myśl, która dziś jest już myślą 
narodorvą; objawi ją jasno, śmiało, otwarcie; nie obwinie 
ЛѴ dwuznacze ogólniki; odepchnie wszystko co jej może 
być przeciwne dziś lub wśród walki. I tym sposobem jeżeli 
nie całość lub większość, to przeważną część tułaczów 
zjednoczy; a jeżeliby i ta nadzieja omyliła, jeżeliby 
garstka tylko stanęła, nie zrazi się, jak nie zrazili się zało­
życiele Towarzystwa demokratycznego.
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USTAWA
Towarzystwa Demokratycznego Polskiego.

D P H A w o

§ 1. Celem Towarzystwa Demokratycznego Polskiego jest niepo­
dległość Polski; zasadą i środkiem, demokracja.

Towarzystwo Demokratyczne Polskie publicznemi aktami objawia, 
jak pojmuje demokrację.

TYTUŁ I.

PEZEPISY OGÓLNE.

§ 2. Towarzystwo Demokratyczne Polskie składa się z członków 
czynnych, bez ograniczenia ich liczby; tudzież z członków korre- 
spondentów, w miarę potrzeby i okoliczności przybranych.

§ 3, Członkiem czynnym może być tylko Polak; korresponden- 
tem, Polak lub cudzoziemiec.

§ 4. Członkowie czynni, Ogół Towarzystwa stanoAvią.
§ 5. Ogół TowarzysUva na Sekcje jest podzielony.
§ H. ЛѴ Ogóle Towarzystwa spoczywa całe jego wszechwladzUvo; 

szczególne instytucje taką tylko część władzy posiadają, jaką im ni­
niejsza Ustawa udziela.

§ 7. Naczelną Instytucją, której Towarzystwo kierunek ogólny 
działań swoich powierza, jest Centralizacja.



§ S. Władza sądownicza powierzoną jest szczególnym instytu­
cjom; Ogół Towarzystwa rozstrzyga tylko zaskarżenia na Centra­
lizację zaniesione.

TYTUŁ II.

O OGOLĘ TOЛVARZYSTWA.

§ 9. Ogół ToAvarzystwa sprawuje sam przez się władzę prawodaw­
czą ЛѴ całej rozciągłości; żadne zatem ргалѵо mocy obowiązującej 
mieć nie może, które przyzлvolenia i sankcji Ogółu w formie prze­
pisanej nie uzyskało.

§ 10. Wszelkie również akta w imieniu Towarzystwa na zewnątrz 
Avyćhodzące , jako to : manifesta , deklaracje , protestacje, odezwy, 
i t. p ., jego decyzji lub upoważnienia wymagają, w'yjąwszy przypadki 
§ 58У™ niniejszej Ustawy-przewidziane.

§ 1!. ЛVnioski i projekta wewnętrznej organizacji i wszelkich 
działań Towarzystwa dotyczące, następującym sposobem przedsta­
wiane i rozstrzygane będą:

a] Wszelkie Avnioski i projekta najprzód w sekcji, do której pro­
jektujący należy , rozbierane , a następnie do centralizacji odsyłane 
być winny.

b] Przesyłając je do Centralizacji, Sekcja obowiązaną jest dać o 
nich opinję sw4)ją.

c] Tak Sekcja jak i Centralizacja, za porozumieniem się z poda­
jącym, może zaprowadzić w projekcie zmiany i poprawy, jakie za po­
trzebne osądzi; nigdy jednak projektu usunąć nie ma prawa, ani po­
dania go OgółoAvi zaniedbać , jeżeli projektujący, mimo przeciwmego 
zdania Sekcji lub Centralizacji, przy podaniu obstaje.

d] Każdy projekt dwukrotnie Towarzystwu przedstaAviony być лѵі- 
nien : pierw'szy raz do uwag, drugi do wotowania; Avyjąw'szy wmioski, 
których wykonanie stało by się niepodobne dla zлvłoki z podwójnego 
przedstawienia wynikającej.

c) Centralizacja przedstawiając ToAvarzystwu projekta i wnioski, 
przedstawi zarazem swmją o nich opinję, i wyznaczy termin do nad­
syłania uwag.

f ]  Po upływie tego terminu , Centralizacja zebraw'szy wszystkie 
uwagi w jedną treściwą całość, i dawszy o nich opinję swoją, wezwie 
Towarzystw’o do ostatecznego AvotOAvania.

ff) Wota imiennie Centralizacji przesyłane być winny.
h) Jak tylko 3/-1 części członkÓAv na liście Tow'arzystw'a zapisanych 

(wyłączając z niej niewiadomych z pobytu), wota swoje nadesłało.
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Centralizacja do ich obliczenia przystąpi, i rezultat większości 
względnej do 3̂ 4 części, jako decyzję Towarzystwu ogłosi.

Na zebranie 3̂ 4 części wtenczas tylko czekać nie trzeba będzie  ̂
jeżeli w nadesłanych już większość Towarzystwa z a  ЫЪ p r z e c i w  pro­
jektowi oświadczyła się.

§ 12. Wnioski i zaskarżenia przeciw Centralizacji, przedstawiane 
i rozstrzygane będą sposobem § 105—112 przepisanym.

TYTUŁ III.

O S E K C J A C H .

ROZDZIAŁ Riy.

OZNACZENIE SEKCJI.

§ 13. Członkowie przebywający W  jednem mieście lub wsi, W  liczbie 
pięciu lub więcej, stanowią Sekcję.

§ 14. Członkowie pojedynczo mieszkający, lub w takiej liczbie , i i  
Sekcji utworzyć nie mogą, obowiązani są należeć do jednej z najbli­
ższych Sekcji.

§ 15. Pod żadnym pozorem, członkoлvie w jednem mieście lub wsi 
zamieszkali, chociażby ich liczba była największa, dwóch lub więcej 
oddzielnych Sekcji tivorzyć nie mogą.

Nie wolno im także oddzielać się od istniejącej Sekcji, i zakładać 
nowej na przedmieściach, chociażby te, pod względem administracyj­
nym, oddzielne miasta lub wsie stanowiły.

Samo nawet podzielanie się na oddziały, jedności Sekcji nienad- 
лѵеі-ężające, wtenczas tylko jest dozw'olone , jeżeli władze miejscowe, 
lub inne pokonać się niedające przeszkody, liczniejszych zgromadzeń 
nie dopuszczają. W każdym z tych dwóch przypadków’, Centraliza­
cja o ważności powodów do rozdziału stanowić będzie.

§ 16. Sekcje noszą nazwiska od miast lub wsi,  w których posie­
dzenia swoje odbyw’ają.

§ 17. Sekcja uważa się za zawiązaną, skoro czlonkow'ie na posie­
dzenie zebrani, Sekretarza obiorą i protokuł posiedzenia spiszą.

ROZDZIAŁ 2gi.

URZĄDZENIE WEWNĘTRZNE SEKCJI.

§ 18. Każda Sekcja wybierze sobie przez głośne wetowanie Sekre­
tarza i Kasjera, którzy obowiązki im powierzone przez sześć miesięcy 
sprawować będą; лѵ każdym jednak czasie odwołani być mogą.
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§ 19. Posiedzenia Sekcji odbywać się będą zwyczajnie raz w ty­
dzień. — Posiedzenia nadzwyczajne w razie potrzeby , lub na zada­
nie jednego albo więcej członków, Sekretarz zwołuje.

§ 20. Na posiedzeniach, przewodniczy każdy członek z kolei ;wy- 
jąAYSzy Sekretarza), podług porządku listy Sekcyjnej.

W Sekcjach których liczba członków 20̂ а przenosi, prezydujący 
może być wybieralny; лѵуЬ0г wszakże prezydującego na kaidem po­
siedzeniu odnawiać się winien.

Sekcje nawet z mniejszej liczby członków złożone, ile razy rzecz 
do dyskussji przedstaлviona większej jest wagi, również prezydują­
cego лѵуЬіега0 mogą.

§ 21. Posiedzenia Sekcji nie są publiczne: nienależący do 1 ’олѵа- 
rzystwa znajdować się na nich nie mogą, pod nieważnością zaszłych na 
takiem posiedzeniu czynności.

§ 22. Protokół każdego posiedzenia obejmować będzie:
a) Liczbę członków obecnych i wymienienie nieobecnych.
b) ЛУгтіапке o odczytaniu korespondecji nadesłanych i treść 

ważniejszych, oraz decyzje w tej mierze nastąpione.
c) Treść wniosków i decyzje, z nadmienieniem czy jednomyślno­

ścią lub Aviększością i jaką wydane były,  tudzież w przedmiotach 
Avazniejszych powody decyzji. — ЛѴ przedmiotach do decyzji Ogółu 
przedstawionych, imiennie wota członków лѵ protokóle zapisane hyc 
winny.

d) Zapisywanie w protokóle całych dyskussji nie jest koniecznem, 
wyjąwszy gdyby ważność przedmiotu tego wymagała; wszakże zda­
nie każdego członka przeciwne większości, co do decyzji jakiego 
bądź przedmiotu, zapisane być powinno w protokóle, jeżeli teg'o 
członek będący w mniejszości zażąda; lecz w takim razie, powody 
odpoAviednie większości, także zapisane być mają.

§ 23. Protokół każdego posiedzenia wdnien być na następnem od­
czytany ; przyjęty i podpisany przez prezydującego i Sekretarza.

§ 21. Komplet do w’szystkich czynności stanowi prosta większość 
członków ЛѴ miejscu posiedzeń Sekcji znajdujących się, nigdy je­
dnak komplet mniej jak z pięciu członków składać się nie może.

Do Kompletu liczeni nie będą członkowie zawiadamiający Sekcję, 
iż na posiedzenie przybyć nie mogą.

§ 25. Decyzje we wszelkich przedmiotach przez Sekcje rozstrzy­
ganych wydawane będą prostą większością głosujących. — W  przy­
padku równości głosów, dopuszczoną będzie powtórna dyskussja i 
odbytem powtórne w'otowanie, a gdyby i tym środkiem równość gło­
sów zniesioną być nie mogła, wtenczas deliberacja i stanowcza de­
cyzja odłożone będą do następnego posiedzenia.
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§ 26. Każdy członek w tym tylko przypadku wyłączyć się może od 
wotowania, lub przez decyzję większości być ^^yłączony, jeżeli oso­
bistość jego лvprost lub pośrednio do przedmiotu decyzji wchodzi.

§ 27. Wyłączenie każde powinno być do protokółu zapisane. 
Nigdy jednak Avyłączeni członkowie, jeżeli ich liczba nie лѵупозі więk­
szości obecnych na posiedzeniu , kompletu zrywać nie mogą, i decy­
zja wydana większością głosÓAv pozostających członków, jest tak 
ważną, jak gdyby лvszyscy obecni do wotowania należeli.

§ 28. Korespondecje w skutku decyzji Sekcji ekspedjowane, 
podpisywane być winny przez prezydującego i sekretarza.

Poprzednie ich odczytywanie na posiedzeniu wtenczas tylko 
miejsce mieć będzie, kiedy Sekcja ze względu лvażności jakiego przed­
miotu, za potrzebne to uzna.

§ 29. W  przedmiocie wszelkich innych urządzeń, porządku we­
wnętrznego dotyczących. Sekcje same, stosownie do okoliczności 
miejscowych, stanowić mogą, nie naruszając wszakże decyzjami swo- 
emi Ustawy niniejszej.

ROZDZIAŁ ЗСІ.

OBOWIĄZKI SEKCJI.

§ 30. Czynności Sekcji są ściśle wewnętrzne.
Sekcje kommunikują się z Towarzystwem tylko za pośrednictwem 

Centralizacji; na zewnątrz zaś, ani w imieniu własnem , ani w imie­
niu Ogółu, żadnych działań przedsiębrać nie mogą.

§ 31. Obowiązkiem Sekcji jest:
a) DyskutoAvać przedmioty do decyzji Ogółu przedstawione, a po 

ukończeniu dyskussji, wota członków swoich, tak obecnych jak nie­
obecnych na posiedzeniu zbierać, i Centralizacji przesyłać.

b) Zbierać postrzeżenia i uwagi nad wszystkiem tern, co działań 
Towarzystwa dotyczyć może, i takowe do właśchvego użytku Centra­
lizacji przedstawiać.

c) Roztrząsać wnioski i projekta od pojedynczych członków' do 
Ogółu podać się mające.

d) Zajmować się coraz Aviększem rozwijaniem głównej myśli To- 
warzysDva, już to rozbierając kwestje polityczno-socjalne pod ro­
zwagę Towarzystwa oddane, już to wszelkie inne pisma, tak emigra­
cyjne jak krajowe i cudzoziemskie, ziviązek ze spraлvą narodową 
mające.

e) Dawać baczność na postępow'anie instytucji przez Tow'arzysDvo 
postanowionych.

f )  Сгилѵас nad moralnem postępowaniem członków sw'oich.
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g )  Pilnować regularnego Avplywu podatku przez Towarzystwo 
ustanowionego; tudzież przeglądać i zatwierdzać rachunkiKassjera.

h] Zostawać w ciągłych stosunkach z Centralizacją; zawiadamiać 
ją o zaszłych zmianach, i każdemu jej Avezwaniu, w oznaczonym cza­
sie, zadosyć czynić.

§ 32. Oprócz tego, każda Sekcja stanoAvi o przyjęciu członków, 
sposobem w następnym Tytule wskazanym.

TYTUŁ IV.
O CZŁONKACH TOAVARZYSTWA. 

R O Z D Z I A Ł  1 szy.

PEZYJMOWANIE CZŁONKÓW.

§ 33. Chcący należyć do Towarzystwa, winien złożyć Sekcji, w 
miejscu której przebywa, deklarację i biografję swoją.

Jeżeliby w miejscu jego pobytu żadnej nie było Sekcji, deklara­
cja i biografja złożona być winna jednej z najbliższych Sekcji.

§ 34. Deklaracja następującej ma być osnowy:
,,Podzielając w zupełności zasady Towarzystwa Demokratycznego 

Polskiego, które Polska w czasie ostatniego ruchu Manifestem z 
dnia 22 Lutego 1846 roku objawiła i w życie wprowadzić postano­
wiła ; ze szczerem przekonaniem przystępuję do obowiązków członka 
tegoż Towarzystwa, i w dowód własnoręcznie niniejszą deklarację 
podpisuję.“

§ 35. Biografa obejmować ролѵіппа: miejsce i rok urodzenia, jako 
też zawód życia w Kraju i w Emigracji.

§ 36. Skoro Sekcja przyjęcie kandydata zadecyduje, wręczy mu 
decyzję swoją, i zarazem przeszłe ją Centralizacji wraz z deklaracją 
i biografią przyjętego.

§ 37. Przeciwko decyzji przyjęcia, może być zaniesiona opozycja 
w czasie i formą w Tytule VI § 97—JOO niniejszejUstaivy przepisaną.

§ 38. Przyjmowanie Członków, na mocy i pod powagą niniejszej 
Ustawy wykreślonych, odbywać się będzie sposobem w Tytule 
VI § 101—104 przepisanym.

ROZDZIAŁ 2gi-
OBOWIĄZKI CZŁONKÓW TOWARZYSTW'A.

§ 39. OboAviązkiem każdego członka Towarzystwa je s t :
a)  W miarę zdolności i położenia w jakiem znajduje s ię , pracować 

dla dobra ogólnego, w duchu zasad i dążeń Towarzystwa.
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b) Sposobić się nietylko do teraźniejszych, ale i do przyszłych 
usług Ojczyzny.

c) Eadą i zdaniem swojem wpływać na bieżące Towarzystwa czyn­
ności. Wszystko więc, co za pożyteczne dla sprawy ogólnej osądzi, 
Towarzystwu przedstawiać: ile zaś razy zdanie Ogółu potrzebnem 
się okaże, zdanie swoje dać powńnien, stosując się лѵ pierwszym i dru­
gim razie do przepisów niniejszej Ustawy.

d) Być wzorem moralnego postępowania лѵ życiu nawet pry- 
watnem.

e) Być uległym Ustawie i decyzjom większości prawem postano­
wionej.

f )  Wnosić regularnie podatek niniejszą Ustâ л'ą postanowiony.
g )  Uczęszczać na posiedzenia Sekcji, лѵ miejscu której stale lub 

czasowo przebywa , a w razie niemożności zawiadamiać o tern Se­
kretarza.

§ 40. Członkoлvie pojedynczo mieszkający, lub w takiej liczbie iż 
Sekcji zawiązać nie mogą obowiązani są лvybrać sobie najbliższą 
Sekcję, do której лѵіппі należeć, z nią się kommunikować, i лѵ przy­
padku przeniesienia się na inne miejsce, o takowem ją zawiada­
miać.

W przedmiotach porządkoлvych, jako to лѵ nadsyłaniu podatku, 
wotów, i t. p. członkowie tacy ллфrost z Centralizacją znosić się 
mogą: we wszystkich zaś innych , mianowicie ile razy лvnioski jakie 
TowarzysUvu przedstawiać zechcą, przez Sekcję swoją kommuniko­
wać się winni.

§ 4]. Członkowie zamieszkali лѵ jednem mieście lub wsi, skoro się 
znajdą w liczbie dostatecznej do utлvorzenia Sekcji, zawiązać ją są 
oboлviązani.

§ 42. Uchybienia przeciw obowiązkom powyższemi paragrafami 
objętym : niepopraлvność, objawienie zdań politycznych, lub postępo­
wanie członka лvbrew przeciwne myśli przez Toлvarzystwo лѵуоЬга- 
żanej, dążenie na szkodę lub zamach na byt Towarzystwa, pociągają 
za sobą karę лѵ Tytule VI § 68 i 69 przepisaną.

§ 43. Członkoлvie Towarzystwa nie mogą należeć do żadnych in­
nych związkóлv politycznych.

§ 44. Pojedynki między członkami Towarzystwa są zakazane. 
Wyzywający i przyjmujący лvyzwanie, ulegają karze w Tytule VI 
§ 69 przepisanej.

§ 45. Członek niechcący należeć więcej do Towarzystwa, wykre­
ślony będzie według przepisóлv w Tytule VI § 69.
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TYTUŁ Лч

О C E N T R A L I Z  ACJl .

ROZDZIAŁ и ч -

SKŁAD CENTRALIZACJI. — WEWNĘTRZNE JEJ URZĄDZENIA.

§ 46. Centralizacja składać się będzie z 5ciu członków Ogółu i 
przez Ogół Towarzystwa лѵуЬгапусЬ, sposobem niniejszą Ustawą 
przepisanym.

§ 47. Komplet do \vszystkich czynności stanowi trzech.
§ 4S. Prezydencja na posiedzeniach Centralizacji, odbywa się z 

kolei przez wszystkich członków, wyjąwszy Sekretarza.
§ 49. Decyzje we wszystkich przedmiotach zapadają prostą więk­

szością głosów.
§ 50. Dla pomocy w czynnościach wewnętrznych, Centralizacja 

przybrać może potrzebną ilość członków ToAvarzystwa.
Członkowie przybrani nie są odpowiedzialni za żadne czynności 

Centralizacji, i mają tylko głos doradczy.
§ 51. Inne urządzenia weAvnętrzne sama sobie Centralizacja prze­

pisze.
§ 52. Członkowie Centralizacji przez ciąg s])rawowania obowią­

zków im poAvierzonych, do żadnej Sekcji nie należą.

ROZDZIAŁ 2ei-

ATRYBUCJE I OBOWIĄZKI CENTRALIZACJI.

§ 53. Centralizacja jest jedynym organem, przez który Towa­
rzystwo AVolę swoją na zewnątrz objawia.

j;; 54. Jest ona również organem objawienia woli Tow^arzystwa na 
Ave\vnątrz, AYjjąwszy przypadki § l(i5 i lüG przewidziane.

§ 55. Do Centralizacji należą yyyłącznie te Avszystkie czynności, 
które z natury SAVojej przez Ogół TowarzystAva przedsiębrane i Avy- 
konywane być nie mogą.

§ 5G. '\Д’'е Avszystkich czynnościach Centi-alizacji poAvierzonych, 
піеАѵоІпо jej w niczem odstępoAvać od zasad, celów i środków przez 
Tu\varzy.stAvo objaAvionych.

PrzeciAvne temu zastrzeżeniu czynności, nieAvażne będą, i Avykre- 
ślenie z ToAvarzystAA'a wszystkich członkÓAv Centralizacji za sobą po-
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ciągną. — Wykreśleni, ogłoszeni zostaną na zewnątrz, jako zdra­
dzający położone ЛѴ nich przez TowarzystAvo zaufanie.

§ 57, W czynnościach spoinie z Ogółem TowarzystAva przedsiębra­
nych, atrybucje i oboAviazki Centralizacji są następujące :

a) PrzedstaAviac OgółoAvi ToAA'arzystAva Avnioski i projekta od Sek­
cji nadesłane, dołączając SAvoją o nich opinję.

b) Ogłaszać i лѵ Avykonanie AA'prowadzac decyzje przez Ogół To- 
warzystAva AÂ ydaAA'ane.

c) WydaAÂ ać rozporządzenia, instrukcje i przepisy na postanoAvie- 
niach przez Ogól uchAvalonych oparte, lub z atrybucji jej AvyplyAva- 
jące, które Sekcje i pojedynczy członkowie AA-ypełniać są obo­
wiązani.

d)  Przestrzegać jednostajności av АА'укопулѵапіи Ustawy i Postano- 
Avień Ogółu.

e) Ściągać fundusze i zarządzać niemi Avedlug przepisów niniejszej 
Ustawy.

/ )  UtrzymyAvać dokładną listę członków ToAvarzyst\A'a, i ogłaszać 
ją przed zwyczajnemi Avyborami na członkÓAV Centralizacji.

(7) Co trzy miesiące zdawać ToAvarzystAvu raport z czynności 
SAVoich, obejmujący: rachunek z funduszów, zmiany aa’ ToAA'arzystwie 
zaszłe Av tym przeciągu, jako tez , jeżeli uzna tego potrzebę , ogólny 
stan spraAA’y,

§ - ä S .  W nadzAvyczajnych, przewidzieć się niedających zdarzeniach, 
któreby szybkiego działania, przechodzącego naAA'et zakres atrybu­
cji Centralizacji, Avymagaly, i аѵоИ Ogółu AAwbadać nie pozwoliły, 
Centralizacja mocną jest AA'szelkie kroki przedsiębrać, Avszelkie de­
cyzje i rozporządzenia, jakie za potrzebne osądzi, wydaAAaać — i ta- 
koAA'e każda Sekcja i każdy członek, ściśle dopełnić będą obowią­
zani — pod warunkiem, iż po ustaniu nadzAvyczajnych okoliczności, 
potAvierdzenie lub uchylenie czynności Centralizacji, aa'  moc nadzAvy- 
czajnej władzy przedsięAvziętych, decyzja Ogółu ZAvyklym trybem 
wyrzecze.

§ 59. Skoro Centralizacja znajdzie się a v  potrzebie użycia nadzAA’y- 
czajnej Avladzy, jaką jej poprzedni paragraf nadaje, powinna o tern 
natychmiast Sekcje i członkÓAv ToAvarzystwa zaAviadomie i poAvody 
nagłości Avyłożyć.

§ G O .  Gdyby się okazało, iż Centralizacja bez potrzeby i ze szkodą 
ToAvarzystAÂ a tej nadzAA-yczajnej Avladzy użyła, członkowie Cen­
tralizacji samem przez się prawem wykreśleniu z ToAvarzystwa 
ulegają.

§ Gl. Za wszystkie czynności Centralizacji, Avszyscy jej członko­
wie solidarnie są odpoAviedzialni.
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ROZDZIAŁ Зсі.

ЛѴТВОКУ CZLOXKOAV CENTKALIZACJI.

§ 62. Zwyczajne w'ybory na członków Centralizacji, co rok odby­
wać się będą.

Wychodzący, na nowo obrani być mogą.
§ 63. Przynajmniej na dwa miesiące przed kończącym się perjodem 

I’ocznym, Centralizacja obowiązaną jest powołać do nowych wybo­
rów Towarzystwo: członkowie jednak dawni dopóty obowiązków 
sw'oich opuścić nie mogą, dopóki nowi na ich miejsce nie przybędą.

§ 64. ЛѴуЬогу na członków Centralizacji, лѵ sposób następujący 
сіокопулѵапе będą;

u) ЛУ dniu przez Centralizację dla całego Towarzystwa do wybo- 
Г0ЛѴ naznaczonym, członkowie zejdą się na posiedzenie Sekcji, gdzie 
nad ważnością aktu zastanowiwszy się, jako tez rozebrawszy ogólnie 
przymioty w członkach Centralizacji Towarzystwa potrzebne, każdy 
napisze na osobnej kartce pięciu kandydatów, z wyrażeniem imion i 
nazwisk, a nawet innych odznaczeń gdyby tego potrzeba wymagała, 
i kartkę przez siebie podpisaną, Sekretarzowi złoży.

b] Sekretarz, лѵ miarę składania kartek, wpisyw âć je będzie do 
protokółu лл-raz z nazAviskiem podającego, a po zakończeniu woto- 
лѵапіа, protokół odczyta, i przyjęty лvraz z prezydującym podpisze.

c) Wypis z protokółu лѵо^лѵ, pośлviadczony przez prezydującego i 
Sekretarza, zaraz nazajutrz po dokonanych wyborach, do Centrali­
zacji odesłanym będzie.

d) Сгіопколѵіе pojedynczo mieszkający, лѵоіа swoje лvprost do Cen­
tralizacji odsyłać mogą.

e] W dni ośm po naznaczonym terminie do Avotowania, Centrali­
zacja do obliczenia Avotów przystąpi, i obranych większością Towa- 
rzysDva do zajęcia miejsca лѵ Centralizacji ролѵоіа.

f ]  Wypadek лѵуЬог0лѵ, z oznaczeniem liczhy głosóлv, jaką każdy 
kandydat лѵ każdem miejscu otrzymał, niezwłocznie Toлvarzystлvu 
ogłoszonym być лѵіпіеп.

g )  ЛѴуЬогу takie dopóty ропалѵіапе być лѵіппу, dopóki Centrali­
zacja ЛѴ całym składzie sлvoim uzupełnioną nie zostanie.

§ 65. W razie ubycia pojedynczego członka. Centralizacja лѵіппа 
лvezлvać Toлvarzystлvo do zastąpienia go nowym лѵуЬогет.

§ 66. Gdyby Centralizacja , lub taka liczba jej członkóлv , bez któ­
rych najmniejszy komplet podobnym by nie był, takiemu prześlado­
waniu uległa, iżby niepodobna jej było w jakiem innem miejscu kom­
pletu zebrać, i tam posiedzenia sw'oje przenieść — лvtenczas miano-
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wać będzie potrzebną do małego kompletu ilość członków, którzy 
zajmą się czynnościami wewnętrznemi, dopóki Ogół nowego nie wy­
bierze składu.

Mianowanych członków, pierwszym obowiązkiem będzie wezwać 
Towarzystwo do nowych wyborów.

TYTUŁ VI.

O S Ą D O  W N I C T .W I E .

ROZDZIAŁ iszy.

OZNACZENIE PRZEDMIOTÓW W ZAKRES SĄDOWNICTWA WCHODZĄ­
CYCH. —  KARY.

§ 67. Przedmioty w zakres Sądownictyya wchodzące, są: uchybie­
nia i wykroczenia — a następnie napomnienia i wykreślenia człon- 
к0лѵ — apelacje — opozycje — powtórne przyjęcia, wnioski o 
zmianę Centralizacji i zaskarżenia na Centralizację.

§ 68. Uchybienia członków przeciw oboлviązkom w Tytule IV, Roz­
dziale 2 § 39, 40 i 41 wykazanym, pociągają za sobą napomnienia pro­
tokólarne uchybiających.

§ 69. Niepoprawność — objawienie zdań politycznych lub postę­
powanie wbrew przeciwne myśli przez Towarzystwo wyobrażanej — 
dążenie na szkodę lub zamach na byt Towarzystwa — niechcenie 
należenia więcej do Towarzystwa — należenie do innych związków 
politycznych — i pojedynki, należą do wykroczeń, i karane będą 
wykreśleniem z Towarzystwa, wykraczających.

§ 70. Innych kar, jak napomnienie protokólarne i wykreślenie, w 
Towarzystwie nie ma.

ROZDZIAŁ 2gi-

PODZIAŁ SĄDOWNICTWA. —  INSTYTUCJE SĄDOWNICZE.

a) Sekcje miejscowe.
§ 71. Każda Sekcja ma prawo skazać na protokólarne napomnie­

nie członków do jej składu należących , którzyby zaniedbywali obo­
wiązków swoich — a w razie niepoprawności przedstawić ich do wy­
kreślenia.

§ 72. 8ргалѵу o znieważenie osobistej godności, mogą także być 
sądzone w Sekcji, do której interesowne strony należą, jeżeli strony te

Emigracja Polska. 7
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same na to się zgodzą; w takim przypadku Sekcja, jako Sąd polu­
bowny, stanowi bez apelacji.

§ 73. Żadnej innej władzy sądowniczej Sekcje nad swymi człon­
kami nie mają — i we wszystkich innych przypadkach, przyjmują 
tylko od nich bądź zaskarżenia na sлvoich członków, bądź apelacje, 
bądź opozycje względem przyjęcia nowych, bądź żądania powrotu 
dawnych członków, bądź wnioski o zmianę cząstkową lub całkowitą 
Centralizacji, bądź лѵі-eszcie zaskarżenia na Centralizację — i ta­
kowe gdzie należy, podług przepisów лѵ rozdziale następnym zamie­
szczonych, odsyłają.

§ 74. Podanie do wykreślenia, założenie apelacji lub opozycji, służy 
równie każdemu członkowi, jak każdej Sekcji i Centralizacji.

Ъ) Sądy Bratnie.
§ 75. Sądy Bratnie rozsądzają w pierwszej instancji sprawy o wy­

kroczenia i o znieważenie osobistej godności.
§ 76. Sąd Bratni stanowić będzie każda Sekcja, licząca w składzie 

swoim najmniej 10 członków.
§ 7 7. Sekcje takie powołyлvane będą do utworzenia Sądu Bra­

tniego koleją alfabetyczną, którą Centralizacja co trzy miesiące, przy 
zwykłem zdaniu sprawy, ogłaszać jest obowiązaną.

§ 78. Wyłączone są z tej listy Sekcje po za granicami Francji 
leżące i Sekcja Przedstawiająca; kolej zaś względem tej tylko Sek­
cji pominiętą być winna, która bądź ze względu na skarżącego, bądź 
ze względu na oskarżonego, za interesowaną w sprawie jest po­
czytana.

§ 79. Sekcja z oznaczonej kolei do rozsądzenia sprawy powołana, 
najdalej na pierwszera zwyczajnem posiedzeniu , obierze sobie gło- 
śnemi wotami prezydującego — i tym sposobem w Sąd Bratni ukon­
stytuowaną zostanie.

§ 80. Komplet Sądu Bratniego jest tenże sam co komplet Sekcji ; 
nigdy jednak sądź mniejszej ilości członków składać się nie może 
jak z 9ciu.

‘ c) Sekcja Przedstawiająca.
§ 81. Sekcja Przedstawiająca jest Sądem ostatniej instancji w 

sprawach o wykroczenia i o znieważenie osobistej godności — ona 
rozstrzyga opozycje Avzględem przyjęcia nowego członka; decyduje 
o przyjęciu kandydatów wrócić do Towarzystwa chcących; stanowi o 
Avażności wniosków i zaskarżeń zaniesionych przeciw Centralizacji 
przez pojedynczych członków; przedstawia Towarzy.stwu tegoż ro­
dzaju wnioski i zaskarżenia, jeżeli je Sekcje zaniosą; nakoniec, w
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razie uznania winy Centralizacji przez Ogół, zarządza nowe wybory, 
i doprowadza je do skutku przez Komissję z łona swego wybraną.

§ 82. Wszystkie czynności i sprawy tego rodzaju członków Sekcji 
Przedstawiającej dotyczące, należeć będą do Sekcji najliczniejszej.

§ 83. Sekcję Przedstawiającą Ogół ToAvarzystwa wybiera.
§ 84. Wybory na Sekcję Przedstawiającą, jednocześnie z wybora­

mi na Członków Centralizacji odbyAvać się będą.

ROZDZIAŁ ЗСІ.

PRZEPISY OGOLNE POSTĘPOWANIA. — AYYROKI.

a) Wykreślenia — Apelage.
§ 85. Sekcja mając przez którego z swych członków wniesiony akt 

zaskarżenia, lub sama takowy wnosząc, zakommunikuje go oskarżo­
nemu, oznaczając termin do odpowiedzi.

§ 86. Po upłynionym terminie, gdyby nawet oskarżony nie zło­
żył obrony, akt zaskarżenia przesłany będzie Centralizacji — i je­
żeli wniesiony był przez pojedynczego członka, z dołączeniem opinji 
Sekcji.

§ 87. Centralizacja, uzupełniwszy instrukcję sprawy tern wszyst- 
kiem, na czemby jej zbywać mogło, sprawę już gotową przeszłe wła­
ściwemu Sądowi Bratniemu.

§ 88. Jakkolwiek obszerną może być sprawa, najdalej w dni 15 od 
otrzymania ostatnich objaśnień, rozsądzoną być winna — a wyrok z 
oznaczeniem ilości głosów z a  { p r z e c i w , Centralizacji przesłany, stro­
nom interesowanym bez żadnej zwłoki zakommunikowany będzie.

§ 89. Wyroki Sądu Bratniego prostą większością zapadają; przy­
padkowa równość, na korzyść obwinionego liczona będzie.

§ 90. Od wyroku Sądu Bratniego wolna jest apelacja jednej i 
drugiej stronie do Sekcji Przedstawiającej.

§ 91. Prawo apelacji nie służy członkowi, któryby w skutek 
oświadczonej chęci nienależenia Avięcej do Towarzystwa, wykreślony 
został.

§ 92. Członek wykreślony wyrokiem Sądu Bratniego, przestaje 
należeć do posiedzeń Sekcji, choćby палѵеі apelację założył.

§ 93. Termin do apelacji od wyroku Sądu Bratniego jest dni 20, 
jeżeli wykreślony przebywa w miejscu posiedzeń Sekcji w której do 
wykreślenia podany został — dla zamieszkałego gdzieindziej, dni 
30, licząc zawsze od dnia, w którym wykreślonemu decyzja Sądu 
Bratniego przesłaną została.
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§ 94. Chcący uźyd prawa apelacji, powody Jej winien złożyć w 
Sekcji w której nastąpiło oskarżenie — Sekcja zaś z opinją swoją 
przeszłe je Centralizacji dla zakommunikowania Sekcji Przedsta­
wiającej.

§ 95. Ostatecznie zawyrokowane wykreślenie, skutek pierwszej 
lub drugiej instancji, w okólnikach ToAvarzystwa ogłoszone będzie.

§ 96. Skarga o wykreślenie drugi raz, na tych samych powodach 
podniesioną być nie może.

b) Opozycje. — Powtórne przyjęcia.
§ 97. Zaniesienie opozycji przeciw przyjęciu nowego członka i 

jej przesłanie, nastąpić powinno w przeciągu jednego miesiąca po 
ogłoszeniu przyjętego w Okólnikach.

§ 98. Członek zakładający opozycję, złoży ją w Sekcji do której 
składu się liczy; Sekcja zaś dołączywszy do niej opinję swoją, prze­
szłe ją Centralizacji.

§ 99. Centralizacja podanie to odsyła bez zwłoki do Sekcji Przed­
stawiającej ; lecz, jeżeli opozycja przychodzi z Sekcji innej jak z 
tej, w której przyjęcie członka zaoponowanego nastąpiło, odsyła je 
dopiero po zakommunikowaniu go stronie interesowanej i po odebra­
niu od niej odpowiedzi; następnie, otrzymaną decyzję stronom kom- 
munikuje — a w razie uchylenia przyjęcia, takowe w Okólnikach 
ogłasza.

§ lUO. Opozycja drugi raz na tych samych powodach podniesioną 
być nie może.

§ 101. Powrót do Towarzystwa raz Avykreślonych członków, nie 
prędzej jak w sześć miesięcy po лѵукгезіепіи nastąpić może.

§ 102. Chcący powrócić do Towarzystwa, żądanie swoje powrotu 
złoży w Sekcji miejscowej, lub gdyby jej nie było, w Sekcji najbliż­
szej ; ta zaś, dołączywszy do złożonego sobie żądania opinję swoją, 
odsyła je do Centralizacji.

§ 103. Centralizacja, dołączywszy Jo tego podania akt zaskarże­
nia, obronę wykreślonego, jeżeli była, i wyrok wykreślenia, przesyła 
je Sekcji Przedstawiającej ; otrzymaną od niej decyzję kommuni- 
kuje Sekcji w której żądanie złożone zostało, dla wręczenia kandyda­
towi — i przyjęcie лѵ Okólnikach ogłasza.

§ 104. Przeciw powtórnemu przyjęciu opozycja nie służy.

c) Wnioski i zaskarżenia dotyczące Centralizacji.
§ 105. Zaskarżenia przeciwko Centralizacji lub pojedynczym jej 

członkom o nadużycie władzy, lub wykroczenia pociągające za sobą 
wykreślenie z Towarzystwa сгіопколѵ Centralizacji j tudzież wnioski
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о zmianę cząstkową lub całkowitą Centralizacji, wynoszone być po­
winny najprzód do Sekcji, do której wnoszący takowe należy.

§ 106. Sekcja odebrawszy takowe podanie — jeżeli je za słuszne 
uzna — przeszłe je do Sekcji Przedstawiającej , motywując opinję 
swoją.

§ 107. Sekcja Przedstawiająca, jeżeliby zaskarżenie za niesłuszne 
uznała, starać się będzie skłonić Sekcję do jego cofnięcia; w razie 
zaś obstawania, przeszłe je Centralizacji z zakreśleniem terminu do 
odpowiedzi.

§ 108. Po nadejściu odpowiedzi, lub upłynionym terminie, Sekcja 
Przedstawiająca zebrawszy punkta zaskarżenia i odpowiedzi w jedno 
treściwe pismo, takowe wraz z opinją swoją do stanowczej decyzji 
Ogółowi Towarzystwa przedstawi.

§ 109. Obliczenie wotów i ogłoszenie decyzji dokonane będzie 
Avedług prawideł w tytule II § 10 lit. h .  wykazanych.

§ 110. Gdyby przedmiotem wniosku lub zaskarżenia była Centra­
lizacja cała, lub taka liczba jej członków, bez której komplet prawem 
przepisany utrzymać by się nie m ógł; i gdyby zaskarżenie za słuszne 
uznane zostało, wtenczas, obok ogłoszenia decyzji Ogółu, Sekcja 
Przedstawiająca zarządzi niezwłocznie nowe лѵуіюгу, z grona zaś 
swego wybierze komissję z trzech członków złożoną, która prowa­
dzić będzie wszystkie wewnętrzne czynności, aż do wybrania nowej 
Centralizacji.

§ 111. Jeżeliby zaś podane przeciw Centralizacji, wniosek lub za­
skarżenie, nie byłĵ ’ poparte przez Sekcję do której podający takowe 
należy — a Sekcja PrzedstaAviająca również niewłaściwość jego 
uznała; wtenczas, zamiast przygotowaną sprawę do decyzji Ogółu 
przedstawiać, sama o niej decyzję wyda i o takowej strony intereso­
wane zawiadomi.

§ 112. Zaskarżenia i wnioski dotyczące Centralizacji, drugi raz na 
tych samych poAvodach podniesione być nie mogą.

TYTUŁ VII.
o  FUNDUSZACH TOWARZYSTWA.

ROZDZIAŁ i m -

FUNDUSZE W OGOLNO.ŚCI. —  PODATKOWANIE.

§ 11.i. Fundusze Towarzystwa składają się z podarku przez To­
warzystwo składanego, ze sprzedaży pism, i z dochodów nadzwy­
czajnych.
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§ 114. Członkowie Towarzystwa wnosić będą podatek od wszyst-
kich dochodów swoich razem Avziętych, bez wzglęc u na ich źródło.

§ U 5. Wolni są od wnoszenia podatku: ci których dochody z
jakiegokolwiek źródła pochodzące, nie wynoszą 30 fr. miesięcznie ;
jako teź pobierający лѵзрагсіе z funduszu podatku braterskiego.

§ 116. Podatek ma być wnoszony miesięcznie, stosownie do nastę-
pującego rozkładu
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30 — 0, 75 58 — 3, 30 86 — 6, 10 114— 9, 60
31 — 0, 82 1/2 59 — 3, 40 87 — 6, 20 115 — 9, 75
32 — 0, 90 60 — 3, 50 88 — 6, 30 116 — 9, 90
33 — 0, 97 1/2 61 — 3, 60 89 — 6, 40 117 — 10, 05
34 — 1, 05 62 — 3, 70 90 — 6, 50 118 — 10, 20
35 — 1, 12 1/2 63 — 3, 80 91 —  6, 60 119 —  10, 35
36 —  I, 20 64 — 3, 90 92 —  6, 70 120 —  10, 50
37 —  1, 27 1/2 65 -  4, 00 93 —  6, 80 121 —  10, 65
38 — 1, 35 66 —  4, 10 94 — 6, 90 122 — 10, 80
39 — 1, 42 1/2 67 — 4, 20 95 — 7, 00 123 — 10, 95
40 — 1, 50 68 — 4, 30 96 — 7, 10 124 — 11, 10
41 — 1, 60 69 — 4, 40 97 — 7, 20 125 —  11, 25
42 —  1, 70 70 —  4, 50 98 —  7, 30 126 —  11, 40
43 —  1, 80 71 — 4, 60 99 —  7, 40 127 —  11, 55
44 —  1, 90 72 — 4, 70 100 —  7, 60 128 —  11, 70
45 —  2, 00 73 —  4, 80 101 — 7, 65 129 —  11, 85
46 —  2, 10 74 —  4, 90 102 —  7, 80 130 —  12, 00
47 —  2, 20 75 —  5, 00 103 —  7, 95 131 —  12, 15
48 —  2, 30 76 —  5, 10 104 —  8, 10 132 — 12, 30
49 —  2, 40 77 —  5, 20 105 — 8, 25 133 — 12, 45
50 — 2, 50 78 — 5, 30 106 — 8, 40 134 — 12, 60
51 — 2, 60 79 — 5, 40 107 — 8, 55 135 — 12, 75
52 — 2, 70 80 — 5, 50 108 — 8, 70 136 — 12, 90
53 — 2, 80 81 — 5, 60 109 — 8, 85 137 — 13, 05
54 — 2, 90 82 — 5, 70 110 — 9, 00 138 — 13, 20
55 — 3, 00 83 — 5, 80 111— 9, 15 139 — 13, 35
56 — 3, 10 84 — 5, 90 112 ~  9, 30 140 — 13, 50
57 — 3, 20 85 -  6, 00 113 — 9, 45 141 -  13, 65
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§ 117. Od przypadkowych, jednorazowych przychodów, ilość mają­
cego się wnosić podatku, zostawia się dobrej woli wnoszącego.

§ 118. Członkowie żonaci lub dzieci mający, składać będą podatek 
od połowy tylko dochodów swoich.

§ 119. Centralizacja mocną jest na przedstawienie właściwych Sek­
cji zmniejszyć podatek dla członkÓAV, którzyby znajdowali się w nad­
zwyczajnych przypadkach, niniejszą Ustawą nieprzewidzianych.

§ 120. Umorzenie podatku zalegającego i uwolnienie zupełne od 
opłaty, należy róлvnieź do Centralizacji, na przedstawienie właściwej 
Sekcji.

§ 121. Każdy członek obowiązany jest co miesiąc oświadczyć Kas- 
sjerowi Sekcji do której należy', ile miał ciągłego dochodu w upły- 
nionym miesiącu, i przypadającą na niego ilość. — W obliczenie do­
chodu nie wchodzą te wszystkie koszta i wydatki, które sam rodzaj 
zarobkowania za sobą pociąga.

§ 122. Sekcje zebrany od członków swoich podatek miesięczny, w 
pierwszych dniach piętnastu każdego miesiąca do Centralizacji od­
syłać są obowązane, z wymienieniem :

a) Ile każdy z członków wnieść obowiązany ;
b) Ile złożył;
c) Ile na nim zalega.
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